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P R A C E  O R Y G I N A L N E

W y k ł a d y  k l i n i c z ne
W sprawie etjologji i patogenezy wyprysku (eczem aP ').

P o d a ł

D r .  A .  K R Y Ń S K I ( Ł ó d ź ) .

Pojęcie wyprysku, (eczem a) istnieje od wielu wie­
ków (już u H i p p o k r a t e s a  spotykamy się z tym 
w yrazem ), jednakowoż dokładnego, ogólnie przyjętego 
określenie wyprysku, jako jednostki chorobowej, nie m a­
my dotychczas, a to wskutek trudności odgraniczenia te­
go cierpienia od innych pokrewnych chorób skórnych. 
Najtrudniejsze, a obecnie wprost nie do rozstrzygnięcia, 
jest to zadanie, jeżeli posługiwać się będziemy kryterjum 
etjologicznem, bo jednolitej etjologji wyprysku niema; 
przeciwnie, jak zobaczymy, przyczyn wyprysku jest bez 
liku, a mechanizm powstania niesłychanie złożony. D la­
tego też najwybitniejszy przedstawiciel obecnej francus­
kiej dermatologji, D a r i e r, rozpatruje wyprysk nie 
jako samodzielną chorobę, lecz tylko jako objaw klinicz­
ny, jako odczyn skórny na różne bodźce, i posługuje się 
dla określenia tylko sprawdzianem klinicznym.

Jeżeli ongi każde zapalenie skóry nazywano wy­
pryskiem, to, w miarę poznania mforfologicznych i etjo- 
logicznych właściwości wyprysku, pojęcie to zostało 
zwężone.

Obecnie nazywamy wypryskiem takie zapalenie 
skóry, które charakteryzuje się morfologicznie występo­
waniem drobnych grudek lub pęcherzyków, które nie po­
większają się, lecz, rozmnażając i zlewając się, tworzą 
rozlane zmiany skórne z wyraźnemi zmianami w naskór­
ku, t. j. na początku moknące, w dalszym zaś przebie­
gu —  suche i pokryte łuskami.

Histologicznie wyprysk cechują: 1 ) Spongiosis,
czyli exoserosis, t. j. skupienie surowicy między kom ór­
kami naskórka w warstwie M a l p i g h i e g o ,  co do­
prowadza do tworzenia mikroskopijnych pęcherzyków 
pod warstwą rogową, t. zw. ,,vesiculettes“ ; 2) mniej 
wyraźna i typowa zmiana w samych komórkach M a l ­
p i g h i e g o ,  „A lteration cavitaire“ , czyli Endoserosis,

Szpit .
* )  O d c z y t ,  w y g ło s z o n y  2 6  lu te g o  1 932  r. w  K o le  L e k a rz y  

im. m ałż .  P o z n a ń s k ic h  w  Lodzi.

rodzaj wakuolizacji, 3) Acanthosis, t. j. rozrost warstwy 
M a l p i g h i e g o ,  4 )  p\arakerałosis, t. j. wadliwe, 
niedostateczne rogowacenie naskórka, z zachowaniem ją ­
der w warstwie rogowej.

Obraz histologiczny przemawia wyraźnie za tem ( 
że głównem siedliskiem schorzenia jest kom órka naskór­
kowa warstwy M a l p i g h i e g o  i jej otoczenie.

Obraz kliniczny, przy zachowaniu powyższych za­
sadniczych cech, przybierać może najrozmaitsze po­
stacie, których opis musiałby znacznie rozszerzyć ramy 
tej pracy.

W yprysk jest więc zapaleniem skóry (DermałUis, 
raczej Epidermo-dermatitis), o pewnych określonych 
cechach.

W yprysk może mieć przebieg ostry i przewlekły, 
lecz zawsze cechuje go s k ł o n n o ś ć  d o  n a w r o -  
t u. Lecz prócz cech morfologicznych i skłonności do 
nawrotu jeszcze jedna okoliczność pozwala wyodrębnić 
wyprysk z ogólnej grom ady „D erm ctitis". mianowicie: 
n i e z w y k ł a  w r a ż l i w o ś ć  s k ó r y ,  uderzająca 
dysproporcja między siłą działania bodźca wywołują­
cego, a nasileniem odczynu skóry. W yprysk powstaje 
pod wpływem tak słabych podrażnień, na które prawi­
dłowa skóra większości ludzi wcale nie oddziaływa. Te 
bodźce drażniące są przeważnie tak nieznaczne, że wo- 
góle uchodzą uwagi chorego i z trudem dają się wykryć.

W yprysk m ożnaby więc uważać za o d r u c h 
p r z e w r a ż l i w i o n e j  s k ó r y .

M orfologję wyprysku naszkicowałem krótko, 
ażeby móc więcej czasu poświęcić etjologji i patogene­
zie, bo w tej kwestji internista często powołany jest do 
zabierania głosu, i w tym kierunku prowadzona współ­
praca internisty i dermatologa może w dużym stopniu 
przyczynić się do wyświetlenia tej bardzo zawiłej 
sprawy.

Do niedawna całkiem jeszcze hipotetyczna, nabie­
ra ta sprawa ostatnio kształtów realnych. Etjologja wy­
prysku przechodziła długą ewolucję, bowiem, jak to traf­
nie zaznacza prof. L e s z c z y ń s k i ,  każda epoka, 
każdy panujący w medycynie kierunek odbijał się na 
teorji wyprysku.

W  pierwszej połowie 1 9 stulecia, kiedy panowała 
patologja humoralna, francuscy, klasycy dermatologji
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(A  l i h e r t ,  R a y e r ,  G i b e r t ,  D e v e r g i e ,  
B a u m e s i inni) uważali, że przyczyną wyprysku są 
z m i a n y  w s o k a c h  ustroju i różne skazy> ogólne. 
Nieprawidłowe składniki soków, wydzielając się przez 
skórę, miały powodować stany zapalne. W pływ szkoły 
francuskiej był potężny i do dzisiejszych czasów ciąży 
jeszcze na umysłach zarówno lekarzy, jak i laików. Po­
wiedzieć można, że ostatniemi czasy kierunek humoralny 
przybrał nawet na sile, przeżywając swój renesans.

Reakcję przeciw tej teorji rozpoczął F. H  e b r a, 
genjalny przedstawiciel ery morfologicznej i patologicz­
nej. Opierając się na klinicznych spostrzeżeniach oraz na 
doświadczeniach, wysunął H e b r a  z e w n ę t r z *  
n e  s z k o d l i w o ś c i ,  jako czynnik przyczynowy. 
H e b r a  i jego następcy mogli jednakże tylko w małej 
liczbie przypadków wykazać rolę etjologiczną bodźców 
zewnętrznych, przeciwnicy zaś H  e b r y nie uznawali 
takich przypadków za prawdziwy wyprysk i określali je 
mianem Dermatitis. Do wyprysku istotnego (Eczerria 
verum, Eczema _ m aladie) zaliczali oni tylko takie przy­
padki, w których nie daje się wykryć zewnętrznych przy­
czyn, a więc gdzie cierpienie występuje bez określonej 
przyczyny lub znajduje się w widocznym związku z ogól­
nym stanem ustroju.

W ślad za erą anatomiczną nastąpił rozkwit bak- 
terjologji. W  roku 1900 wystąpił U n n a ze swoją 
teorją b a k t e r y j  n e g o * (a  więc zewnętrznego) 
pochodzenia wyprysku. Ogół dermatologów odniósł się 
negatywnie do tej teorji, i tylko garstka badaczy, (a  prze- 
dewszystkiem S a b o u r a u d * i  G o u g e r o t )  
wytrwale pracowała nad ugruntowaniem tej teorji, i po 
wieloletnich usiłowaniach to im po części się udało. 
Obecnie nikt nie może zaprzeczyć, że obraz wyprysku 
może być wywołany również przez niektóre m ikroby (jak 
gronkowce, paciorkowce, grzybki), wzgl. ich toksyny. 
W i ę c  c z ę ś ć  z m i a r i  w y p r y s k o w y c h  
j e s t  p o c h o d z e n i a  b a k t e r y j n e g o .  W y­
bitnie przyczynił się dó wyjaśnienia roli mikrobów w 
powstawaniu wyprysku niedawno zmarły prof. K r z y -  
s z t a ł o w i c z ,  który w wielu pracach wykazywał, że 
paciorkowce i gronkowce są w stanie wywoływać w skó­
rze najrozmaitsze zmiany wypryskowate, czy to działając 
pierwotnie, czy też zakażając skórę wtórnie, ale cjeeydu" 
jąc o przebiegu cierpienia.

Teorja mikrobowego pochodzenia wyprysku zo­
stała ostatnio o tyle rozszerzona, że rolę patogenetyczną 
przypisuje się nietylko bakterjom  in loco morbi, lecz 
również ich toksynom, przeniesionym drogą krwiobiegu 
z jakiegoś oddalonego ogniska ropnego (,,Focal - in- 
fection").

Epoka rozwoju immunobjologji wywarła na teorję 
wyprysku najpotężniejszy wpływ. Znajom ość idjosyn- 
krazji i anafilaksji, rozszerzonych w pojęciu allergji, przy­
czyniła się w niebywałym stopniu do wyświetlenia etjo- 
logji i patogenezy wyprysku. Stanowiło to kolosalny krok 
naprzód, i to nietylko w sensie teoretycznym lecz i pod 
względem lecznictwa praktycznego. Niezmierna wrażli­
wość skóry i skłonność do nawrotów —  cechy, które 
zmuszały do przypuszczenia wpływu skaz wewnętrznych, 
zyskały nowe, realniejsze objaśnienie w allergji. G dy wy­
jaśniło się, jak małe, wprost znikome mogą być ilości 
szkodliwej (i niekoniecznie białkowej) substancji, i jak 
niewspółmiernie burzliwy odczyn w ustroju, wzgl. na 
przeczulonych miejscach, wywołać one mogą, wówczas 
nastąpił w sprawie wyprysku radykalny zwrot. Rozpo­
częto w poszczególnych przypadkach poszukiwania tych

| bodźców czyli allergenów, czy to drogą szczegółowych
wywiadów i badań, czy to za pomocą rozmaitych prób 

| (jak  nprz. odczynu śródskórnego i naskórnego, odczynu
ogólnego w postaci crise hemoclasique, biernego przeno­
szenia na zwierzęta i ludzi i t. d .) .

Liczba tych allergenów zaczęła szybko wzrastać 
i zdaje się dochodzić do nieskończoności, bo wyjaśniło 
się, że w roli allergenu wystąpić mogą również najroz- 

■ maitsze substancje chemiczne, działające bezpośrednio
na skórę lub doprowadzone do skóry drogą obiegu krwi, 

j jak nprz. pokarm y; pozatem czynniki fizykalne, jak
j światło, ciepło, chłód; bakterje i ich toksyny. Niektórzy,
i jak naprz. U r b a c h, uznają allergeny mechaniczne,
f  jak kurz.
! Oprócz allergenów zewnętrznego pochodzenia na­

leży liczyć się z istnieniem allergenów endogennych, t. zw.
I „A uto - antygenów ’*, powstających w ustroju wskutek

rozpadu własnego białka (w narządach), na co specjal­
nie W h i t f i e 1 d zwraca uwagę, lub też jako pro­
dukty trawienia i przemiany materji.

Teorja allergiczna, jak widzimy, wchłania w sie­
bie poniekąd i teorję bakterjologiczną wyprysku.

Podkreślić należy tu fakt o niezmiernie doniosłem 
znaczeniu, mianowicie, że najrozmaitsze bodźce (t. j. 
allergeny) wywołać mogą ten sam skutek, t. j. te same 
zmiany skórne, i odwrotnie, jedna i ta sama przyczyna 
dać może różne skutki.

Innemi słowy, z w y g l ą d u  ( k l i n i c z n e j  
p o s t a c i )  z m i a n  w y p r y s k o w a t y c h  z a ­
z w y c z a j  n i e p o d o b n a  w n i o s k o w a ć ,  
j a k a  s u b s t a n c j a  d r a ż n i ą c a  ( a n t y g e n )  
b y ł a  j e j  p r z y c z y n ą .

Do rozwoju allergicznej teorji wyprysku najwięcej 
przyczyniły się szkoły J a d a s s o h n a  i B l o ­
c h a .  Ostatniemu udało się uczulić zdrowych ludzi ( i to 
bez wyjątku w 1 0 0 %)  wyciągiem z rośliny Primula 
obconica i wywoływać u nich na skórze zmiany wyprys­
kowate. Przez to zostało zachwiane zapatrywanie, że do 
powstawania przewlekłego, nawracającego wyprysku nie. 
zbędne jest specjalne podłoże, „ te ren ” , w postaci ogól- 

: nej skazy wewnętrznej lub cierpienia wewnętrznego.
Postępy teorji allergicznej, jak zarówno i bakterjo- 

i logicznej, wyprysku oznaczają wielki tryumf szkoły
! H e b r y. Jeżeli ongi stawiano pytanie, czy czynniki

zewnętrzne mogą wywołać wyprysk, to teraz sprawa stoi 
całkiem odwrotnie. Czy czynniki wewnętrzne mogą mieć 
dominującą rolę w ctjologji wyprysku, czy zawsze tylko 
pomocniczą?

Oto zagadnienie zasadnicze, około którego obraca 
się cała dyskusja, i na którem  koncentruje się cała uwa­
ga badaczy.

Faktem jest, że specyficzne allergeny udaje się wy­
kryć nawet w najlepiej wyposażonych klinikach tylko 
w pewnej liczbie przypadków (grupa I B l o c h a ) .  
Drugą zaś część przypadków wyprysku (grupa II B l o ­
c h a )  cechuje zdolność oddziaływania na najrozmaitsze 
bodźce, 'niesłychana oporność w stosunku do zabiegów 
leczniczych, ciągłe nawroty, ciągła gotowość do nowego 
wybuchu z lada powodu, —  stan, który określa L u i- 
t h 1 e n wyrazem: „Eczem bereitschaft” . Nierzadkie 
są przypadki wyprysku, należące do grupy pierwszej, w 
których istnieje jednowartościowe swoiste uczulenie skó­
ry, które po pewnym czasie przeistacza się w uczulenie 
wielowartościowe, odpowiadające grupie II.

D a r i e r, który istotę wyprysku uważa za objaw 
nietolerancji, allergji, w szerokiem znaczeniu, („Eczem a
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allergique c‘est une pleonazm e“ ) w przypadkach gru­
py II widzi objaw uczulenia nieswoistego wielowartoś- 
ciowego.

B l o c h  również przypuszcza, że w tej drugiej 
grupie odczyn skórny jest, koniec końców, allergicznego 
pochodzenia. I rzeczywiście, grupa I, t. j. polegająca na j  
uczuleniu swoistem, wzrasta kosztem grupy II, im starań- i 
niej robione są poszukiwania allergenów.

B l o c h  uważa istotę wyprysku za uczulenie w 
ścisłem znaczeniu, a dla uniknięcia nieporozumień daje 
następujące określenie allergji: „Allergie bezeichnet
nahmlich den veranderten Zustand, den ein Organismus, 
in der Regel durch die Vorbehandlung mit einer Sub- 
stanz (dem  ,,A ntigen“ ), infolge der Bildung spezifischer 
Antikórper, erworben hat und der ihn befahigt gegen die 
erneute Zufur desselben Antigens anders (meist rascher 
und heftiger) zu reagieren, ais vorher“ .

J a d a s s o h n  określa wyprysk, jako toksy- 
kodermję, innemi słowy —  wyprysk, p/g niego, może 
powstać li tylko wskutek chemicznego działania szkodli­
wej substancji, (t. j. antygenu), bezpośrednio na tkan­
ki skóry. Stanowisko to jest nieco ogólniejsze i zarazem 
ostrożniejsze. Oznacza ono, że J a d a s s o h n  nie wi- 
dzi patogenetycznej różnicy między wypryskiem i zapa- i  
leniem skóry, i nie określa patogenezy tak zdecydowanie 
ściśle, jak to robi B l o c h ,  chociaż też mówi, że: 
„die A nnahm e der Antingen - A ntikórper - Natur der 
Eczeme ist zwar nicht bewiesen, aber sie ist wahrschein- 
lich und ist zur Zeit die brauchbarste A rbeitshypothese".

J a d a s s o h n  i D a r i e r  podkreślają, że 
dotychczas nie udało się wykryć takich produktów  tra­
wienia lub przemiany materji, któreby mogły działać, ja ­
ko antygeny wypryskowe.

Zaznaczyć tu wypada, że wymienieni autorzy 
(a  propos najwybitniejsi przedstawiciele współczesnej 
derm atologji) i inni zwolennicy allergicznej teorji wy­
prysku wcale nie negują poważnej roli ogólnych czynni­
ków wewnętrznych w powstawaniu i przebiegu wyprys­
ków, tylko, że przypisują im znaczenie czynnika uspasa- 
biającego, dodatkowego lub prowokującego.

Tem u obozowi, powiedziałbym ,,panallergistów“ , 
przeciwstawia się poważny odłam lekarzy, którzy, uzna­
jąc dla pewnej części wyprysków pochodzenie czysto 
allergiczne, w części drugiej przypisują rolę przeważają­
cą czynnikom wewnętrznym.

Uważam, że zajęcie stanowiska w tej kwestji zwią­
zane jest z koncepcją wyprysku. Przy szerszem, morfo- 
logicznem ujęciu wyprysku m om entom  wewnętrznym 
należy przyznać o wiele znaczniejszą rolę, w przeciwień­
stwie do stanowiska J a d a s s o h n  a, który wyłą­
cza z grupy wyprysków t. zw. Neurodermitis, t. j. wy­
pryski suche; drobno - grudkowe, ze świądem, jako obja­
wem przeważającym. /Właśnie te rodzaje wyprysku wy­
kazują ogromną zależność od czynników wewnętrznych. 
Mnie osobiście wydaje się wyodrębnienie N eurodermitis, 
jako specjalnej postaci wyprysku, rzeczą bardzo pożą­
daną i pożyteczną; natomiast zupełne wyłączenie tej po­
staci z grupy wyprysku —  narazie za sztuczne i przed­
wczesne.

Jakie są te czynniki wewnętrzne, w jaki sposób 
mogą one zmiany skórne wywołać?

Z najrozmaitszych czynników wewnętrznych po­
ważniejsze znaczenie przypisuje się zaburzeniom 'prze­
miany materji, schorzeniom narządów 'w ew nętrznych, 
układówi nerwowemu i wewnątrz - wydzielmczemu oraz 
konstytucji.

Rozwój i pogłębienie naszych wiadomości o prze­
mianie materji w ustroju spowodował ostatniemi czasy 
zwrot ku patologji humoralnej.

Nader liczne prace, dotyczące chemizmu krwi (jak 
zawartość cukru, kwasu moczowego, cholesteryny, rezer­
wa alkaliczna i t. d .) ,  nie przyniosły jednakowoż dotych­
czas żadnych konkretnych danych dla wyjaśnienia etjo- 
logji lub patogenezy wyprysku. Wyniki badań, posta­
wionych nawet na poziomie należytvm były niejednolite, 
czasem wręcz sprzeczne.

O  odchyleniu chem/zrriu, lypowem dla wyprysku, 
nie może być narazie mowy. Jeżeli nawet znajdowano 
w pewnym odsetku zmiany we krwi, to nie daje się usta­
lić zależności wyprysku od tych zmian. Niewiadomo, co 
tu jest przyczyną, co skutkiem, co zjawiskiem współrzęd- 
nem, co przypadkowem. Szereg badaczy (szkoła S z u l- 
t z a, N a t a n ,  N a d e l i inni) wykazał, naprzy- 
kład, że rozległe zmiany wypryskowe mogą same wy­
wołać zwiększenie się zawartości cukru, względnie kwa­
su moczowego ( U r b a c h )  We krwi.

Pozatem dotychczas nie udało się wywołać od­
czynu skórnego próbami czynnościowemi skóry za po­
mocą cukru, kwasu moczowego, cholesteryny lub innych 
produktów  przemiany materji. W obec tego przypuszcze­
nie, że produkty wadliwej przemiany materji same przez 
się mogą wywołać wyprysk, uważają D a r i e r  i J a ­
d a s s o h n  za nieudowodnione i mało praw dopo­
dobne.

Rola wadliwej przemiany m aterji węglowodano­
wej w etjologji wyprysku nie jest jeszcze dostatecznie 
wyświetlona, a na zasadzie obecnych naszych wiadom oś­
ci wydaje się dość skromna.. Zmiany zapalne skóry, k tó­
re tak często spotykam y w przypadkach cukromoczu, 
specjalnie w cukrzycy, jak Inłerłrigo inguinalis, Bala- 
nitis, Eczema periorale i t. d., są pochodzenia zew­
nętrznego i przeważnie pasorzytniczego, grzybkowego. 
Cukier, wydzielany z moczem, wzgl. śliną, drażni skórę 
zzewnątrz i wytwarza przytem sprzyjające podłoże dla 
rozwoju grzybków, specjalnie zaś Oidiomycetes. Prócz 
tych wyprysków pochodzenia zewnętrznego, wywoła­
nych przez wydaliny, istnieją wypryski w przypadkach 
cukrzycy, względnie hiperglikemji, którym przypisuje się 
pochodzenie wewnętrzne.

Z  wyników badań histochemicznych wiadomem 
jest, że skóra ma zdolność magazynowania cukru. Na 
tern tle powstać mogą różne cierpienia skóry („D iabe- 
tid“ , p/g wyrażenia J a d a s s o h n  a ) , jak Xanthoma, 
Pruriłus, Purpura, Gangraena, Urticaria a czasem i wy­
prysk. W tych rzadkich przypadkach wyprysku trudno 
jest określić rolę samej cukrzycy. Żeby cukier, jako taki, 
mógł wywołać zapalenie skóry, t. j. wystąpić w roli an ­
tygenu, w ydaje się być rzeczą wątpliwą. Przynajmniej 
dotychczas za pomocą prób czynnościowych skóry nie 
udało się wywołać w odnośnych przypadkach zapalenia 
skóry przez cukier. Prawdopodobnie mechanizm jest tu 
bardzo zawiły i niebezpośredni. Możliwie, że idące w pa­
rze z cukrzycą zaburztenia kolloidalne i izojoniczne w 
tkankach skóry zmieniają jej odporność, obniżają próg 
wrażliwości i uspasabiają do stanów zapalnych.

Co się tyczy dny, Diałhesis urica, w czystej for­
mie, to jej rola wydaje się być mocno wyolbrżymiona w 
pojęciu ogółu. Przyznać wypada, że i w medycynie ogól­
nej nadużywają pojęcia: ,,artretyzm “ . Zwłaszcza doty­
czy to wyprysku. Na porządku dziennym są przypadki 
rozpoznawania wyprysku dnawego przez lekarzy i to 
bez dostatecznych podstaw, powiedzieć można, bez 'za-
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stanawiania się, li tylko na podstawie zewnętrznego wy­
glądu wyprysku, a popularność pojęcia ,,artretyzm “ po­
woduje, że chorzy chętnie się godzą z tem rozpoznaniem.

Przeciwnie, najwybitniejsi derm atolodzy na pod­
stawie dużego doświadczenia i krytycznego opracowa­
nia m aterjału dochodzą do wniosków wręcz negujących 
dnę, jak przyczynę wyprysku, lub przypisują jej tylko 
skromną rolę pomocniczą lub prowokującą ( j a d a  s- 
s o h n ,  B l o c h ,  D a r i e  r, U r b a c h ,  R o h l e -  
d e r ,  K l i n g m i i l l e r ,  L u t z  i inni). Coprawda, 
doświadczenie praktyczne uczy, że między dna a wy­
pryskiem niekiedy widoczny jest związek niezaprzeczal­
ny. Tak, leczenie przeciwdnawe daje czasem decydują­
cą poprawę, a niekiedy i znikanie wyprysku, i przeciw­
nie —  błędy djetetyczne wywołują pogorszenie ob ja­
wów dny i wyprysku. Lecz powstaje pytanie, jaki jest 
ten związek, czy bezpośredni i ścisły, czy tylko pośredni 
i luźny. K r o m a y e r  na podstawie swego doświad­
czenia uważa, że przewlekły wyprysk, zwłaszcza u lu­
dzi dobrze sytuowanych, starszych, otyłych, używają­
cych mało ruchu, bywa zwykle pochodzenia artretyczne- 
go. Zwraca on uwagę na to, że podczas wojny i bezpo­
średnio po niej przy skąpem żywieniu się ludności wy­
pryski tego rodzaju były rzadkie. Dla K r o m a y e r a

26 styczn ia  1933 r.

w podobnych przypadkach wystarczy stwierdzić zwięk­
szoną zawartość kwasu moczowego we krwi, względnie 
bóle stawowe lub mięśniowe, żeby uważać pochodzenie 
artretyczne wyprysku za udowodnione. P u 1 a y znaj­
dował w dużym odsetku chorych na przewlekły wyprysk 
wzmożoną zawartość kwasu moczowego we krwi i na 

i  tej zasadzie przypisuje dnie wielkie znaczenie etjolo- 
giczne.

Natomiast S t u m p k e ,  S o j k a ,  U r b a c h  
i wielu innych wym agają poważniejszych danych dla roz­
poznania wyprysku dnaw ego: —  obciążenie ciałami pu- 
rynowemi powinno dać: 1 ) zwiększenie kwasu moczo­
wego we krwi, 2) zwolnione wydzielanie go z moczem 
i 3) pogorszenie objawów skórnych. Odwrotnie zaś. 
djeta bezpurynowa i jedynie wewnętrzne leczenie dny 
(naprz. A tofanem ) powinno doprowadzić do wylecze­
nia. Zwykle wyprysk nie odpowiada tym warunkom. 
Możliwie, że kwas moczowy, odkładając się w tkankach 
skóry lub wydzielając się z potem, u s p a s a b i a  
skórę do stanów zapalnych, czy to powodując zm niej­
szenie odporności skóry, czy to obniżając próg wrażli­
wości, czy to prowokując utajone, specyficzne odczyny 
allergiczne.

( D o k .  n a s t . ) .

W ARSZAW SKIE CZASOPISM O LEKARSKIE —  Nr. 4

Z klinik, szpitali i pracowni
Z ^ l in ik i  U niw ersyteckiej w Berlinie  — oddzia ł naukow y .

( K i e r o w n i k :  D p c .  D r .  Z  i m  m  e r ) .

Metoda leczenia tyreotoksykoz przy pomocy doustnego 
podawania krwi zwierzęcej.

Poda l i

R o m a n  B O R N S T E IN  (Ł ó d ź  - C i e c h o c in e k )  

i E r n s t  L E N D E L  ( B e r l i n ) .

W  lecznictwie choroby B a s e d o w a  panuje 
zamęt. Przyczyną jest rozbieżność w poglądach na pa­
togenezę. Być może, iż pewną rolę odgrywa tu odrębny 
nieco przebieg choroby w różnych krajach i u różnych 
ras oraz różna często wrażliwość na jod.

To bogactwo mniej lub więcej „niezawodnych" 
środków leczniczych samo przez się już świadczy o pew- 
nem ubóstwie efektów leczniczych. W spom nę już choć­
by: Lugol niemiecki, Lugol amerykański, ścisły zakaz 
zażywania pod jakąkolwiek postacią jodu (S c h i  e s  i n- 
g e r, R e d 1 i c h ), insulina, djeta, wapń, fosfor, 
arszenik, jod z wyciągiem grasicy (L  i e b e s n y ), 
szpik kostny i t. p.

Ostatniemi czasy zaczęto leczyć chorobę B a- 
s e d o w a przy pomocy krwi zwierzęcej. M etoda do­
żylnego stosowania krwi jagniąt wprowadzona została 
przez D e n i s a  w r. 1 667. Autorowi temu oraz ucz­
niom jego znane były wszystkie objawy reakcji protei- 
noterapji. Zabieg miał jednakże na celu zastąpienie 
własnej krwi chorych. Innego zdania jest B i e r. Twier­
dzi on, iż dodatni efekt leczniczy przypisać należy nie 
działaniu zastępczemu krwi, lecz jej rozpadowi. S to­
sując wstrzykiwania krwi zwierzęcej, B i e r doszedł 
do przekonania, iż jest to silny bodziec, wywołujący 
,,aseptyczną infekcję". Następujące po niej dobre sa­
mopoczucie oraz przyrost na wadzę dawały obraz re­

konwalescencji. W edług B i e r a rozkład krwi zwie­
rzęcej stanowić miał bodziec niespecyficzny, i działanie 
jego podobne być miało do działania nieswoistej pro- 
teinoterapii.

Badania Z  i m m e r a, dokonane w ciągu 8-iu 
lat, pozwalają twierdzić, iż chodzi tu nietylko o b o ­
dziec nieswoisty. Obok czynników nieswoistych dzia­
łają i swoiste. Te ostatnie są własnością krwi, i dlatego 
też wśród licznych środków drażniących wysuwaja krew 
na stanowisko czołowe. Błędny jest pogląd, iż tak zwa­
ne niespecyficzne środki nie posiadają specyficznie dzia­
łających czynników. Nie do pomyślenia jest terapja nie­
specyficzna bez specyficznego działania, podobnie jak 
i specyficzna bez niespecyficznego. Praktyka ootwier- 
dza tę hipotezę. Tak zwanym niespecyficznie działaią- 
cym ciałom przypisuje sie coraz częściej ściśle określo­
ny zakres działania w tych lub innych schorzeniach.

W chorobie B a s e d o w a  próbowano zastą­
pić krew innem białkiem, np. N ałrium  nucloinicum  
( 1 0 % ) . Z łatwością uzyskujemy objawy ogólnej re­
akcji; nie stwierdzamy natomiast owego przestrojenia 
organizmu, który u basedowików wpływa na przemianę 
materji, wagę oraz inne zmiany, z chorobą B a s e d o- 
w a związane. Z drugiej strony, obserwujemy dodatni 
wpływ terapeutyczny i w tych przypadkach, w których 
brak jest ogólnych objawów reakcji, a przez czynnik 
niespecyficzny zazwyczaj wywoływanych. Chodzi tu wy­
łącznie o działanie czynnika swoistego. T erapia draż­
niąca niespecyficzna charakteryzuje się tem, iż działa 
ona jedynie podana parenteralnie. Zaś krew zwierzę­
ca —  jak przekonam y się nieco dalej —  działa również 
i podana doustnie.

Pierwotnie B i e r stosował wstrzykiwania krwi 
zwierzęcej u gruźlików i w nowotworach złośliwych. 
W  roku 1923 poraź pierwszy wstrzyknął krew chorym 
na chorobę B a s e d o w a .  Jednakże na szerszą ska­
lę poczęli m etodę tę stosować w r. 1927 A. Z i m- 
m e r, Fe h 1 o w, L c n d e 1, v, B a 1 d e n,
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Ze względu na trudności w dawkowaniu oraz niemoż­
ność ścisłego regulowania reakcji organizmu zaniecha­
no pierwotnie stosowanych wstrzykiwań dożylnych i za­
stąpiono je domięśniowemi.

Chory przyjęty zostaje na oddział kliniczny 
na przeciąg 2-ch— 3-ch dni. Określa się wagę, tętno, 
przemianę podstawową, ewentualnie i krzywą interfero­
metryczną. Kuracja rozpoczyna się domięśniowem wstrzy­
knięciem 3-ch do 5-ciu ctm. sz. uprzednio odwłóknio- 
nej krwi baraniej. Pacjenci odpow iadają zazwyczaj nie­
znacznym odczynem ogólnym. Po tygodniu powtórnie 
zgłaszają się na oddział i otrzymują tę samą mniej wię­
cej ilość krwi wołu. Teraz już występuje reakcja zna­
cznie silniejsza: ciepłota dochodzi do 39° C., tętno 
przyspieszone, ogólne dolegliwości oraz często ubytek 
na wadze. Ten efekt in minus trwa jednakże bardzo 
krótko. Szybko wraca łaknienie oraz sen. Następuje 
przyrost wagi z jednoczesnem obniżeniem przemiany 
podstawowej. Dłużej nieco utrzymuje się tachikardja. 
Trzecie i czwarte wstrzyknięcie dokonane zostaje po- 
upływie 4-ch i 8-miu tygodni naprzemian krwią b a­
ranią i wołową, i na tern zazwyczaj kończy się kuracja. 
W klinice chorzy są trzymani jedynie w okresie reakcji, 
a to ze względów oszczędnościowych oraz celem wyłą­
czenia czynnika leczniczego, jakimi jest zmiana otoczenia.

Krzywa, zapożyczona z ,,Ferm entforschung“ H. 
4 Bd. XI jasno przedstawia nam przeciętny wynik lecz­
niczy przy stosowaniu wstrzykiwań krwi zwierzęcej u 
chorych na chorobę B a s e d o w a .
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K r z y w a  I .

Z i m m e r ,  F e h l o w ,  L e n d e l  i v. 
B a 1 d e n stosują krew zwierzęcą od przeszło 4-ch lat. 
Dysponują oni dość dużym m aterjałem  statystycznym. 
Ich wyniki lecznicze są więcej, niż zachęcające. Podana 
przez nich w ,,D. Ztschr. f. Chirurgie” 1931, krzywa 
oparta jest na m aterjale 92-uch chorych, podzielonych, 
w zależności od stanu przemiany materji, na 3 grupy. 
Przeciętny czas leczenia wynosi 7 miesięcy. Chorzy nie­
zależnie od ciężkości ich stanu wykazują obniżenie prze­
m iany podstawowej oraz przyrost na wadze.
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Ostatniemi czasy Prom onta (H am burg) produ­
kuje w postaci sproszkowanej różne gatunki krwi zwie­
rzęcej. Krew w tej postaci poczęto stosować w lżejszych 
postaciach choroby B a s e d o w a .  Otrzymano wca­
le dobre wyniki. Początkowo chorzy okazują pewien 
wstręt do zażywanego leku; wstręt ten jednak łatwo i 
szybko zostaje przezwyciężony. Podawanie krwi zwie­
rzęcej doustnie, zamiast domięśniowo, wymaga dłuższego 
czasu leczenia.

Obserwacje nasze opierają się na m aterjale 8-miu 
chorych. Zestawienie podajem y niżej.

Na zasadzie powyższego zestawienia stwierdzić 
się daje, iż przeciętnie przyrost wagi wynosi 3,2 kg., 
czas leczenia 9,5 miesięcy, przemiana podstawowa obni­
ża się do 1 5 % —  a więc po zakończonem leczeniu znaj­
duje się w granicach normy. Jedynie tętno pozostaje 
nieco przyspieszone. W iadome jest, iż objaw ten i u 
praktycznie wyleczonych utrzymuje się najdłużej. Z a­
uważył to już dawniej S c h l e s i n g e r .

Fakt, iż otrzymujemy również dobre wyniki tera­
peutyczne i przy doustnem podawaniu krwi zwierzęcej, 
dowodzi, iż mamy tu nietylko z nieswoistem, ale i ze 
swoistem działaniem do czynienia; prawdopodobnie z 
hormonami krwi. Tym  ostatnim chyba przypisać nale­
ży doprowadzenie gruczołów dokrewnych, a prZede- 
wszystkiem tarczycy i grasicy do stanu równowagi czyn­
nościowej.

Reasumując wyniki leczenia tyreotoksykoz przeZ 
doustne podawanie krwi zwierzęcej, dochodzimy 
do przekonania, iż m etoda powyższa obok domięśnio­
wych zastrzykiwań stanowi znaczny postęp w lecznictwie 
choroby B a s e d o w a .
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W A G A
PRZEMIANA

PODSTAWOWA T Ę T N O L E C Z E N I E
S T A N  OG.

L. p. p rzed po p rz e d po p rz e d po cz a s ro d za j

1

2

65,9

48.5

72,9

54,3

+  6% 

+  42%

+  n  

+  28%

90

96

72

76

16

14

k re w  
z w ie r z ę c a  

par os

+  +  

prak t .  w y l e c z .

3 72,6 77,8 +  96% +  30% 112 80 11 +

4 60,4 60,8 +  39% +  35% 96 84 5 » p rak t .  w y l e c z .

5 72,1 74,6 +  38% +  28% 130 104 4 +  +

6 60,9 64,1 +  22% + 90 76 12 +  +

7 64,8 67,4 +  22% +  4% 90 76 10 ft p rak t .  w y le c z .

8 72,9 74,4 +  30% 0% 96 96 4 9 n 9t

518,1 546,8 295 138 8C0 664 76

64,7 68,3 +  36,9% +  17,2% 100 83 9,5

D Z I A Ł  S P R A W O Z D A W C Z Y
pod kierunkiem M. GANTZA.

Streszczenia zbiorowe i poglądowe
Obecny stan wiedzy o chorobie Heine - M edina*).

P o d a ła
C. R O Z E N G A R T E N Ó W N A  ( W a r s z a w a ) .

( D o k o ń c z e n i e  —  p a t r z  N r .  3 ) .

Rozpoznanie jest trudne, zwłaszcza w okresie 
wczesnym, kiedy ma ono pierwszorzędne znaczenie dla 
celów leczniczych. W okresie drugim, kiedy już wystą­
piły porażenia, rozpoznanie naogół dość łatwe.

W okresie epidemji rozpoznanie jest naogół ła t­
wiejsze i, mimo początkowych objawów ze strony czy 
to przewodu pokarmowego, czy dróg oddechowych, czy 
też objawów oponowych —  n a d m i e r n e  p o c e ­
n i e  s i ę ,  h i p e r e s t e z j a  i h i p e r a l g e z j a  
zwłaszcza k a r k u  i k r ę g o s ł u p a  oraz 
d r ż e n i e  k o ń c z y n  —  nasuwa podejrzenie w 
kierunku choroby H e i n e - M e d i n a. D la wczes­
nego rozpoznania bardzo ważnym jest wynik nakłucia 
lędźwiowego z określeniem o g ó l n e j  i l o ś c i  
b i a ł k a ,  cukru i odczynem kłaczkowania —  Mastix- 
reaction. Ostatnio F i s c h e r  podaje reakcję z su­
rowicą krwi chorych, jakoby swoistą dla choroby H e i- 
n e - M e d i n a .  Oparta jest na tej samej zasadzie 
co odczyn W a s s e r m a n n a  i polega na tern, że 
przy pomocy przeciwciał, które są obecne w surowicy 
ozdrowieńców, można wykazać zarazek we krwi u świe­
żo chorych na zasadzie odchylenia dopełniacza: do suro­
wicy chorego dodaje się surowicę ozdrowieńca i po Xl 
godzinie system hemolityczny (krew świnki +  surowica

*) Porówn. artykuł Wł. S t e r l f n g a  w W, Czas. 
Lek. z r. 1927.

świnki uodpornionej krwią barana +  krwinki barana) 
—  brak hemolizy wskazuje na obecność antygenu czyli 
zarazka choroby H e i n e - M e d i n a. Reakcja ta 
jednak nie została jeszcze przez nikogo sprawdzona. 
Co się tyczy serodjagnostyki, jest ona bardzo kosztow­
na i nie we wszystkich krajach możliwa, zresztą ponie­
waż służy dla wykazania przeciwciał, byłaby więc po­
mocna dla celów rozpoznawczych dopiero w później­
szym okresie. Wstrzyknięcie małpie badanej surowicy 
z równą ilością zawiesiny mózgowordzeniowej, zawie­
rającej uirus chorobotwórczy, nie powinno wywołać 
żadnych objawów, podczas gdy wstrzyknięcie kontrol­
nej małpie tej zawiesiny bez surowicy ozdrowieńca, 
wywołuje typowe porażenia. M etodę tę podał R 6- 
m e r. W  samym początku, zwłaszcza jeśli się utrzymuje 
gorączka i duża bolesność —  rozpoznanie nastręcza 
pewne trudności. Tu należy 'różniczkować z ciężką krzy­
wicą, gdzie wielkie osłabienie mięśniowe może ferobić 
wrażenie niedowładu. Wystarczy jednak unieść chorą 
kończynę, a ta nie opadnie bezwładnie, jak  przy poraże­
niu naskutek skurczu antagonistów, opadnie powoli, dla 
zaoszczędzenia bólu, jaJki występuje przy ruchach. To 
samo dotyczy różniczkowanie z osteom yelitis, coxitis 
i polyarłhriłis rheumałica. Przy zajęciu mięśnia m iędzy­
żebrowych, należy różniczkować z pneum onją, przy 
porażeniu mięśni krtani —  z krupem. Największe jed ­
nak trudności przedstawia różniczkowanie ze schorze­
niami układu nerwowego, a w pierwszym rzędzie jeśli 
mamy do czynienia z postacią oponową. Tu niezawsze 
nakłucie rozwiązuje zagadnienie, bowiem w postaci 
oponowej dość długo m ogą się utrzymywać zmiany za­
palne w płynie mózgowordzeniowym d'o złudzenia 
przypominające gruźlicze zapalenie opon mózgowo-
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rdzeniowych, jakieśmy to mieli możność obserwować w 
jednym  naszym przypadku. A jeżeli przypadek jest 
poronny, nie dochodzi do porażeń, lub bardzo ciężki, 
piorunujący, gdzie śmierć następuje przed wystąpieniem 
porażeń, to ustalenie rozpoznania jest prawie nie­
możliwe.

Niemniej trudtne jest różniczkowanie z postacią 
mózgową. Mamy tu bowiem rzeczywiście do czynie­
nia z ogniskami w mózgu i chorobę H e i n e - M e ­
d i n a  m ożna przyjąć tylko po wyłączeniu innej e tjo­
logji, lub też w związku z epidem ją. Pomaga nam tu 
f orzedewszystkiem dokładny  wywiad, który wskazuje 
na brak szczepienia ochronnego lub jakiejś choroby za­
kaźnej . Następnie porażenia w chorobie H e i n e -  
M e d i n a  jeśli się nie cofają odrazu, pozostawiają 
najczęściej mniejsze lub większe ślady, pozatem zanik i 
mięśniowy jest tu specjalnie typowy. Bowiem neurono- 
fagja i zniszczenie nerwów i mięśni jest mniej głębo­
kie *w zapaleniach mózgu innego pochodzenia niż w cho­
robie H e i n e - M e d i n a .  Prócz tego nie spoty­
kamy tu prawie nigdy charakteru paraplegicznego lub 
hemiplegicznego, który jest typowy dla innych porażeń 
mózgowych. Tam, gdzie są liczne zachorowania w szko­
łach, szpitalach lub małych miejscowościach, najczęściej 
okazują się one epidemiczinem zapaleniem mózgu.

W  okresie późniejszym, gdy porażenia są już u- 
stalone, różniczkowanie idzie przedewszystkiem w kie­
runku przewlekłych chorób nerwowych. A więc, za­
palenie wielonerwowe —  polyneuritis —  u dzieci wy­
stępuje najczęściej po błonicy. Wywiad dokładny 
wskaże anginę jako schorzenie poprzedzające, pozatem 
porażenia pobłonicze m ają dość typowe umiejscowie­
nie, mianowicie najczęściej zostaje porażone podniebienie 
miękkie, a potem  stopniowe zajęcie kończyn, sprawa roz­
wija się stopniowo a nie odrazu i nie tak szybko jak w 
chorobie H e  i n e-M e d i n a. Trudniej jest różniczkować, 
jeśli nie m am y wywiadów, i jeśli porażenie rozwija się 
rzutami. W  tych przypadkach należy wziąć pod uwagę 
że w zapaleniu wielonerwowem bóle są dużo silniejsze 
i dłużej się utrzymują, szczególnie bolesność uciskowa; 
następnie obecność zaburzeń czucia i bólu, często ob­
rzęków, często występują jednocześnie z porażeniami 
nerwów czaszkowych i, co najważniejsze, porażenia są 
typu obwodowego, odpowiadające nerwom obwodo­
wym, podczas gdy w chorobie H e i n e - M e d i n a  
odpow iadają segmentem.

Hem atom yelja na tle urazu może dać ten sam 
obraz co choroba H e i n e - M e d i n a ;  brak jed ­
nak początku choroby, który tu odrazu zaczyna się od 
porażeń. O p p e n h e i m  widział przypadek choro­
by H e i n e - M e d i n a, gdzie też na początku był 
uraz, ten jednak był następstwem porażenia, a nie jego 
przyczyną.

U niemowląt i u bardzo młodych dzieci, w grę 
m ogą -wchodzić porażenia porodowe. Jednakże w y­
wiad, który nam mówi o uprzedniem zachowaniu się 
dziecka, rozwiązuje wątpliwości. Tam, gdzie wywiadu 
niema, różniczkowanie jest niemożliwe.

Pierwotna atrofja mięśniowa —  specjalnie postać 
rdzeniowa H o f f m a  n n  - W  e r  d n i g a —  może 
imitować chorobę H e i n  e - M e d i n a, tembar- 
dziej, że łagodnego początku rodzice często nie spo­
strzegają i wiążą porażenia z jakąś przypadkową cho­
robą gorączkową. Ale ciągłe i stałe postępowanie pora­
żeń, ich symetrja i pseudohypertrof ja, pozwalają usta­
lić rozpoznanie,

W  końcu należy zaznaczyć, że istnieje cały szereg 
przypadków  przeoczonych; nie są to przypadki poron­
ne. Tu bowiem, po okresie gorączkowym, który był 
uważany za grypę lub inną chorobę, można przy bardzo 
dokładnem  badaniu znaleźć bądź lekki zanik jakiejś 
grupy mięśniowej lub brak jakiegoś odruchu. Podobny 
przypadek obserwowaliśmy w czasie naszej epidemji 
ezpitalnej. Niektórzy autorowie proponują [dla tych 
przypadków nazwę postaci rudym entarnej —  szczątko­
wej, w odróżnieniu od poronnej.

Ostatnio we wszystkich krajach obowiązuje izo­
lowanie chorych na chorobę H e i n e - M e d i n a  
na przeciąg 6 —  8 'tygodni oraz niedopuszczanie do 
szkół dzieci z otoczenia chorego. Z  a p p e r t podaje 
w wątpliwość słuszność tegd izolowania z punktu widze­
nia t. zw. cichego uodparniania otoczenia chorego, tem- 
bardziej, jeśli się weźmie pod uwagę fakt bardzo rzad­
kiego zachorowania otoczenia. Jest również problem a­
tyczny sam fakt izolowania, gdyż najgroźniejszego źród­
ła zakażenia t. j. nosicieli i chorych z poronną postacią 
nie umiemy rozpoznać i oddzielać. Naogół poleca się 
lekarzowi i 'pielęgniarce po odwiedzeniu takiego chore­
go przemywać nos wodą utlenioną. Dezynfekcja bie­
lizny i rzeczy jest zbędna, gdyż wogóle nie było dowie­
dzione, by przedm ioty miały przenosić zarazek. 
S c h o t t m u l l e r  radzi dawać zapobiegawczo 1 —  
2 % unguentum hydrarg.. oxyd. flav. do nosa.

Jeżeli idzie o leczenie, to tu na czoło zagadnień 
wysuwa się wczesne rozpoznanie. Jedynie bowiem 
pewne, przyczynowe leczenie jest surowica ozdrowień­
ców i to podana możliwie we wczesnym obrazie przed- 
porażennym, szanse bowiem całkowitego wyleczenia 
zmniejszają się już przy podawaniu surowicy drugiego 
dnia choroby. W edług S c h o t t m u l l e r  a, M e u -  
k a i innych surowica ozdrowieńców podana I dnia 
choroby daje 100%  całkowitego wyzdrowienia, II dnia
—  8 7 .7 % , a III dnia 40%  całkowitego wyzdrowienia. 
Z  tego względu proponują autorowie przygotować się 
do każdej epidemji, a przedewszystkiem przygotować 
dostateczne ilości surowicy ozdrowieńców. W  tym celu 
należy badać krew ludzi z otoczenia chorych na zawar­
tość przeciwciał przeciwko chorobie H e i n e - M e ­
d i n a  i od nich pobierać krew, gdyż od dzieci chorych 
niewiele jej uzyskać można. Jak wykazały badania, w 
gęsto zaludnionych miastach około 90%  ludności jest 
uodporniona przeciwko tej chorobie czy to przez t. zw. 
ciche uodparnianie, czy też przez przebycie choroby w 
Jej postaci poronnej ( A y c o c k ,  F r o s t  i A n ­
d e r s o n ) .  Toteż w Ontario w Kanadzie dzięki tej 
akcji przygotowawczej, na 558 chorych w czasie epi­
demji 387 mogło być leczone surowicą. Tak samo 
S c h o t t m u l l e r  wykorzystał ozdrowieńców i uod­
pornionych z otoczenia w ten sposób, że w Hamburgu 
są oni zorganizowani i, jak zwykli spenderzy, m ają 
określone grupy; gdy się zdarza chory na mieście to, 
dla zaoszczędzenia czasu zamiast surowicy robi chore­
mu transfuzję w Yl —  1 l*tra krwi ozdrowieńca; (za 
100 cm3 płaci się tylko 5 m arek). Ażeby jednak tej su­
rowicy lub krwi ozdrowieńców nie dawać niepotrzebnie
—  proponują de R u d d e r ,  M e u k  i inni, by w 
czasie epidemji zorganizowani byli lekarze konsultanci, 
którzy specjalnie będą wysyłani do wsi i miasteczek w 
razie wątpliwości i, dopiero po  ustaleniu rozpoznania, 
dawać surowicę. Ostatnie bowiem statystyki am erykań­
skie wykazują, że obecnie, kiedy jest dążność do wcze­
snego rozpoznania choroby H e i n e - M e d i n a ,
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około 50%  rozpoznań jest mylnych. W  kwestji, kiedy 
jest najlepiej pobrać krew od ozdrowieńca i jak długo 
jej własności lecznicze się utrzymują, autorowie różnie 
się wypowiadają. Większość uważa, że krew najlepiej 
pobierać począwszy od 3-ch miesięcy od początku cho­
roby do 4 —  5 lat, jednakże jest ona czynna jeszcze 
długo potem.

Surowicę podaje się najczęściej 20 cm3 do kana­
łu lędźwiowego a potem domięśniowo do 100 cm'l 
R e t a u ,  G e o r g  i L a w r e n c e  radzą wy­
puścić płyn mózgowo - rdzeniowy do ciśnienia atm osfe­
rycznego, następuje dzięki temu szybsze wytwarzanie 
płynu mózgowordzeniowego, zwłaszcza jeśli dożylnie 
wstrzyknąć hypoteniczny rozczyn soli fizjologicznej —  
sposób ten autorowie nazywają wzmożonym drainage. 
Dzięki wzmożonemu wydzielaniu się płynu mózgowo - 
rdzeniowego następuje wypłynięcie produktów  zapal­
nych z głębokich warstw nerwowych na powierzchnię. 
W ten—  sposób można otrzymać lepsze dojście ciał 
obronnych do układu nerwowego. Autorzy ci podają 
doskonałe wyniki przy tym sposobie postępowania. Jed ­
nakże prawie wszyscy się zgadzają z tern, że nie zawsze 
można dać surowicę dolędźwiowo i że nie gorsze są 
wyniki przy podawaniu surowicy domięśniowo. Za- 
strzykuje się najczęściej 20 cm3 surowicy, powtarzając 
tę dawkę kilkakrotnie w sumie 60 —  80 cm 3.

Do świetnych tych wyników działania surowicy 
ozdrowieńców autorowie doszli dzięki stosowaniu jej 
w okresie przedporażennym. I na tern tle powstał cały 
szereg wątpliwości, wypowiedzianych przez bardzo po­
ważnych autorów. Twierdzą oni, że nie jest pewnem 
czy rzeczywiście tylko surowicy należy przypisać te do­
bre wyniki; niewiadomo bowiem, ile z tych przypad­
ków, leczonych wcześnie surowicą byłoby i tak nie do­
szło do porażeń. Należało więc mieć obserwację przy­
padków  kontrolnych, którym mimo wczesnego rozpo­
znania nie dawano surowicy. K a r g e r  zebrał ma- 
terjał ze statystyk, opartych na licznych epidem jach w 
Ameryce z rk. 1931, gdzie powstało kolegjum lekar­
skie, m ające na celu objąć wszystkich chorych .na H e i -  
n e - M e d i n a  zarówno szpitalnych jak i prywatnych. 
Połowa chorych, otrzymała surowicę, druga połowa su­
rowicy nie otrzymała —  brało się pod uwagę tylko 
przypadki z wczesnem rozpoznaniem w okresie przed­
porażennym. Okazało się, że mimo, iż niema standa­
ryzowanej surowicy i wartość każdej z oddzielna jest 
różna —  to bezporównania lepsze są wyniki u dzieci le­
czonych surowicą ozdrowieńców, pod warunkiem jed ­
nak, iż ją dostatecznie wcześnie dano.

Mniej entuzjastycznie w sprawie leczenia surowi­
cą ozdrowieńców wypowiada się L i c h t e n s t e i n  
z Stokholmu. Podaje on 20 przypadków nieleczonych, 
na 38 leczonych surowicą ozdrowieńców —  wszystkie 
przypadki zdjagnozowane w okresie przedporażennym  
—  i ma on wrażenie, że niema zbyt wielkich różnic w 
ostatecznym wyniku, aczkolwiek nie zaprzecza, że w 
pojedyńczych przypadkach efekt surowicy był wyraźny.

Są to jednakże zdania odosobnione. Naogół 
można już teraz powiedzieć, że dzięki stosowaniu suro­
wicy ozdrowieńców w okresie przedporażennym, jeste­
śmy w stanie w 9/io przypadków nie dopuścić do pora­
żeń. Ostatnio w większych stolicach jest przygotowana 
mieszana surowica ozdrowieńców, by  bardziej ujedno­
stajnić jej wartość.

Próbowano też dawać surowicę ozdrowieńców 
profilaktycznie, N e t t e r przytacza fakt, że w

Skandy naw j i, w miejscowości gdzie spodziewano się 
epidemji choroby H e i n e - M e d i n a ,  dano dzie­
ciom profilaktycznie surowicę ozdrowieńców. Okazało 
się potem, gdy wybuchła epidem ja, że wśród dzieci u- 
lodpornionych —  zachorowań było dużo mniej, niż 
wśród dzieci nieszczepionych. przyczem więcej było po­
staci lekkich i poronnych. Jednakże na takie postępo­
wanie nie możemy sobie jeszcze pozwolić, gdyż poza 
niepewnym jeszcze wynikiem, brak nam często suro­
wicy dla chorych, tembardziej więc jest nam jej szko­
da dla zdrowych w celach zapobiegawczych.

Prócz surowicy ozdrowieńców stosowano też su­
rowicę P e t t i t a, t. j. surowicę koni, uodpornionych 
zakażonym rdzeniem małp. P  e t t i t na początku 
leczył chorych surowicą małp, które identycznie chorują 
na chorobę H e i n e - M e d i n a  jak ludzie, i m a­
ją przeciwciała przeciwko tej chorobie we krwi. Ponie­
waż krwi tej jest bardzo mało i, co najważniejsze, Je s t 
bardzo droga, zastosował specjalną m etodę uodoarnia- 
mia koni, które sa bardzo wrażliwe na zarazek choroby 
H e i n e - M e d i n a .  Surowica koni, jego m etodyką 
uodpornionych (przez 1 5 tygodni raz tygodniowo wstrzy­
kiwania bardzo małych ilości zawiesiny rdzenia chorych 
m ałp), neutralizuje uirus choroby H e i n e - M e d i -  
n a in vitro, in vivo P e t t i t swojej surowicy nie 
wypróbował z powodu dużych kosztów. Podaje jed ­
nak cały szereg świetnych wyników leczniczych, nietyl- 
ko przy zastosowaniu surowicy we wczesnym okresie, 
ale nawet później. Ostatnio cały szereg autorów fran­
cuskich i amerykańskich, z braku surowicy ozdrowień­
ców daje surowicę P e t t i t a z dobremi wynikami 
nawet w okresie porażeń.

Tam, gdzie nie można otrzymać ani surowicy 
ozdrowieńców ani surowicy P e t t i t a, proponuje 
P e r i t z krew obojga rodziców po 20 cm3 od każ­
dego domięśniowo, a w większych miastach, gdzie p ra­
wie 90%  ludności jest uodporniona przeciwko chorobie 
H e i n e - M e d i n a ,  wystarczy tylko krew jednego 
z rodziców.

Poza surowicą różnego rodzaju, próbow ano też 
najróżnorodniejszych środków farmakologicznych. W 
pierwszym rzędzie urotropinę doustnie, czy też jako cy- 
łotropine dożylnie lub domięśniowo. Następnie trypa- 
flawinę i preparaty jodowe, pozatem adrenalinę, strych­
ninę i preparaty rtęciowe. Dobre wyniki opisują po 
zastosowaniu tetrofanu, inni weratryny. Już jednak ta 
rozmaitość środków świadczy o tern, że specjalnie d o ­
brego, ani pewnego niema.

Pewniejsze jest już leczenie fizykalne i leczenie 
elektrycznością, które jest obecnie przez wszystkich 
uznane, i które ma duże zastosowanie w okresie pora­
żeń. Tu na plan pierwszy wysuwa się naświetlanie krę­
gosłupa promieniami R o e n t g e n a ,  przyczem sto­
sowane są promienie filtrowane twarde. Naświetlanie 
należy zacząć bardzo wcześnie, t. j. skoro tylko wystą­
piły porażenia. Jednocześnie z naświetlaniami B o r- 
d i e r, a za nim cały szereg autorów radzi zastosować 
intensywnie diatermję. Dla podtrzym ania ciepłoty koń­
czyn porażonych, które są zawsze zimne, M a r q u e 
proponuje kilka razy dziennie ciepłe kąpiele z 38 —  
45°. Po ustąpieniu przeczulicy, najczęściej po 2-ch ty­
godniach należy przystąpić 'do masażu, na początku 
lekkie mięsienie, potem w miarę ustąpienia bólu, sil­
niejszy masaż i ruchy bierne; masować należy każdy 
mięsień oddzielnie. Specjalne znaczenie przypisuje m a­
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sowaniu A. M u l l e r ,  który uważa, że często pozo­
stają kalectwa dlatego, że zostało zaniedbane mięsienie. 
Miał bowiem przypadki, gdzie nerw odpowiadał na 
prąd galwaniczny dobrze, a uszkodzenie ruchowe zale­
żało tylko od atrofji mięśniowej i kontraktur. Autor 
ten proponuje masaż bardzo wcześnie, t. j. zaraz po 
spadku tem peratury. Obawa przed wczesnem m asowa­
niem jest podług niego absolutnie nieuzasadniona, a wy­
suwana obawa uszkodzenia chorego narządu jest nie­
możliwa, gdyż narząd ten jest umieszczony w kości i 
pływa w cieczy; pozatem  zwykła toaleta wym aga nie­
mniej rękoczynów, niż masaż. Jednocześnie z masażem

81

radzą autorowie po ustąpieniu bolesności drażnić mięś­
nie porażone prądem  elektrycznym, najlepiej galwa­
nicznym. Należy jednak podkreślić, że tam, gdzie 
mięśnie nie odpowiadają na prąd galwaniczny lub je­
dynie na prąd o wysokiem napięciu, co jest bardzo bo­
lesne —  należy przejść na prąd faradyczny, który ma 
znaczenie masażu elektrycznego.

Porażenia, które nie cofnęły się w ciągu 2-eh lat, 
najczęściej pozostają już nazawsze. Leczenie w tych 
przypadkach jest już tylko ortopedyczno - operacyjne, 
polegające na przeszczepieniu ścięgien mięśniowych i na 
usztywnieniu stawów —  arthrerdesis.

Streszczenia pojedyncze
Radjologja.

R o b e r t  T H O R A E U S .  M e to d a  j o n o m e t r y c z n a  w  z a s to ­
s o w a n iu  d o  p o m i a r ó w  n a t ę ż e n i a  p r o m ie n i  X ,  i c h  p o c h ł a n i a n i a  
o r a z  d o  o k r e ś l e n i a  s k u t e c z n o ś c i  r o z m a i ty c h  f i l t r ó w  b ę d ą c y c h  
w  u ż y c iu  w  t e r a p j i .  ( A c t a  R a d io lo g ic a  S u p p l .  X V .  S z t o k ­
h o lm  l 9 3 2 ) .

A u t o r  p o d a j e  op is  sz c z e g ó ło w y  a p a r a t u  o s c h e m a c ie  
G r e i n a c h e r a  w y t w a r z a j ą c e g o  w y s o k ie  n a p i ę c i e  s ta łe  
i z a j m u j e  się  w a r u n k a m i  s ta ło ś c i  j e g o  p r a c y .  N a p ię c ie  m ie rz y  
się i s k ie r n ik i e m  k u l o w y m  w ła s n e j  k o n s t r u k c j i  o ś r e d n ic y  k u l  
153 m m ,  k t ó r e g o  b u d o w a  j e s t  p r z e d s t a w io n a  b a r d z o  d o k ł a d ­
n ie .  P r z e c h o d z ą c  do  o p i su  m e t o d y  j o n o m e t r y c z n e j ,  a u t o r  o m a ­
w ia  n a j p i e r w  d e f in ic ję  m i ę d z y n a r o d o w e j  jednos tk i ;  p o m i a r o w e j  
p r o m ie n i  ( r ) ,  a  .n as tęp n ie  z a j m u j e  się  k o m o r ą  j o n i z a c y j n ą  d u ­
żą  w ła sn e j  k o n s t r u k c j i ,  s ł u ż ą c ą  do w y m ie r z e n i a  te j  je d n o s tk i ,  
i w a r u n k a m i  w ła ś c iw e g o  u ż y c ia  te j  k o m o r y  stosowinae do  w y ­
m a g a ń  m ię d z y n a r o d o w e j  u c h w a ły .  N a s t ę p n ie  op is  d o św ia d c z e ń ,  
m a j ą c y c h  n a  ce lu  o k r e ś l e n i e  śc is łe  p o c h ł a n i a n i a  ro z m a i ty c h  w ią ­
zek  p r o m ie n i  p r z e z  glin ,  m iedź ,  c y n ę ,  o łów ,  s r e b r o  i w o d ę .  P o ­
m i a r y  te  d o k o n y w a n e  b y ły  za p o m o c ą  m e to d y  j o n o m e t r y c z n e j  
z z a s to s o w a n ie m  z b u d o w a n e j  p r z e z  a u t o r a  k o m o r y .  A u t o r  w y ­
c i ą g a  z n ic h  w n io s e k ,  że  do  t e r a p j i  g łę b o k ie j  n a j l e p ie j  Inadaje  
się i j e s t  n a j e k o n o m ic z n ie j s z y  filt r , z łożony  z 0 ,4  m m  c y n y ,  
0 ,2 5  m m  m iedzi  i l m m  g l inu .  P o n ie w a ż  k o m o r a  j o n i z a c y j n a  
d u ż a  n ie  d a j e  się p r z e n o s i ć  i m o ż n a  n ią  p o s łu g iw a ć  się  t y lk o  
n a  m ie j s c u  w  p r a c o w n i  f izyczne j ,  p r z e to  a u t o r ,  o p i e r a j ą c  się 
n a  z a s a d a c h  b u d o w y  a p a r a t u  p o m i a r o w e g o  S i e v e r  t  a, 
s k o n s t r u o w a ł  t. zw. „ w t ó r n y  w z o rz e c  j o n i z a c y j n y "  ( s e c o n d a r y  
s t a n d a r d ) ,  t. j. k o m o r ę  jo n iz a c y jn ą ,  p o d o b n ą  do  k o n d e n s a t o ­
r a .  P r ą d  j o n i z a c y j n y  w  k o m o r z e  te j  m ie r z y  się z a p o m o c ą  c z u ­
łe g o  g a l w a n o m e t r u  m e t o d ą  k o m p e n s a c y j n ą .  W t ó r n y  w z o rz e c  
jo n i z a c y jn y ,  s łu ż ą c y  j a k o  a p a r a t  p o m i a r o w y  prze inośny ,  z o s t a ­
je  w y c e c h o w a n y  w j e d n o s tk a c h  r  p r z e z  p o r ó w n a n i e  z  k o m o r ą  
j o n i z a c y j n ą  s ta łą .  W  te n  sp o s ó b  u z y s k u je  się p r a k t y c z n y  i p e w ­
n ie  d z i a ł a j ą c y  p r z y r z ą d  p o m i a r o w y ,  z a p o m o c ą  k t ó r e g o  o k re ś l i ć  
m o ż n a  w ie lk o ść  d a w e k  la m p  t e r a p e u t y c z n y c h  n a  c a ły m  o b sz a ­
rze k r a j u .  Z a w a d o w s k i .

B. F. P IE C Z E R S K IJ ,  F. S T R O K O W  i J. S Z Y S Z O W .
R e n t g e n o g r a f j a  w  z w ę ż e n ia c h  ce w k i .  (S o w .  W ies .  W e n .  i D e rm .  
N r .  8 . 1 9 3 2 ) .

R e n tg e n o g r a f  j a  c e w k i  m o c z o w e j ,  a  szczeg ó ln ie  c y s to u re -  
t r o g r a f j a  ( w e d ł u g  t e r m in o lo g j i  a u t o r ó w )  d a j e  n a j ś c i ś l e j sz e ,  
u c h w y t n e  i s z czeg ó ło w e  w s k a z ó w k i  co  do  z m ia n  p o z a  m ie j s c e m  
z w ę ż o n e m  i c o  d o  w s z y s tk ic h  sz c z e g ó łó w  zw ę ż e n ia  c e w k i  m o ­
c zo w e j .  W y b ó r  m e t o d y  o p e r a c y j n e j  m o ż e  się o p i e r a ć  n a  u re -  
t r o g r a m i e .  U r e t r o g r a f j a  u ła tw ia  k o n t r o lo w a n i e  i p o r ó w n a w c z ą  

o c e n ę  le c z e n ia  zw ęż eń .  J . L.

E. F A T O U  i R. H E IM  de B A L S A C .  S e m io lo g ja  r e n t ­
g e n o w s k a  e w e n t r a c j i  ( z w io t c z e n ia )  p r z e p o n o w e j  le w e j  n a  p o d ­
s ta w ie  w ła s n y c h  p r z y p a d k ó w .  ( J .  de  R adio l .  et  d ‘E le c t ro l .  t. 
X V I .  Nr.  10. 1 9 3 2 ) .

N a d m ie r n e  p o d n ie s ie n ie  z z a g łę b ie n ie m  się d o w e w n ą t r z  
k l a tk i  p ie i r s io w e j  n a  s ta łe  i bez  p ę k n i ę c i a  j e d n e g o  sk le p ie n ia  
p r z e p o n y ,  k t ó r y m  to w a rz y s z ą  z m ia n y  k s z ta ł tu  i p o ło ż e n ia  n a ­
r z ą d ó w  l e ż ą c y c h  p o n iże j  i p o w y ż e j ,  .nazyw a s ię  ew en . t rac ją  
( z w io t c z e n ie m )  p r z e p o n o w ą .  - E w e n t r a c j a  p r z e p o n o w a  b y w a  
n a jc z ę ś c ie j  w y k r y w a n a  p r z y p a d k o w o  p r z y  s p o s o b n o ś c i  b a d a n ia  
r e n tg e n o w s k ie g o  s e r c a  i n a c z y ń ,  p łu c  lub  p r z e w o d u  p o k a r m o ­
w e g o  u  o so b n ik a ,  s k a r ż ą c e g o  się n a  m a ło  s p r e c y z o w a n e  z a ­
b u r z e n ia  c z y n n o ś c io w e ,  j a k :  b ic ia  s e rc a ,  n e r w o w o ś ć ,  t r u d n o ś c i  
o d d e c h o w e  lub  z a b u r z e n ia  t r a w ie n n e .  A u t o r z y  są sa m i  zdzi­
w ien i  c zęs to śc ią  t e g o  c ie rp ie n ia ,  u c h o d z ą c e g o  za r zad k ie .  W  
p r z y p a d k a c h  w y r a ź n y c h  ro z p o z n a n ie  s a m o  się n a r z u c a ,  lecz 
w  p o s t a c i a c h  m n ie j  j a s k r a w y c h  o b ja w y  są  t y lk o  n a s z k ic o w a n e ,  
t r z e b a  w ięc  u m ie ć  je  w y s z u k a ć  i w iedzieć ,  k t ó r e  z n ich  są 
c h a r a k t e r y s t y c z n e .  A u t o r z y  sądzą ,  że w  k a ż d y m  p r z y p a d k u  
u n ie s ie n ia  p r z e p o n y  k u  g ó rz e  p o  s t r o n i e  lewej k o n ie c z n e  jes t  
b a d a n i e  p o ło ż e n ia  i k s z ta ł tó w  n a r z ą d ó w ,  l e ż ą c y c h  p o d  n ią ,  z a ­
p o m o c ą  p o s i łk u  lub  w le w a n k i  b a r y t o w e j .  W  te n  s p o s ó b  m o ż n a  
będz ie  zn a leźć  p r a w d z iw ą  p r z y c z y n ę  duże j  l iczby z a b u r z e ń  t r a ­
w ie n n y c h ,  p ł u c n y c h  lub  s e rc o w o  - n a c z y n io w y c h ,  k t ó r e  się p r z e d ­
t e m  k ła d ło  n a  k a r b  n e u r o t o n j i  lub  d y sp e p s j i .  Jeżeli  r o z p o z n a ­
n ie  to  n ie  k r y j e  w  so b ie  n a o g ó ł  b e z p o ś re d n ie j  s a n k c j i  c h i r u r ­
g iczne j  (p lica tu ra  d iaphragm ałis),  j e d n a k ż e  p o s t ę p o w a n ie  t a ­
k ie  mależy n a z w a ć  za p o ż y te c z n e ,  a żeb y  m ó c  śledzić  za ro z w o ­
j e m  s p r a w y ,  w y k r y ć  m oż l iw e  p o w ik ła n ie  (w rz ó d ,  g r u ź l i c a )  
i p o d d a ć  c h o r e g o  w ła ś c iw e m u  leczen iu .  B a d a n ie  r e n tg e n o w s k ie  
n i e ty lk o  p o z w a la  n a  p o tw ie rd z e n ie  t e g o  ro z p o z n a n ia ,  lecz m o ­
że o n o  ró w n ież  w y k a z a ć  j e g o  e t jo lo g ję  w r o d z o n ą  lub  j a k o  n a ­
s tę p s tw o  n i e d o w ła d u  p r z e p o n o w e g o .

J. L.

C h .  A U B E R T IN .  K r e w  r e n tg e n o lo g ó w .  ( M o n d e  m ed .  
Nr.  8 0 8 .  1 9 3 2 ) .

L ic zba  c z e r w o n y c h  c ia łek  b y w a  n a o g ó ł  n o r m a l n a  lub 
p r a w ie  n o r m a l n a .  N ie d o k r e w n o ś ć  je s t  n a o g ó ł  rzadsza ,  niż się 
m y ś l i ;  racze j  b y w a  z w ię k s z o n a  l iczba  c z e r w o n y c h  c ia łek  —  
polyg lobu lia ,  k t ó r a  się s to p n io w o  zw iększa .  Jeże li  w y s tę p u je  
n iedokrew niość ,  to  b y w a  o n a  w z g lę d n ie  l e k k a  (m ię d z y  3 0 0 0 0 0 0  
■—  3 5 0 0 0 0 0 ) ;  p r z y c z y n y  s i ln y c h  n i e d o k r e w n o ś c i  n a leży  sz u ­
k a ć  gdz ie indz ie j ,  niż w  d z ia ła n iu  p ro m ie n i .  C z a s e m  s p o t y k a  
się zw ię k s z e n ie  l iczby re t iku loc .y tów .  . O p o r n o ś ć  c z e rw c f jy c h  
c ia łek  jes t  p r a w id ło w a .  H e m o g lo b in a  n ie  w y k a z u je  n a o g ó ł  ż a d ­
n y c h  z m ian .  W s k a ź n ik  barwin.ikowy b y w a  częs to  zm n ie jsz o n y  
w s k u te k  po l ig lo b u l j i .  P ły tk i  są  p r a w id ło w e .  G łó w n e  z m ia ­
ny ,  s p o w o d o w a n e  p rz e z  n a ś w ie t l a n ia ,  s p o t y k a  się w  b ia ły c h
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c ia łk a c h  k r w i ;  p o l e g a j ą  o n e  g łó w n ie  n a  sk ło n n o ś c i  do  l eu k o -  
p e n j i  ze z m n ie j s z e n ie m  się  l iczby  o b o j ę t n o c h ł o n n y c h  —  leuko-  
p e n j a  r e n t g e n o w s k a  z h i p o n e u t r o f i l j ą .  L ic zba  b i a ły c h  c ia łek  
o b n iża  się do  5 0 0 0 ,  4 0 0 0 ,  r z a d k o  n iże j .  J e d n o c z e ś n ie  z m n ie j ­
sza się l iczba  o b o ję t n o c h ł o n n y c h ,  w y r a ż o n a  w  o d s e tk a c h  do  
5 0 %  i częs to  n i e c o  b a r d z i e j ;  c z a s a m i  s p o t y k a  się p o z io m  4 0 % ,  
p o z io m y  'niższe n a le ż ą  b e z w z g lę d n ie  do  w y j ą t k o w y c h .  L iczba  
o b o j ę t n o c h ł o n n y c h  w  ! m m . 3 z m n ie j sz a  się z n o r m a l ­
n y c h  4 0 0 0  d o  3 0 0 0 ,  2 5 0 0 ,  2 0 0 0  i n a w e t  n iże j .  L ic z ­
b a  k w a s o c h ł o n n y c h  n a to m ia s t  n ie c o  się zw ięk sza ;  eozy- 
n o f i l j a  t a  je s t  ś r e d n ie g o  s to p n ia ,  miie p r z e k r a c z a  7 lub  
8 % ,  a  n a jc z ę ś c ie j  u t r z y m u je  się w  g r a n i c a c h  4 do  5 % .  Je s t  
o n a  d łu g o t rw a ła ,  p r a w i e  s ta ła .  W e  k rw i  r e n t g e n o l o g ó w  n ie  
s p o t y k a  się n a o g ó ł  n i e p r a w id ło w y c h  b ia ły c h  c ia łek ,  a  n a w e t  
w y r a ź n e g o  o d w r ó c e n ia  w z o ru ,  R z a d k o  s p o t y k a  się d u że  l im ­
fo c y ty ,  j e d n o j ą d r z a s t e  o za ro d z i  l e k k o  z a s a d o ć h ło n n e j ,  k o m ó r ­
ki  T u e r c k a  b a r d z o  rz a d k o .  T y m  z m ia n o m  k rw i  nie  
to w a rz y sz ą  ż a d n e  z a b u r z e n ia  c z y n n o ś c io w e ,  n a w e t  o s łab ien ie .  
O d w r o tn i e ,  s tw ie rd z a n o  częs to  n o r m a l n y  o b r a z  k r w i  u  r e n t g e ­
n o lo g ó w ,  u s k a r ż a j ą c y c h  się  n a  d o tk l iw e  z m ę c z e n ie  i r o z m a i te  
z a b u r z e n ia  c z y n n o ś c io w e ,  b u d z ą c e  p o d e j r z e n ie  n ie d o k r e w n o ś c i .  
Wliększość n i e d o k r e w n o ś c i ,  s p o t y k a n y c h  u r e n t g e n o l o g ó w  jes t  
p o c h o d z e n ia  z a w o d o w e g o  i zd a rz a  się  u  t y c h ,  k t ó r z y  o d d a w n a  
w y k o n u j ą  sw ój  z a w ó d  i n i e  p r z e s t r z e g a j ą  m i a r  o s t ro ż n o ś c i ;  
N ie k tó r e  są  p o c h o d z e n ia  leczn icze g o  w s k u te k  s to s o w a n ia  n a d ­
m i e r n y c h  d a w e k  e n e rg j i  p r o m ie n is t e j  ( p r o m i e n i  R o e n t g e n a ,  
t o r u  i t. d . ) .  R o z w i ja ją  się o n e  b a r d z o  w o ln o ,  s to p n io w o ,  p o d ­
s tę p n ie .  P ie rw sz e m i  ich  o b ja w a m i  są  zm ę c z e n ie ,  l e k k a  d u sz n o ść ,  
a zw łaszcza  s i lna  b lad o ś ć .  O b j a w a m i  k l in ic z n e m i  są  b la d o ś ć  s k ó ­
ry  i ś lu z ó w ek ,  s i lne  o s ła b ie n ie ,  d u s z n o ś ć  w y s i łk o w a ,  b ó le  k o ń ­
czy n ,  s z m e ry  se rc o w e  i n a c z y n io w e ;  w ą t r o b a  i ś ledz iona  są  n ie-  
pow dększone ,  n ie z n a c z n e  o b rz ę k i ,  b r a k  w y c h u d n ię c i a ,  z a b u r z e ń  
t r a w i e n n y c h ,  n e r w o w y c h ,  b ia łk o m o c z u ,  g o rą c z k i .  O b r a z  k rw i  
je s t  tak i ,  j a k  w  miiedokrewności  a p la s ty c z n e j  ( n i s k a  liczba 
c z e r w o n y c h  c ia łe k  k rw i  i h e m o g lo b in y ,  w s k a ź n ik  1, a m -  
z o c y to z a  z m a k r o c y t o z ą ,  rzadz ie i  p o ik i lo c y to z a  i p o l i c h r o m a -  
to f i ja ,  l e u k o p e n j a  z  hipopoliin/ukleozą, a n e o z y n o f i l j a ,  t r o m b o -  
p e n j a ,  czas  k r z e p n ię c i a  n o r m a l n y ,  czas  k r w a w ie n ia  p r z e d łu ­
ż o n y ) .  R o z w ó j  s p r a w y  b y w a  szybki,  a  p r z e t a c z a n ie  k rw i  i le ­
czen ie  w ą t r o b ą  d a ją  n ie sz c z e g ó ln e  w y n ik i .  D o t ą d  o g ło sz o n o  
9 p r z y p a d k ó w  b ia ła c z k i  u r e n tg e n o lo g ó w ,  lecz b y ło  ich ,  n a p e -  
w n o ,  w ięce j .  W s z y s tk o  to  b y ły  p r z y p a d k i  p rz e w le k łe j  b ia łaczk i  
sz p ik o w e j  z t y p o w y m  o b r a z e m  k l in ic z n y m  o ra z  k rw i  bez  zm ian  
s k ó r n y c h .  L ic zba  b ia ły c h  c ia łek  k r w i  n ie  b y ła  z p o c z ą tk u  z n a c z ­
n ie  z w ię k s z o n a  ( d o  8 0 0 0 0  —  1 0 0 0 0 0 ) .  W  d w ó c h  p r z y p a d ­
k a c h  b y ły  s i lne  b ó le  k o s t n e  b»z z m ia n  r e n tg e n o lo g ic z n y c h  w 
k o śc ia c h .  W  t y c h  w s z y s tk ic h  p r z y p a d k a c h  r e n tg e n o le c z e n ie  
d a w a ło  z w y k łe  w y n ik ; :  c h w i lo w ą  p o p r a w ę  i p r z e m i j a j ą c y  s p a ­
dek  l iczby b i a ły c h  c ia łek ,  z m n ie j sz e n ie  ś ledz iony ,  p o p r a w ę  s t a ­
nu  o g ó ln e g o  i t. d. , l ecz  n ig d y  n ie  m o g ło  z a p o b ie c  ze jśc iu  
śm ie r t e ln e m u .  H e n r y k  J .  L  a n d a  u.

Choroby jamy ustnej, gardła, nosa i uszów.

A . v. T O T H .  W  s p r a w ie  g ru ź l icy  m ig d a łk ó w .  (M o -  
n a t s s c h r .  f. O h r .  r. 1 93 1, 3 , I I ) .

N a  p o d s ta w ie  65 p r z y p a d k ó w  s e k c y j n y c h  i b a d a n i a  hi- 
s to lo g ic z n ie g o  35  p a r  w y łu s z c z o n y c h  m ig d a łk ó w  T .  p o t w i e r ­
dza  o p in ję  d a w n ie j s z y c h  a u t o r ó w  o n i e ty lk o  w t ó r n e m ,  a le  i p ie r -  
w o t n e m  w y s tę p o w a n iu  g ru ź l ic y  m ig d a łk ó w .  Z a k a ż e n i e  m i g ­
d a łk ó w  m o że  b y ć :  A .  z w e w n ą t r z p o c h o d n e ,  i m ia n o w ic ie :  1. n a  
d r o d z e  k r w io n o ś n e j  w  p r z y p a d k a c h  g ru ź l ic y  p r o s ó w k o w e j ,  
w zg lęd n ie  g ru ź l ic y  j a k i e g o k o lw ie k  n a r z ą d u ;  2. n a  d ro d z e  w s te c z ­
n e j ,  p o p r z e z  n a c z y n i a  c h ł o n n e ;  3. za  p o ś r e d n i c t w e m  p lw o c i ­
n y  w  p r z e b ie g u  g ru ź l ic y  p łu c ,  a  zw łaszcza  g ru ź l ic y  k r t a n i .  B. 
Z z e w n ą t r z p o o h o d n e :  p rz e z  p o k a r m y  a lbo  p o w ie t r z e .  G ru ź l i c a  
m ig d a łk ó w  s ta n o w i  zawsze z n a c z n e  n i e b e z p ie c z e ń s tw o  dla  U-

26 styczn ia 1933 r.

s t r o ju ,  gdyż  p o w s ta j ą  w  s p o s ó b  w a r u n k i  w y b i tn ie  s p r z y ­
j a j ą c e  sz e rz e n iu  się in fe k c j i  n a  g r u c z o ły  p o z a g a rd z ie lo w e ,  'n a  
u c h o  ś r o d k o w e  i  n a  o p o n y  m ó z g u  ( p r z y p .  45 e i f e r t a 
i a u t o r a ) .  J. S r e b r n y .

Le M E E , R. K O U R IL S K Y ,  L e o n  K IN D B E R G , R. M O  
N O D ,  A .  S O U L A S ,  A n d r ć  B L O C H ,  A .  D E L 1 L L E , L e o n  B E R ­
N A R D .  R o p n ie  p łu c  p o  w y łu s z c z e n iu  m ig d a łk ó w  ( R e v u e  de  L a ­
ry n g o lo g ie  N r .  7, 1 9 3 2 ) .

Z b io r o w a  p r a c a  w y m i e n i o n y c h  w  n a g ł ó w k u  a u t o r ó w  
p r z e d s t a w ia  w s z e c h s t r o n n ie  o p r a c o w a n ą  m o n o g r a f j ę  o t a k  cięż- 
k ie m  p o w ik ła n iu  p o  w y łu s z c z e n iu  m i g d a ł k ó w  u  d o r o s ły c h  i u 
dzieci ,  j a k i e m  je s t  r o p i e ń  p łu c .  K a ż d y  z a u t o r ó w  o p r a c o w a ł  
s p e c j a ln y  dział  te j  n i e w y ja ś n io n e j  d o k ła d n ie  do  dziś d n i a  s p r a ­
w y ,  k t ó r a  r o z w in ą ć  się m o ż e  p o  z a b i e g a c h  c h i r u r g i c z n y c h  w  
g ó r n y m  o d c in k u  d r ó g  o d d e d h o w y c h .  P a t o g e n e z ę  o r a z  m e c h a ­
n izm  pow s ta w a in ia  ro p n ia  p łu c  w r a z  z o d n o ś n ą  s t a ty s t y k ą  w y ­
j a ś n i a  sz czeg ó ło w o  z w ła ś c iw ą  so b ie  g r u n t o w n o ś c i ą  L  e M e e. 
S t r o n ę  d o ś w ia d c z a ln ą  o p i s u je  K  o u r i 1 s k y, zaś  A n d r e  
B l o c h  i S o u  l a s  o m a w i a j ą  t e r a p j ę  z a  p o m o c ą  b r o n -  
c h o s k o p j i .  O  c h i r u r g j i  r o p n i a  p łu c  m ó w i  zwięźle  R o b e r t  M o- 
n  o d. N a  szczęśc ie  p o w ik ła n ie  to  je s t  b a r d z o  rza d k ie ,  z w ła ­
szcza w  E u r o p i e ,  gdzie  o p e r a c j a  w y łu s z c z e n ia  m ig d a łk ó w  o d ­
b y w a  się w  z n ie c z u le n iu  m ie j s c o w e m ,  rzadzie j  w  p ó łu ś p i e n iu  —  
u dzieci.  N a to m ia s t  częśc ie j  z d a r z a j ą  się ropniie w  A m e r y c e ,  
gdzie o p e r u j ą  w  u śp ie n iu  g łę b o k ie m .  W a r t o  w  o r y g in a l e  p r z e ­
c z y ta ć  tę  p r a c ę ,  b y  ra z  jeszcze  w n z  z a u t o r a m i  p o d k r e ś l i ć ,  iż 
do  w y łu sz c z e n ia  m ig d a łk ó w  n a le ż y  p r z y s t ę p o w a ć  z c a ł e m  z a ­
s t a n o w ie n ie m  się, że  n i e n a le ż y  o p e r o w a ć  a m b u l a t o r y jn i e ,  j a k  
to  n i e k tó r z y  l e k k o m y ś ln i e  c zy n ią ,  lecz o p e r o w a n e g o  o b s e r w o ­
w a ć  w  s z p i ta lu  lub  w  k l in ice  p r y w a ! ” "j .

M. K o ę n i g s t e i n .

V. K O E R B E L .  P r z y c z y n e k  d o  k l in ik i  n i e ż y tu  n a c z y n io -  
r u c h o w e g o  n o sa .  ( M o n a t s s c h r .  f. O h r .  r. 1 9 32 ,  z. I ) .

A u t o r ,  r o z p o rz ą d z a j ą c y ,  j a k  z a p e w n ia ,  d u ż y m  m a t e r j a -  
ł e m  c h o r y c h ,  d o t k n i ę t y c h  k a t a r e m  n a c z y n ł io r u c h o w y m  n o sa ,  
d o c h o d z i  d o  . .n a s tę p u ją c y c h  w n io s k ó w :  I .  o d rz u c i ć  n a le ż y  z w ią ­
zek  k. o .  n .  z g ru ź l icą ,  g d y ż  w y s tę p o w a n i e  k. n. n. u  o s o b n ik ó w  
g r u ź l i c z y c h  z d a r z a  się u d e r z a j ą c o  rz a d k o .  2. W  3 6 %  p r z y ­
p a d k ó w  i s tn ia ła  s k ło n n o ś ć  do  z a p a r ć ,  p r z y c z e m  w  p o ło w ie  b y ­
ło o n o  c h a r a k t e r u  k u r c z o w e g o .  U r e g u l o w a n i e  c z y n n o ś c i  je l i t  
w p ły w a ło  w y r a ź n ie  d o d a tn io  n a  rh in iłis  uasom otoria  i o d w r o t ­
nie , p o p r a w a  w  z a k re s ie  rhin . uas. w p ły w a ła  p o m y ś ln i e  n a  z a ­
p a r c i e .  W  z a le ż n o ś r i  t e j  n i e  widzi a u t o r  b y n a j m n i e j  zw ią z k u  
p r z y c z y n o w e g o  m ię d z y  t e m i  w ła śn ie  d w o m a  c ie rp i e n i a m i ,  lecz 
u w a ż a  j e  za  s y n c h ro n ic z n e  o b j a w y  n e r w ic y  w e g e t a t y w n e j .  3. 
P łe ć  ż e ń s k a  datk i- . ię ta  je s t  k. n.  n .  zn a c z n ie  częśc ie j ,  niż m ę s k a ,  
p r z y c z e m  c h o r e  w  d u ż y m  o d s e tk u  c i e r p i ą  n a  z a b u r z e n ia  m i e ­
s i ą c z k o w e .  T o ,  j a k  ró w n ie ż  c zęs te  w y s tę p o w a n i e  k .  n. n. w 
o k re s i e  p rzek w i tam ia ,  b ą d ź  w o k re s ie ,  b e z p o ś r e d n io  j e  p o p r z e ­
d z a j ą c y m ,  w s k a z u je  w y r a ź n ie  n a  z w iąze k  m ię d z y  rhin. vas. i 
c z y n n o ś c ią  j a j n i k a .  4. Z n a c z n a  l iczba  c i e r p i ą c y c h  n a  k. n. n .  
z p o ś ró d  o s o b n ik ó w ,  d o t k n i ę t y c h  n a d c z y n n o ś c i ą  t a r c z y c y ,  k a ż e  
a u to r o w i  u z n a ć  i s tn ie n ie  zw ią z k u  m ię d z y  te m i  z ja w is k a m i .  W p ł y w  
leczn iczy  n a  h i p r r t y r e o z ę  o d b i ja  się w y b i tn ie  d o d a tn io  n a  k. 
n.  n. O d w r o t n e g o  z ja w is k a  a u t o r  n i e  z au w a ży ł .  5. W  w ięce j ,  
n iż  p o ło w ie  p r z y p a d k ó w  k. n .  n .  z n a jd o w a ł  a u t o r  c i e r p i e n i a  z a ­
to k  n o sa .  W  p r z y p a d k a c h  rh in iłis  uasom otoria  w  p r z e b ie g u  hi- 
p e r t y r e o z y  z a to k i  b y ły  p r z e w a ż n ie  w o ln e  o d  z m ia n  c h o r o b o ­
w y c h .  6. P o m ię d z y  rh in iłis  uasom otoria  a  c z a s e m  k r z e p n ię c i a  
k rw i  i c z a s e m  k r w a w i e n i a  n ie  d o s t r z e g ł  a u t o r  zw iązk u .

J .  S r e b r n y ,

M A N G A B E IR A  - A L B E R N A Z .  S k a l e c z e n ie  o p u sz k i  ż y ­
ły j a r z m o w e j  p o d c z a s  p a r a c e n t e z y .  (L e s  A n n a l .  d ‘O t o l a r y n g „  
N r .  2. 1 9 3 2 ) .

D o k o n y w a j ą c  p a r a c e n t e z y  u  9 - i r f ies ięcznego  d z ieck a ,
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a u t o r  sk a le c z y ł  o p u s z k ę  ży ły  j a r z m o w e j ,  k t ó r a  się w y p in a ł a  do 
j a m y  b ę b e n k o w e j .  K r w a w ie n ie  w y s tą p i ło  n ie  o d r a z u ,  lecz d o ­
p i e r o  p o  2 g o d z in a c h  w  czas ie  k r z y k u  dz ieck a .  N a jw id o c z n ie j  
ś c ia n a  ż y ln a  n ie  z o s ta ła  p r z e c i ę t a ,  lecz  t y lk o  z a d r a ś n ię ta .  P o d ­
czas  k r z y k u  w y s tą p i ł  z a s tó j  k r w i  ży ln e j ,  i ś c ia n a  o p u sz k i  p ę k ła .  
K r w a w ie n ie  b y ło  u p o r c z y w e ,  u d a ło  się j e  z a t r z y m a ć  p o  4 8  g o ­
d z in a c h ,  S k a le c z e n ie  o p u s ż h i  ż. j a r z m o w e j  p o d c z a s  p a r a c e n -  
tezy  je s t  d o ś ć  r zad k ie .  O g ło s z o n o  z a le d w is  19 p r z y p a d k ó w .  
O t o s k o p o w o  p r z e d s t a w ia  się opu»ztca j a k o  i.ic.D-ieska p l a m a ,  k t ó ­
ra  się zw iększa  p o d c z a s  u c i s k u  ż. j a r z m o w e j  n a  szyi  i k t ó r a  się 
n ie  p o r u s z a  r a z e m  z b ł o n ą  b ę b e n k o w ą  p r z y  b a d a n i u  p r z y r z ą ­
d e m  S i e g  1 e a. N ie s te ty ,  w t y c h  r a z a c h ,  k ie d y  d o c h o d z i  
do  p a r a c e n t e z y ,  b ło n a  b ę b e a K o w a  je s t  p r z e k r w i o n a  i n a c ie c z o -  
n a ,  w o b e c  c z e g o  s p o s t rz e ż e n ie  o p u sz k i  n ie  je s t  m ożl iw e .  K r w a ­
w ien ie ,  w y s t ę p u j ą c e  p o  sk a le c z e n iu  o p u sz k i ,  u d a j e  się z w y k le  
z a t r z y m a ć .  J.  T  e n c e r,

P .  A R D O N IN .  N ie b e z p ie c z e ń s tw o  z w le k a n ia  w  u t a j o ­
n y c h  z a p a l e n i a c h  w y r o s t k a  s u tk o w e g o  s t a r c ó w .  ( M o n d e  m e d .  
N r .  8 0 8 ,  1 9 3 2 ) .

A u t o r  p o d a j e  op is  d w u c h  p r z y p a d k ó w  z a p a le n i a  w y ­
ro s tk a  s u t k o w e g o  w' p r z e d e d n iu  w y s tą p i e n i a  c iężk ich  p o w ik ła ń ;  
o b j a w y  t e g o  z a p a le n ia ,  r o z w i j a j ą c  się  p o d s t ę p n ie  i n ie  d a j ą c  
z n a c z n ie js z y c h  o b j a w ó w  o g ó ln y c h ,  n ie  o d p o w ia d a ły  z m ia n o m  
a n a t o m i c z n y m ,  s tw ie rd z o n y m  w  czasie  zab ie g u .  J e d e n  z c h o r y c h  
p o z o s t a w a ł  d w a  m ie s ią c e  z o b f i ty m  w y c ie k i e m  z u c h a ;  gdy  
Tgłosił się  o n  p o  raz  p ie rw sz y  do l e k a rz a ,  n ie  p r z e d s t a w ia ł  ż a d ­
n y c h  o b j a w ó w  a l a r m u j ą c y c h ,  a j e d n a k  w y w o ły w a ł  w ra ż e n ie ,  
że n a le ż a ło  go  d u ż o  w c z e śn ie j  o p c i o w a ć .  D r u g i  c h o r y  ba rdz ie j  
u le g ły  d a ł  się t r e p a n o w a ć  w  d o b r e j  chw il i ,  gd y ż  a u t o r  z n a ­
lazł w y r o s t e k  s u t k o w y  o w ie le  b a rd z ie j  s c h o rz a ły ,  niż o b ja w y  
k l in ic z n e  p o z w a la ły  p o d e j r z e w a ć .  J a k i e  w n io sk i  m o ż n a  w y c i ą ­
g n ą ć  z t e g o ?  P rz e d e w s z y s tk i e m  te n ,  że s t a r c y  p r z e b y w a j ą  c z ę ­
s to  z a p a l e n i e  w y r o s t k a  s u tk o w e g o  w  sp o s ó b  s z c z e g ó ln y  bez  
w ie lk ie g o  o d c z y n u  m ie j s c o w e g o ,  bez  si lniej z a z n a c z o n e g o  bó lu ,  
bez o b j a w ó w  o g ó ln y c h ,  bez  g o rą c z k i .  D a l r j  że, jeżeli  o k r e s  w y ­
l ę g a n ia  p r a w d z iw e g o  z a p a l e n i a  w y r o s t k a  s u t k o w e g o  je s t  c z a se m  
b a r d z o  d ług i ,  z d a r z a  się j e d n a k  ch w i la ,  w  k t ó r e j  bez  w ie lk ic h  
a l a r m ó w  m o g ą  n a s t ą p i ć  p o w a ż n e  p o w ik ła n ia .  W r e sz c ie  i n a -  
d e w s z y s tk o  d o w o d z i  to ,  że  u ludzi  s t a r s z y c h  n ie w o ln o  zby t  d łu ­
go z w le k a ć  p r z e c i ą g a j ą c  leczen ie  z a c h o w a w c z e ,  n ie  d a j ą c e  
d o s t a te c z n e j  p o p r a w y .  N a le ż y  b a c z n ie  c z u w a ć  u s t a r c ó w  n a d  
r o z w o je m  o s t r e g o  z a p a l e n i a  u c h a ,  k o n t r o lo w a ć  s t a r a n n i e  w y ­
b io rc z e  p u n k t y  b o l e s n e ,  a  szczeg ó ln ie  z w r a c a ć  u w a g ę  ina s ta le  
u t r z y m y w a n i e  się d r o b n y c h  o z n a k  p r a w d z iw e g o  s c h o rz e n ia  k o ­
ści. U  s t a r c ó w  n i g d y  się  n ie  ż a łu je  z b y t  w c z e s n e g o  o tw a r c i a  
ch  o r e g o  w y r o s t k a  s u tk o w e g o .  H e n r y k  J. L  a  n d a u.

Choroby narządów trawienia*
J. S C H N 1 T Z L E R .  O s t r e  z a p a l e n i e  t r z u s tk i  i j e g o  r ó ż ­

n ic z k o w o  - r o z p o z n a w c z e  o d g r a n i c z e n ie .  ( W ie n .  kl. W o c h .  
N. 7, 1 9 3 2 ) .

D o  z a p a le n i a  t r z u s tk i  p r o w a d z ą  t a k ie  z a b u rz e n ia ,  k t ó ­
re w y w o łu j ą  a k t y w a c j ę  t r y p s y  n o g e n u ,  n p .  k r w a w ie n ia ,  p r z e ’ 
ni-kanie żółci  d o  p r z e w o d u  w y p ro w a d z a ją c e g o -  t r z u s tk i .  T em u 
p r z e n i k a n i u  s p r z y j a  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  za s tó j  żółci,  d la te g o  
też  w  9 0 %  z a p a l e n ia  t r z u s tk i  z n a j d u j e  się  k a m i c ę  żó łc iow ą .  
O b j a w a m i  z a p a l e n i a  t r z u s tk i  s ą :  z a p a ś ć ,  s i lne  b ó le  n ie  n o s z ą c e  
c h a r a k t e r u  k o lk i ,  p r o m ie n iu j ą c e  n a  1 e w  o aż  d o  l e w eg o  
r a m ie n ia ;  częs to  w y s tę p u j e  o n o  u  t ę g i c h  m ęż c z y z n  p r z e w a ż n ie  
p o w y ż e j  4 0  la t ;  w e  k rw i1 i w  m o c z u  s tw ie rd z a  się zw ię k sz e n ie  
z a c z y n u  d ias ta tycz-nego  ( b a d a n i e  m e t o d ą  W o h l g e m u t h a ) ,  
zw ię k s z e n ie  z a w a r to ś c i  c u k r u  w e  k rw i ,  b r a k  t y r o z v n y  w  t r e ś ­
ci d w u n a s tn i c z e j .  W  c e la c h  r ó ż n ic z k o w o  « ro z p o z n a w c z y c h  -na­
leży w y k o n y w a ć  p r z y k r ę g o s ł u p o w e  z n ie c z u la n ie  D  8, 9 i 10 p o  
s t r o n i e  lew ej .  A c z k o lw ie k  l e c zen ie  o p e r a c y j n e  n ie  m o ż e  się 
p o sz c z y c ić  d o s k o p a łe m i  w y n ik a m i ,  j e d n a k ż e  zm u s z a  częs to  óo

o p e r a c j i  te j  fak t ,  że  w c h o d z ą c y c h  p o d  u w a g ę  s t a n ó w  ta k i c h  
j a k :  p rz e b ic ie  w rz o d u ,  p r z e b ic ie  p ę c h e r z y k a  żó łc io w eg o ,  n i e ­
d ro ż n o ś c i  je l i t  c zęs to  n ie  m o ż n a  w y łączy ć .

A .  N  e u. m a n n  ( V ó s la u -G a in f a r n - ) .

G O L D M A N N .  S p o s t r z e ż e n ia  w  s p r a w ie  z a p a l e n i a  t r z u s tk i  
(D .  m . W .  N. 18, 1 9 3 2 ) .

C o r a z  częśc ie j  s p o s t r z e g a n t  s p r a w y  z a p a ln e  t r z u s tk i  
w s k a z u j ą  n ie  t y l k o  n a  w ięk szą  n a s z ą  umiejętlnlość r o z p o z n a w a ­
n ia ,  a le  t a k ż e  n a  i s to tn e  w z m o ż e n ie  się t e g o  c i e r p i e n i a .  S i lny  
b ó l  s k u r c z o w y  w  ś r o d k c w e j  i lew ej  g ó r n e j  częśc i  b r z u c h a ,  z 
p r o m ie n io w a n i e m  d o  lew ej ło p a tk i ,  g u z  w y c z u w a ln y  w  o k o l ic y  
t r z u s tk i ,  o s t r a  n i e w y d o ln o ś ć  se rc a ,  lek k ie  o b ja w y  n ie d ro ż n o ś c i  
j e l i t  n a le ż ą  j u ż  dziś do  z n a n e g o  o b r a z u  k l in ic z n e g o  pancreatit{s, 
zw łaszcza  w  p o łą c z e n iu  ze w z m o ż o n ą  i lośc ią  d ia s ta z y  w  m o c z u  
i k rw i  -i z w ię k s z e n ie m  i lo śc i  c u k r u .  A u t o r  z w r a c a  u w a g ę  n a  k i l ­
k a  r o d z a jó w  nieznla-nych dolą>< w y n ik ó w  b a d a ń  r e n tg e n o lo g ic z ­
n y c h :  1° s i lne  z a c ie n ie n ie  w  ś r o d k o w e j  g ó r n e j  częśc i  b r z u ­
c h a ,  k t ó r e  o d p o w ia d a  k r w a w e m u  n a c i e c r e n i u  t r z u s tk i ;  2 °  o s t r e  
z a p a le n ie  t r zu s tk i ,  k t ó r e  d a j e  z n ie k s z ta łc e n ie  ż o ł ą d k a ;  p o  6 -c iu  
t y g o d n i a c h  ż o łą d e k  o n o r m a l n e j  k o n f i g u r a c j i ;  3 °  s i lne  z ac ie ­
n ie n ie  o g o n a  t r z u s tk i ,  p r z y c z e m  zd jęc ie  k o n t r a s t o w e  w y k a z u je  
o d lew  b ło n y  ś luz ow e j ,  z n .m n y  k s z ta ł tu  ż o łą d k a  i za s to je  
w  d w u n a s tn i c y .  M oż l iw ość  i s tn ie n ia  w  ty c h  p r z y p a d k a c h  ro p n ia  
t r z u s tk i .  W  w ie lu  p r z y p a d k a c h  piir^creałiłis abscedens  z a ję ta  
je s t  bursa om en ta lis ,  w  Lnmych ro p n ie  m o g ą  p o w s ta w a ć  p o r a -  
o-trzew nowo. S t.  I u x e n b u r g .

R. B E N S A U D E  i A .  L A M d l IING. C h o r o b a  N ico las  - 
F a v r e a  a  z m ia n y  o d b y tn ic z e .  ( P a r i s  m e d .  N . 18, 1 9 3 2 ) .

Z a g a d n i e n i e  e t jo lo g ic z n e  z a p a ln y c h  zw ężeń  o d b y tn ic y  n ie  
je s t  d o t ą d  ro z w ią z a n e .  U m ie j s c o w ie n ie  o d b y tn i c z e  c h o r o b y  N i- 
c o l a s - F a v r e a  m o ż e ,  z d a je  się, w y t łu m a c z y ć  d u ż ą  licz­
b ę  p r z y p a d k ó w ,  a  p r a w d o p o d o b ie ń s tw o  t e j  -nowej j e d n o s tk i  c h o ­
r o b o w e j  o p i e r a  się n a  b a r d z o  p o w a ż n y c h  f a k t a c h  b io lo g ic z n y c h  
( o d c z y n  F  r  e i a )  i d o ś w ia d c z a ln y c h .  S p r a w a  ta  m o ż e  b y ć  
ró w n ie ż  p r z y c z y n ą  p e w n y c h  p r o s t y c h  s t a n ó w  z a p a l n y c h  o d ­
b y tn i c y  bez  zw ęż eń  i -pew nych  o d o s o b n io n y c h  p r z e to k ,  p r z y ­
p i s y w a n y c h  d o t ą d  g ru ź l icy .  T e n  n o w y  k i e r u n e k  p o s z u k iw a ń  
e t jo lo g ic z n y c h  m o że  m ie ć  szczęś liwe n a s t ę p s t w a  p o d  w z g lę ­
d e m  leczn iczy m . W i a d o m o ,  j a k  m a ło  z s d a w a l a j ą c e m  je s t  o b e c ­
n ie  leczen ie  z w ę ż e ń  z a p a l n y c h  o d b y tn ic y .  A u t o r o m  w y d a je  się 
n i e z b ę d n e m  p o łą c z e n ie  ze z w y k le  s to s :,W a n e m  l e c z e n ie m  m ie j-  
s c o w e m  ( ro z s z e r z a n ie ,  djia-terimja, m ie j s c o w e  ś r o d k i  p rz e c iw -  
z a k a ź n e )  o g ó ln e g o  leczen ia  p r z e c iw z a k a ź n e g o ,  p r z e d e w s z y s tk ie m  
w ś ró d ż y ln e g o .  N a leży  u ż y w a ć  w s z y s tk ic h  ś r o d k ó w ,  p r ó b o w a ­
n y c h  w  c h o r o b i e  N i c o l a s - F a v  r  e  a :  e m e ty n y ,  lug o lu j
soli m iedz i ,  a n t y m o n u  i t. d. , j a k  ró w n ie ż  ś ro d k ó w ,  n a  d z ia ła ­
n ie  k t ó r y c h  j a d  z i a rn ic o w y  o k a z a ł  się sz czegó ln ie  c zu ły  in v itro ; 
Z  t e g o  w z g lę d u  z a s łu g u je  n a  sz czegó lny  u w a g ę  u r o t r o p i n a ,  roz- 
k ł a d a j ą c a  się w  ustiro ju  n a  sw e s k ła d n ik i  fo rm o lo w e .  N a j p o ­
m y ś ln ie js ze  w y n ik i  d a ł  a u t o r o m  I %  ro zczy n  L u g o la  w  p o łą c z e ­
n iu  z 2 0 %  ro z c z y n e m  podsiarc-zyr/u sodowego v m e to d a  R ,e- 
v a u  t  a ) .  M ie js c o w o  dzia ła  on  szybcie j  i sk u te c z n ie j  n a  p a rc ie ,  
b ó le  i o b f i to ść  w y c ie k u ,  niż  p r z e m y w a n i a  p r z e ę iw z a k a ź n e .  Z a ­
s łu g u je  ró w n ie ż  n a  u w a g ę  dz ia łan ie  t y c h  z a s t r z y k iw a ń  (5  —  
10— 15 c m 3) n a  s ta n  o g ó l n y  ( s p a d e k  g o rą c z k i ,  d u że  p r z y r o s t y  
n a  w a d z e ) .  O b o k  ro z c z y n u  L u g o la  d o b r e  i w y ra ź n e  w y n ik i  d a ­
je  g o n a k r y n a .  B yć  m o że ,  u d a  się w z m ó c  je j  d z ia łan ie  p rz e z  p o ­
łą c z e n ie  z inn-emi b a r w n i k a m i  p rz e c iw z a k a ź n e m l .  W  k i lk u  p r z y ­
p a d k a c h  d o b r e  w y n i k i  d a ło  r e n tg e n o le c z e n ie .  W r e s z c i e  r o z ­
sz e rz a n ie  zw y k łe  , lub  lep ie j  d ja te rm ic * : ie  p o z o s t a j e  n ie z b ę d n e m  
u z u p e łn i e n i e m  le c zen ia  f a rm a k o lo g ic z n e g o .  O n o  j e d n o ,  ty lk o  
m o że  p o ło ż y ć  k r e s  o d c z y n o w i  b l i z n o w a te m u ,  w o b e c  k t ó r e g o  
b e z s k u te c z n e  są  ś ro d k i  p r z e c iw z a k a ź n e .  W  b a r d z o  s i ln y c h  i p o ­
s t ę p u ją c y c h  z w ę ż e n ia c h ,  k t ó r e  k a ż ą  m y ś le ć  o k o n ie c z n o ś c i  o d ­
p r o w a d z a n ia  k a łu  i n n ą  d r o g ą ,  d a j e  o n o  czas n a  leczen ie  p rz e -
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e iw z a k a ź n e ,  u t r z y m u ją c  zw ęż en ie  w  r o z m ia ra c h j  d a j ą c y c h  się 
p o ł ą c z y ć  z w y s t a r c z a j ą c ą  czynlntością jelit .

H e n r y k  J. L  a  n d a  u.

D E S M A R E S T .  C z eg o  m o ż n a  o c z e k iw a ć  o d  c h i r u r g j i  
w le c z e n iu  r a k a  o d b y t n i c y ?  ( P a r i s  m e d .  N. 1 I.  1 9 3 2 ) .

Z a  w y ją tk i e m  r a k ó w  k a n a ł u  o d b y tn ic z e g o ,  r a k ó w  w y ­
ś c ie ła ją c y c h ,  k t ó r e  m o g ą  b y ć  le c z o n e  z a s to s o w a n ie m  r a d u  
( L  a c a  s s a  g n e ) ,  r a k i  o d b y tn i c y  m o g ą  b y ć  l e c z o n e  m e t o ­
d a m i  c h i ru rg i c z n e m i .  L ic zn e  p r z y p a d k i ,  u t r z y m u ją c e  się p o ­
wyżej  5 la t ,  k t ó r e  b y ły  o g ła sz a n e ,  są  t e g o  d o w o d e m .  W y n ik i  
l e c zen ia  c h i r u rg i c z n e g o  r a k a  odbySnicy b ę d ą  t a m  b a rd z ie j  z a d a ­
w a la j ą c e  im :  1) w cze śn ie j  b ę d ą  o p e r o w a l i  c h i r u r d z y ;  2 )  c z ę ś ­
ciej  b ę d ą  się b ra l i  c h i r u r d z y  do  g u z ó w  r u c h o m y c h  lub  s t o s u n ­
k o w o  m a ło  p r z y ro s ły c h ,  k t ó r e  b ę d ą  j a k  n a j ro z le g le j  u su w a l i ,  
z a r ó w n o  jeżeli  c h o d z i  o je l i ta ,  j a k  i o t k a n k i  o k o ł o o d b y t n i c z e ;
3 )  c h i r u rd z y ,  u ż y w a ją c  z n ie c z u le n ia  n ie  w y w o łu ją c e g o  w s t r z ą ­
su , b ę d ą  w y k o n y w a l i  w y c ię c ia  k r o c z o w e  lub  b r z u s z n o  - k r o ­
czow e ty lk o  u  t y c h  c h o r y c h ,  k t ó r y c h  s ta n  o g ó ln y ,  z b a d a n y  
sz czegó ln ie  w  p r z e b ie g u  o p e r a c j i  z a p o m o c ą  k r z y w e j  c i śn ie n ia  
tętinliczego, będ z ie  d o sy ć  z a d a w a la ją c y ,  taik a ż e b y  c h o r y c h  m ó g ł  
s t a w ić  o p ó r  i w s trz ą s o w i  o p e r a c y j n e m u  i p o w ik ła n io m  p o o p e ­
r a c y j n y m ,  k t ó r e  m o g ą  e w e n tu a ln i e  p o w s ta ć .

H e n r y k  J. L  a n d a  u.

Choroby skóry, weneryczne i płciowe.
H a r r y  L. T R IM B L E  i B e n ja m in  W .  C A R E Y  J r . — B oston .  

Z a w a r to ś ć  p r a w d z iw e g o  c u k r u  w  s k ó rz e  c h o r y c h  n a  c u k r z y c ę .
( A r c h i v e s  of  d e r m a to lo g y  a n d  s y p h i lo lo g y  25/1 J a n u a r y  1 9 3 2 ) .

B a d a n o  z a w a r to ś ć  c u k r u  p r a w d z iw e g o  ( f e r m e n t u j ą c e ­
g o )  w  sk ó rz e ,  ta k ,  że św ieże k a w a łk i  s k ó r y ,  o t r z y m y w a n e  p o d ­
czas o p e r a c y j  c h i r u rg i c z n y c h ,  w a ż o n o  i z a r a z  w r z u c a n o  do 
g o tu j ą c e j  się w o d y ,  b y  o t r z y m a ć  w y c ią g .  N a s t ę p n ie  m ie r z o n o  
o b ję to ś ć  w y c ią g u  i u s u w a n o  p r o t e in y ,  p o c z e m  m ie r z o n o  c a łą  
z a w a r to ś ć  s u b s t a n c y j  r e d u k u j ą c y c h  i oddz ie ln ie  s u b s t a n c y j  r e ­
d u k u j ą c y c h  n i e f e r m e n t u j ą c y c h  m e t o d ą  F  o 1 i n - W  u. P o  
o d ję c iu  te j  o s ta tn ie j  l iczby o d  ca łe j  z a w a r to ś c i  s u b s t a n c y j  r e ­
d u k u j ą c y c h  o t r z y m y w a n o  i lość p r a w d z iw e g o  c u k r u  w  k a ż d y m  
k a w a łk u  s k ó r y .  O k a z a ło  się, że u o só b  n i e c u k r z y c z y c h  z a w a r ­
to ść  f e r m e n t u j ą c e g o  c u k r u  w  s k ó rz e  w y n o s i ła  p r z e c i ę tn i e  
56  m g .  n a  100 c m .3 z w a h a n i a m i  - f -  8 m g . ,  p o d c z a s  gdy
u d j a b e t y k ó w  p r z e c ię tn ie  144 m g . ,  p r z e c i ę tn e  zaś s tę żen ie  c u ­
k r u  w e  k rw i  ich  by ło  2 2 6  m g .  n a  100 c m 3. P o z io m  f e r m e n t u j ą ­
c eg o  c u k r u  w  sk ó rz e  b y ł  r ó ż n y  u  r o z m a i ty c h  d j a b e ty k ó w ,  lecz 
b y ł  zaw sze  m n ie jw ię c e j  p r o p o r c j o n a l n y  do s tę ż e n ia  c u k r u  w e  
k rw i  w  ty m  s a m y m  czasie.  W ię k s z a  część  c a łk o w i te j  i lości sub-  
s t a n c y j  r e d u k u j ą c y c h  w  sk ó rz e  d j a b e t y k ó w  sk ła d a  się z p r a w ­
d z iw ego  ( f e r m e n t u j ą c e g o )  c u k r u .  P o d k re ś l a  się, że zw ię k s z o n e  
s tę żen ie  c u k r u  w  s k ó rz e  p r z e b ie g a  ró w n o le g le  ze w zn ies ien iem  
p o z io m u  c u k r u  w e  k rw i .  A l f r e d  E  t t  i n g e r.

A l b e r t  S T R IC K L E R  i P h i l ip  D. A D A M S .  Z a w a r to ś ć
a z o tu  i s ia rk i  w  łu s k a c h  w  łu sz c z y c y  i d e r m a t i t i s  ex fo l ia t iva .
( A r c h .  of  d e rm .  a n d  syph i l .  25.1 J a n u a r  1 9 3 2 ) .

O k r e ś l a n o  z a w a r to ś ć  a z o tu  m e to d ą  K  i e j d a h I a, 
zaś s i a rk i  m e to d ą  Z a h n d a  i C i a r k ę  w  5 p r z y p a d k a c h  
łu szczycy  i 2 derm atitis  ex fo lia tiva .  T e  n ie l iczn e  badain.ia w y k a ­
zały, że w  w y m ie n io n y c h  s c h o rz e n ia c h  z a w a r to ś ć  a zo tu ,  s ia rk i  
i s k ł a d n ik ó w  m i n e r a l n y c h  w  sk ó rz e  p o d le g a  w a h a n i o m ,  p o ­
d o b n ie  j a k  w  w a r u n k a c h  p r a w id ło w y c h .  S to s u n e k  s ia rk i  do  
a z o tu  u t y c h  c h o r y c h  w a h a ł  się o d  I : 14,3 do  I : 19 ,5 .  U  j e d ­
n e j  o s o b y  łu sk i  z e b r a n e  w  t r z e c h  ró ż n y c h  o k r e s a c h  w y k a z y w a ły  
o d c h y le n i a  w  s to s u n k u  o d  1 : 14,5  do  1 : 15,3 ,  u  d ru g ie j  od  
1 : 14,3  do  1 : 15,9 .  W e  w n io s k u  o s t a te c z n y m  a u to r o w ie  d o ­
c h o d z ą  do  p r z e k o n a n ia ,  że  n ie  s tw ie rd z o n o  w y r a ź n e j  ró ż n ic y  
w  z a w a r to ś c i  a z o tu  i s ia rk i  m iędzy  łu s k a m i  a n a s k ó r k i e m  p r a ­
w id ło w y m ,  A l f r e d  E  t t  i n  g  e  t .

26 stvczn ia 1933 r.

S a m u e l  M O N A S H .  G r a n u l o m a  a n n u l a r e  d i s s e m in a tu m .  
( A r c h .  o f  d e r m .  a n d  s y p h i l .  2 5 / I .  I 9 3 2 ) .

O p i s  d w u  t y p o w y c h  p r z y p a d k ó w  granulom a annulare  
z w y k w i t a m i  n a  r ę k a c h ,  t r w a j ą c e m i  o d  3 / i  do  4 la t .  W  je d n y m  
z p r z y p a d k ó w  b y ły  d lo d a tk o w o  ro z rz u c o n e  g r u d k i  n a  p i e r ­
s iach ,  k a r k u  i p r z e d r a m io n a c h .  P o  d łuższem  le c z e n iu  ro z m a i te -  
mi s p o s o b a m i  t y c h  z m ian ,  z jaw i ły  się n a  czole  ru m ie n ie  le k k o  
n a c ie c z o n e ,  a  w  j e d n y m  z p r z y p a d k ó w  jeszcze  p o le  r u m ie n io w e  
n a  tw a rz y ,  n ie d a l e k o  k ą t a  us t .  N a  t y c h  z m i a n a c h  r u m ie n io w a ­
ty c h  n ie  o b s e r w o w a n o  w y s tę p o w a n i a  z m ia n  g r u d k o w y c h ,  ani  
p i e r ś c i e n io w a ty c h .  Z m i a n y  h is to lo g ic z n e  w  o b u  p r z y p a d k a c h  
p o le g a ły  n a  o b e c n o ś c i  w  corium  p r z e s t r z e n i ,  n ie  z a w i e r a j ą c y c h  
k o m ó r e k  i w y k a z u j ą c y c h  z w y r o d n ie n i e  z ia rn i s t e  t k a n k i  k le jo -  
r o d n e j ,  k t ó r a  p o s i a d a ł a  p o w i n o w a c t w o  do b a r w n i k ó w  z a s a d o ­
w y c h ,  o r a z  n a c i e k u ,  z ło ż o n e g o  p r z e w a ż n ie  z k o m ó r e k  iniablon- 
k o w a t y c h ,  n ie l i c z n y c h  o lb r z y m ic h  o r a z  l im fo c y tó w .  O d c z y n  do- 
8 k ó rn y  z 0 . 0 0 0 1 gr .  a l t t u b e r k u l i n y  b y ł  d o d a tn i  w  o b u  p r z y p a d ­
k a c h ,  a  p o d s k ó r n y  z 0 . 0 0 0 0 0  l g r .  da ł  w  j e d n y m  p r z y p a d k u  w y ­
n ik  d o d a tn i ,  a w  d r u g im  u je m n y .  S z c z e p ie n ia  św in e k  m o r s k ic h  
u j e m n e ,  z a r ó w n o  j a k  i b a d a n i a  ima o b e c n o ś ć  p r ą t k ó w  w  s k r a w ­
k a c h .  A u t o r  t ło m a c z y ,  że ro zs ian ie  się w y k w i t ó w  b y ło  s p o w o ­
d o w a n e  b ą d ź  to  z m n ie j s z o n ą  o d p o r n o ś c i ą  u s t r o j u  w z g lę d e m  z a ­
r a z k a  w y w o łu j ą c e g o ,  czy  j e g o  to k s y n ,  lu b  z w ię k s z o n e m  u c z u ­
len iem  s k ó r y  w o b e c  t y c h  s a m y c h  c z y n n ik ó w .

A l f r e d  E  t  t  I n g e r.

F. R O N C H E S E .  D e r m a t i t i s  e x fo l i a t iv a ,  ż ó ł t a c z k a  i m e-  
l a n o d e r m a  p o  u ż y c iu  n e o a r s p h e n a m in y .  ( A r c h .  of  d e r m a t .  a n d  
sy p h i l .  25/1. 1 9 3 2 ) .

C h o r a  la t  3 8  zg łos iła  się z w y s y p k ą  o g ó ln ą  i o d c z y n e m  
W  a s s e r m a n n a  -|— |— |— |-- Z a s t o s o w a n o  d o ży ln ie  n e -  
o a r s p h e n a m i n ę  co  d ru g i  dz ień  p o  0 ,3 ,  t a k ,  że w  c i ą g u  16 dni 
c h o r a  o t r z y m a ła  2 ,4  g r a m .  p o c z e m  d z iew ią te  w le w a n ie  0 .3  po  
p ięc iu  d n i a c h  i dz ies ią te  p o  jeszcze  s ie d m iu  d n i a c h  p r z e rw y .  
W  d wie g o d z in y  p o  tern  o s t a tn im  w le w a n iu  s w ę d z e ­
n ie  i z a c z e rw ie n ie n ie  dłoini i p o d e s z e w .  S to p n io w o  sw ę d z e n ie  
i z a c z e rw ie n ie n ie  ro zsze rzy ło  się n a  c a łą  s k ó rę ,  j e d n o c z e ś n ie  w y ­
s tą p i ły  w y m io ty .  B ia łk ó w k i  i d o ln a  p o w i e r z c h n i a  j ę z y k a  m ia ły  
z a b a rw ie n ie  l e k k o  ż ó ł t a c z k o w e .  N a  t r z e c i  dz ień  p o  w le w a n iu  
c a ł a  s k ó r a  b y ł a  żó ł ta ,  n a k r a p i a n a  c z e rw o n o ,  s ą c z ą c a  i o b r z ę k ­
ła. N i e k t ó r e  p o la  żó ł te  m ia ły  p o ś r o d k u  p l a m y  p ig m e n t o w a n e ,  
k t ó r e  o d p o w ia d a ły  m ie j s c o m ,  u p r z e d n io  z a j ę ty m  p rzez  z m ia n ' /  
specyficznie . B rzeg  w ą t r o b y  b y ł  n a  c z t e r y  p a lc e  p o n iż e j  łu k u  
ż e b ro w e g o ,  ś le dz iona  m a c a l n a ,  m i ę k k a  i b o le s n a ,  s i ę g a ła  d o l ­
n y m  b r z e g ie m  linji , p r z e c h o d z ą c e j  p rzez  p ę p e k .  M o c z  b y ł  c i e m ­
n y  o c ięża rze  g a t u n k o w y m  1 0 2 8  i z a w ie r a ł  żółć .  C h o r ą  leczo n o  
w  z w y k ły  sp o s ó b  t i o s i a r c z a n e m  s o d u  i d w o m a  w le w a n ia m i  po  
5 0 0  c m 3 soli  f iz jo log iczne j .  W  m ie s ią c  p ó ź n ie j  h i p e r p i g m e n ta -  
c j a  z a jm o w a ła  c a łą  p o w ie r z c h n ię  s k ó r y  z w y j ą t k i e m  m ie jsc ,  
gdz ie  u p r z e d n io  b y ły  w y k w i ty  k i ło w e .  T e  o s ta tn ie  b y ły  z a b a r ­
w io n e  p ra w id ło w o ,  t y lk o  n i e k t ó r e  z n ic h  w y k a z y w a ły  p l a m y  
b a r w n i k o w e  p o ś r o d k u  w y k w i tó w .  O d c z y n y  d o s k ó r n e ,  d o k o n y ­
w a n e  z ró ż n e m i  s tę ż e n ia m i  n e o a r s p h e n a m in y ,  d a w a ły  b a r d z o  
s ła b e  w y n ik i .  W  p r e p a r a t a c h  h i s to lo g ic z n y c h  s tw ie rd z o n o  b a r ­
dzo n i e j e d n a k o w e  roz ło żen ie  b a r w n i k a  w  r ó ż n y c h  m i e j s c a c h :  
w  n i e k t ó r y c h  o k o l ic a c h  w a r s tw y  p o d s t a w o w e j  b y ł  o n  o b e c n y  
w  d u że j  i lości, w  in n y c h  b r a k o w a ł o  go  zupe łn ie .  M a ła  i lość  b a r w ­
n ik a  b y ła  ro z s ia n a  w  g ó r n y c h  c z ę ś c ia c h  b r o d a w e k ,  a n ie l icz ­
n e  z i a r e n k a  w  ś r o d k o w e j  części  s k ó r y  w ła śc iw e j ,  p r z e w a ż n ie  
d o k o ł a  n a c z y ń .  A u t o r  t ł u m a c z y  ro z ło żen ie  b a r w n i k a  tern, że w 
m ie j s c a c h ,  z a j ę t y c h  u p r z e d n io  p r z e z  o s u tk ę ,  zos ta ły  u s z k o d z o n e  
n a c z y n ia ,  p r z y t a c z a  p r z y t e m  jeszcze  p o g lą d  E h r m a n n a  
i W  e r  t  h  e i m a ,  w e d łu g  k t ó r y c h  k o m ó r k i  b a r w n i k o t w ó r c z e  
w a r s tw y  p o d s t a w o w e j  n a s k ó r k a  u l e g a j ą  z a h a m o w a n iu  w  sw ej  
c z y n n o ś c i  p rz e z  zm ia n y ,  s p o w o d o w a n e  o b e c n o ś c i ą  k r ę t k ó w  
b l a d y c h .  A l f r e d  E  t t i n  g e r.
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O c e n y

P ro f .  D r .  H a n s  R U N G E .  K r w a w i e n i a  i u p ł a w y .  P r z e ­
t ł u m a c z y ł  D r .  M ed. J e r z y  K i p m  a n .  Z  p r z e d m o w ą  do w y ­
d a n ia  o r y g i n a l n e g o  p r o f .  D r a  R o b e r t a  S c h r ó d e r a  
i p r z e d m o w ą  do w y d a n ia  p o ls k ie g o  D o c .  U. W .  D r a  H e n r y k a  
G r o m a d z k i e g o .  N a k ła d e m  W a r s z a w s k ie j  A j e n c j i  W y ­
d a w n ic z e j  , ,D e l t a “ , 19 3 3 .

A u t o r  o m a w ia  d w a  o b ja w y ,  n a jc z ę ś c ie j  s p o t y k a n e  w  
p r a k t y c e  g in e k o lo g a ,  a m ia n o w ic ie  —  k r w a w ie n ia  i u p ła w y .  
W  u w a g a c h  f i z jo lo g icz n y ch ,  p o ś w ię c o n y c h  k r w a w ie n io m ,  R  u n-  
g e p r z y t a c z a  k l in ic z n e  i l a b o r a t o r y j n e  b a d a n ia ,  k t ó r e  d a ły  
n a m  p o d s t a w y  do  z ro z u m ie n ia  w ie lo p o s ta c io w o ś c i  k r w a w i e ń  
m a c ic z n y c h .  W  n a s t ę p n y c h  ro z d z ia ła c h  o p i s a n e  są  n i e p r a w i d ł o ­
w o śc i  m ie s i ą c z k o w a n ia  ( z b y t  obf i te ,  zb y t  częs te  i zby t  rzadk ie ,  
k r w a w i e n i a  o k r e s o w e ) ,  n i e ty p o w e  s ta łe  k r w a w ie n ia ,  w re sz c ie  
k r w a w ie n ia ,  za le ż n e  o d  en d o m ełr iłis  post abortum , m ię ś n ia k ó w  
p o d ś lu z o w y c h ,  p o l ip ó w ,  r a k a  m a c ic y ,  g u z ó w  j a j n i k o w y c h ,  s k a ­
zy  k r w o t o c z n e j  i t. d. B a rd zo  sz c z e g ó ło w o  w  k a ż d y m  rozdz ia le  
o m ó w io n a  j e s t  t e r a p j a  z u w z g lę d n ie n ie m  p r e p a r a t ó w  h o r m o n a l ­
n y c h .  W  d ru g ie j  części  k s ią żk i ,  p o św ię c o n e j  u p ł a w o m ,  R  u  n- 
g e o d r ó ż n ia  u p ła w y  p rz e d s io n k o w e ,  p o c h w o w e ,  sz y jo w e  i p o ­
c h o d z ą c e  z j a m y  m a c ic y ,  o p i s u j ą c  ich  p a to g e n e z ę  i leczen ie .  
Z e  w zg lę d u  n a  jasin.y i p r z y s t ę p n y  w y k ła d ,  z a s o b n y  w  n a j b a r ­
dziej  w sp ó łc z e s n y  m a t e r j a ł  d o w o d o w y ,  k s ią ż k a  a u t o r a  o d d a ć  
m o ż e  p r z y s łu g ę  n i e ty lk o  sp e c ja l i śc ie  - g in e k o lo g o w i ,  a le  i l e ­
k a r z o w i  - p r a k t y k o w i .  T ło m a c z ,  D r .  K  i p m  a n, w y w iąza ł  
eię ze sw e g o  z a d a n ia  z n a k o m ic ie .

Z y g m u n t  E  n d e 1 m  a n.

P ro f .  A .  F R A E N K E L .  D e r  W e g  z u r  r a t i o n e l la n  T h e r a p i e .  
G .T h ie m e .  L ip s k ,  1 9 33 .

K a ż d y  p a n u j ą c y  w  d a n y m  o k r e s ie  czasu  k i e r u n e k  n a u ­
k o w y  n a z y w a m y  r a c j o n a l n y m ,  czy  to  b ęd z ie  h ip o t e z a  o l ś n i e ­
w a ją c a ,  czy  t e o r j a ,  o p a r t a  n a  m n ie j  lub  w ięce j  d o k ła d n ie  s p o ­
s t r z e g a n y c h  f a k t a c h ,  czy  w re sz c ie  r o z u m o w a n ie ,  w y n i k a j ą c e  z 
p r a c y  d o św ia d c z a ln e j .  W  h i s to r j i  m e d y c y n y  lep ie j  b y ło b y  u n i ­
k a ć  t a k  d a l e k o  i d ą c y c h  o k r e ś l e ń ,  zw łaszcza  w  części  t e r a p e u ­
ty c z n e j  n asze j  n a u k i ,  a lb o w ie m  do  rz a d k o śc i  n a le ż ą  ep o k i ,  p r z e ­
k r a c z a j ą c e  k i lk a  la t  d z ie s ią tk ó w .  O c z y w iś c ie ,  w  d a n e j  chwili  
m u s i  się  n a m  t e n ,  a  nie  in n y  k i e r u n e k  n a u k o w y  w y d a w a ć  r a ­
c j o n a l n y m ,  w  p r z e c i w n y m  b o w ie m  raz ie  w y r z e k l ib y ś m y  go się 
i s z u k a l ib y ś m y  p r a w d y  n a  in n e j  d ro d z e .  T y le  t y lk o  w ie m y ,  ja k  
d o ty c h c z a s ,  n a p e w n o ,  że w y łą c z n ie  m e t o d a  r o z u m o w a n i a  e m ­
p i r y c z n e g o  d a je  w y n ik i  j a k o  t a k o  p e w n e ,  k t ó r y c h  t r z y m a m y  się 
o b u r ą c z ,  p ó k i  n a m  ich  n ie  w y t r ą c i  o d k r y c i e  n o w e ,  o b e j m u j ą c e  
w ięk szą  l iczbę  f a k t ó w  p r z e d t e m  n i e z r o z u m ia ły c h  lub  zg >ła dla 
u m y s łu  n a s z e g o  n ie p r z y s t ę p n y c h .  O c e n i ć  n a le ż y c ie  p r a w d ę  
s łó w  p o w y ż s z y c h  w  s ta n ie  je s t  t e n  ty lk o ,  k o m u  n ie  są o b c e  
sz c z e g ó ły  i p o s t ę p y  h i s to r y c z n e  n a u k i .  T o  też  jes t  rzeczą  n ieco  
śm ia łą ,  zw łaszcza ,  g d y  n a jg łę b s z e  od  p tzes z ło  s tu le c ia  z a c h o d z ą  
p r z e o b r a ż e n i a  w  n a s z y c h  p o g l ą d a c h  n a  i s to tę  z jaw isk  p r z y r o d ­
n ic z y c h ,  f i z y c z n o -c h e m ic z n y c h ,  c h c i e ć  o p r z e ć  ju ż  n i e ty lk o  bio-  
Jogję ,  lecz w  sz c z e g ó ln o śc i  t e r a p j ę  n a  r o z u m o w a n i a c h  c zy s to  m a ­
t e m a t y c z n y c h .  J e d y n ie  t e o r j a  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  n a u k a  n a j ­
m n ie j s z y c h  k w a d r a t ó w  d a j e  się  n i e j e d n o k r o t n i e  s to s o w a ć  w m e ­
d y c y n ie .  P o z a  n ią  ż a d n a  część  a n a l izy  m a te m a t y c z n e j  z p o w o d z e ­
n i e m  n ie  w esz ła  w  sk ła d  z a j m u j ą c e g o  n a s  p r z e d m io tu .  P o m im o  
to  w s z a k ż e  i los i r o z u m o w a n ie  k a ż ą  n a m  p o d ą ż a ć  za rtiafeiria- 
ł y k ą ,  f i z y k ą  i c h e m j ą .  W s z e lk ie  o d m ia n y  n a u k i ,  o p a r t e j  n a  po* 
g l ą d a c h  witalistyczimych, do  d n ia  dz is ie jszego  w ię k s z y c h  ko rzy ść ;  
n ie  p r z y n io s ły  m e d y c y n ie .  T e m  c h y b a  t ł u m a c z y ć  sob ie  należy ,  
że  z b ió r  w y k ła d ó w ,  w y d a n y c h  przez  p ro f .  F  r  a  e n k  I a 
z H e id e lb e r g a  z t ą  m y ś lą  p r z e w o d n ią  b y ł  p o d ję ty .  A to l i  o d ra z u  
d o d a ć  m u s im y ,  że p o z a  w y k ł a d e m  w s tę p n y m  t e g o  a u t o r a  o r a ?

k s i ą ż e k

n a s t ę p n y m  M a r t i n i e g o  ( B o n n )  o ro z w a ż a n ia c h  k r y ­
t y c z n y c h ,  d o t y c z ą c y c h  k l in ic z n e g o  b a d a n i a  lek ó w , w  n a s t ę p n y c h  
w r a c a m y  do sp o s o b u  d o ty c h c z a s o w e g o  ro z u m o w a n ia ,  z y s k u ją c  
j e d n a k ż e  ty le ,  że p o m y s ły  a u t o r ó w  d a j ą  b o d ź c e  do  ro z w a ż a ń  a la  
m y ś lą c e g o  le k a rz a  n ie r a z  b a r d z o  g łę b o k ic h .  M a m y  tu  w ięc  dw a  
w y k ła d y  o r tęc i ,  j a k o  ś r o d k u  m o c z o p ę d n y m  ( H  e u  b n e r a 
i S i e b e e k a ) ,  d w a  o l eczen iu  p r z e t w o r a m i  n a p a r s t n i c y  
(S  t r  a u b a  i F r a e n k l a ) ,  d w a  o d z ia ła n iu  in su l in y  
( S t a u b a  i W e i c k e r a ) ,  da le j  c z te ry  o f a rm a k o lo g j i  ty-  
r o k s y n y ,  n a s t ę p n ie  k i lk a  w y k ła d ó w  o sa lw arsam ie  i d j a g n o s ty c e  
s e ro lo g ic z n e j  syfilisu, w re sz c ie  o p o d s t a w a c h  l e c zn iczy c h  tc-  
r a p j i  w i ta m in o w e j  i o leczen iu  w ą t r o b o w e m .  R o z b ió r  d o k ła d n y  
t y c h  w y k ła d ó w  n ie  n a d a j e  się do  dzia łu  n in ie jsze g o .  M u s im y  
p r z e to  p o p r z e s t a ć  n a  te j  w z m ia n c e  o g ó ln e j ,  n ie  w y m ie n ia j ą c  n a ­
w e t  n azw is k  w s z y s tk ic h  a u t o r ó w ,  k tó r z y  udz ia ł  wzięli  w  o p r a c o ­
w a n iu  n in ie jsze g o ,  b ą d ź c o b ą d ź  b a rd z o  i n t e r e s u j ą c e g o  to m u .  W y ­
d a w c y ,  p r o f e s o ro w i  A .  F r a e n k l o w i  n a leży  się p r a w ­
d z iw a  i g ł ę b o k a  p o d z ię k a  za u m ie j ę tn e  z e s ta w ie n ie  t e m a t ó w  o raz  
i ch  o g ó ln e  z r e d a g o w a n ie .

M. F.

P ro f .  S C H E D E .  H y g ie n e  d es  F u ss es .  ( G e o rg  T h ie m e  V e r -  
lag. L ip sk ,  1 9 3 3 ) .

P r a c a  ta ,  p o d  wzgledejm o b ję to ś c i  sz czup ła ,  a le  t r e ś c iw a  
i d o ść  w y c z e r p u ją c a ,  w  p ie rw sz e j  części  z a jm u je  się t e o r e ty c z n a  
p o d s t a w ą  h ig je n y  s to p y ,  to jes t  je j  f iz jo lo g ją  i p a to lo g j ą .  A u t o r  
s t a r a  się r o z w ik ła ć  k la s y c z n ą  , , tr ia s"  s ta ty c z n ie  c h o r e j  s t o p y ;  1) 
p ł a s k a  s to p a ,  2 )  o b rz ę k i  i ży lak i ,  3 )  a rłhriłis  deform ans,  k t ó r e  
w z a j e m n ie  się k o m p l i k u j ą ,  tw o r z ą c  circulus o itiocus  u o s o b n i ­
k ó w  k o ło  cz te rd z ie s tk i ,  a  w ięc  w  sile w ie k u .  W p r o w a d z a  p o j ę ­
cie  d o t ą d  w  l i t e r a tu r z e  n o w e :  s t a rz e n ie  się m ięśn i ,  j a k o  , . p e n ­
d a n t "  do  s t a rz e n ia  się s t a w ó w  P  a y r  a. U d o w a d n ia ,  że h ig je -  
n a  m ię śn i  u o s o b n ik ó w  z a g r o ż o n y c h  ty m  ł a ń c u c h e m  doleg l iw ośc i ,  
je s t  t ą  n a jw a ż n ie j s z ą  dźw ig n ią ,  za p o m o c ą  k t ó r e j  ro zw ik łać  m o ż ­
n a  b łę d n e  ko ło .  Z a p a d a n i e  się sk le p ie n ia  s to p y ,  wzgl.  je j  p ie rw sze  
s t a d ju m ,  n i e d o m o g a  m ię ś n io w a  s to p y ,  p o w o d u je  u t y c h  o s o b n i ­
k ó w  b ó le  s ta le  ś w id r u j ą c e ;  n o g a  s t a je  się c iężką ,  z im ą  je s t  z im n a ,  
l a t e m  g o r ą c a ;  w k ł a d k a  ( n a t u r a l n i e  r o b io n a  w e d le  o d le w u  g i p ­
s o w e g o )  p o m a g a ,  a le  nie u s u w a  c a łe g o  c ie rp ie n ia ,  b o  n ie  leczy 
p r z y c z y n o w o ,  n ie  zw a lcz a  z a n ik u  m ięśn i .  A u t o r  w y ja ś n i a ,  d l a ­
c zeg o  do leg l iw ośc i  t y c h  n ie  s p o t y k a m y  u d z ik ich  ludów , c h o d z ą ­
c y c h  b oso  p o  n a t u r a l n y m  n ie r ó w n y m  te r e n i e ,  p o d c z a s  gd y  ze 
w z r o s t e m  cyw il izac j i ,  z a s fa l to w a n e m i ,  t w a r d e m i  c h o d n ik a m i  
i n ie h ig j e n i c z n ą ,  g r u b ą  i s z ty w n ą  p o d e s z w ą  —  p r z y c h o d z i  do  
z a n ik u  m ięśn i  (główm.ie z g in a j ą c y c h  p a l c e ) .  J e d y n y  r a t u n e k  w i ­
dzi w  r a c jo n a ln e j  g i m n a s ty c e  t y c h  m ięśn i ,  k t ó r e  n o w o c z e sn y  b u ­
c ik  i g ład k i  t e r e n  d u ż e g o  m ia s ta  z ro b i ły  n i e p o t r z e b n e m u  J e d n a k ­
że n ie  w szy scy  m ie s z k a ń c y  d u ż y c h  m ia s t  c ie r p i ą  n a  nog i ,  wzgl.  
n a  n i e d o m o g ę  m ię ś n io w ą  s tó p .  C h o r z y  t a c y  c ie rp ią  p r z e w a ż n ie  
n a  o g ó ln ą  n i e d o m o g ę  m ię śn io w ą .  P o s t a w a  ich  s tó p  ( „ H a ł t u n g " )  
o d p o w ia d a  b a rd z o  częs to  lu źn e j  p o s ta w ie  k r ę g o s ł u p a  i ca łe g o  c i a ­
ła. D o  n a jw a ż n ie j s z y c h  p r z y c z y n  t e g o  s t a n u  rzeczy  za licza  a u t o r  
p r z e b y tą  w  dz iec ińs tw ie  a n g ie l s k ą  c h o r o b ę ,  k t ó r a  u s z k a d z a  c a ­
ły k o m p l e k s  r u c h o w y :  m ięśn ie ,  w ię z a d ła  i ko śc i .  Szko ła ,  j a k o te ż  
w ad l iw e  i n ie d o s ta te c z n e  w y c h o w a n i e  f izyczne ,  n ie  p o z w a la j ą  na  
ćw icze n ie  m ięśn i .  T o  są  n a jw a ż n ie j s z e  p r z y c z y n y  p ó ź n ie js ze j  n ie ­
d o m o g i  i s t a r z e n i a  się m ięśn i .  D la c z e g o  p ł a s k a  s t o p a  w  d z ie c iń ­
s tw ie  i w  m ło d o śc i  m a ło  p r z e w a ż n ie  w y w o łu j e  do leg l iw ośc i;  w  
p ó ź n ie j s z y m  n a t o m i a s t  w ie k u  s ta je  się p r z y c z y n ą  b ó ló w  i n i e ­
m o ż n o śc i  c h o d z e n ia  i s t a n ia ?  P o  d łu g ic h  l a t a c h  p r z y łą c z a j ą  się 
z i e d n e j  s t r o n y  w a d l iw e  k r ą ż e n ie  z o b r z ę k a m i  i ż y la k a m i ,  a 
z d ru g ie j  „ s t a r z e n ie  s ię“  s t a w ó w  s to p y  (a r th r itis  d e f.) .  K rą ż e n ia  
k rw i  ży łne j  jes t  w p r o s t  za leżne  od  s t a n u  m ięśn i  n ó g  i b r z u c h a ;  
N ie d o m o g a  m ię ś n io w a  p o w o d u je  t r u d n o ś c i  w  o d p r o w a d z a n i u  tej*
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krw i,  n a s t ę p u j ą  o b rz ę k i ,  k t ó r e  o d c z u w a m y  j a k o  c ię ż k o ść  n ó g  
z t ę p y m  b ó le m .  Z a s tó j  ż y ln y  p s u je  j u ż  o s ła b io n e  m ię śn ie ,  k t ó r e  
s t a ją  się n ie e la s ty c z n e .  T e  m ię śn ie  n ie  są  w s ta n ie  u t r z y m a ć  
s k le p ie n ia  s to p y ,  p r z y c h o d z i  do  z a p a d a n ia  się sk le p ie n ia ,  do  z n ie ­
k s z ta łc e n ia .  D łuże j  t r w a j ą c e  z n ie k s z ta łc e n ie  p o w o d u j e  sz y b k ie  z u ­
ży c ie  się s t a w ó w ,  k t ó r e  d a je  z n a n e  n a m  bó le ,  to w a r z y s z ą c e  z a w ­
sze arłh riłis  deform ans.  W  d ru g ie j  części  a u t o r  w y c ią g a  w n io sk i  
z d o ty c h c z a s o w y c h  ro z w a ż a ń .  O m a w a  s z czeg ó ło w o  h ig j e n ę  s t o ­
p y  za leżn ie  od  w iek u .  A  w ięc  dzieci  p o w a . i iy  du żo  b i e g a ć  i s k a ­
k a ć ,  m ożl iw ie  częs to  c h o d z ić  b o so ,  a  jeś li  to  n ie  je s t  m ożl iw e, 
to  p r z y n a j m n i e j  w  s a n d a ł k a c h ,  k t ó r e  n ie  z a k r y w a j ą  p a l c ó w ;  p o ­
deszw a  powininia b y ć  m ię k k a  ( f u n k c j e  m ię śn i  z g i n a j ą c y c h  p a l c e ) .  
W a l k a  p r z e c iw  k r z y w ic y .  W s z y s tk ie  sk rzy w ię ! : .a  p o k rz y w ic z e ,
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k t ó r e  do  w ie k u  sz k o ln e g o  n ie  d a ły  się k o n s e r w a t y w n i e  u s u n ą ć ,  
na le ż y  o p e r o w a ć .  Z a b i e g  t a k i  w  t y m  w i e k u  je s t  d o ś ć  p r o s t y  w  
p o r ó w n a n i u  z t a k im  s a m y m  z a b ie g ie m  u  d o r o s ły c h .  O m a w i a  n a ­
s t ę p n ie  k w e s t j ę  w k ł a d e k ;  f a b ry c z n e ,  n i e r o b io n e  w e d le  o d le w u  
g ip s o w e g o  są  zaw sze  szkod l iw e ,  w ięce j  sz k o d zą ,  niż  p o m a g a j ą .  
O b s z e rn i e  o m ó w i o n a  j e s t  sz ko ła  z  j e j  s z k o d a m i ,  w y n i k a j ą c e m i  
a  z a n ie d b a n ia  s t r o n y  f izyczne j  w  w y c h o w a n iu ,  p o d a n y  je s t  sz e re g  
r e fo r m ,  s k i e r o w a n y c h  p o d  a d r e s e m  w ładz sz k o ln y c h ,  r o d z ic ó w  
i l e k a rz y  sz k o ln y c h .  B a rd zo  o b s z e rn a  t a b e l a  ć w ic z e ń  g i m n a s t y c z ­
n y c h ,  g ie r  i s p o r t ó w  o p i a c o w a n a  z o s ta ła  o ddz ie ln ie  d la  dzieci 
d o ro s ły c h .  T e r a p j ę  d o r o s ły c h  o m a w i a  a u t o r  p o b ie ż n ie ,  r e z e r ­
w u j ą c  tę  d z iedz inę  d la  ld k a rz a  s p e c ja l i s ty .

S .  S c h m o r a k .

Wskazówki
G.  H a s e l h o r s t  p o l e c a  ko lp o sko p ję  H  i n s e 1- 

m a n n a  do  w c z e sn e g o  ro z p o z n a w a n ia  rozpoczyna jącego  się 
raka  części pochw ow ej m acicy.  (M o n a t s s c h r .  G e b u r t s h .  T . 
101. Z. 3 ) .

G. J.  H a l l  leczy  z p o w o d z e n ie m  brak m iesiączki, 
ską p e  m iesiączkow an ie  i bolesne p e r jo d y  za p o m o c ą  horm onu  
płciow ego „P rogynon".  S to s u je  sie  d r a ż e tk i  lub  z a s t r z y k iw a n ia .  
W e  w sz y s tk ic h  p r z y p a d k a c h  o s ią g a ł  w y n ik  d o d a tn i ,  zw łaszcza  
w y b i tn e  b y ło  d z ia łan ie  n a  z a b u r z e n ia ,  związaine z p r z e k w i t a n i e m .  
( A m e r .  m e d .  N e w  S e r ie s ,  T .  2 7 .  N. 2 8 ) .

praktyczne
W e i c h a r d t  sp o rz ą d z i ł  p ły n  ja ło w y  do w lew ań, 

k t ó r y  m a  w  z u p e łn o ś c i  z a s t ę p o w a ć  p r z e t a c z a n i e  k r w i  i czyn i  je  
z b y te c z n e m .  Je s t  to  p ły n  i z o to n ic z n y ,  j a ło w y ,  n ie  p s u j ą c y  się 
w  a m p u ł k a c h .  ( D e r  C h i r u r g .  N r .  2 1 ) .

W  zapa len iu  m ózgu  po chorobach za k a źn y ch  u dzieci 
i po szczep ien iu  o sp y  p o le c a  R  u p  i 1 i u  a za s tr zy k iw a n ie  
k rw i rodziców  lub su ro w icy  św ieżo  szczep io n ych .

Posiedzenia Towąrzystw Lekarskich
Towarzystwo Lekarskie Warszawskie łącznie z Radą 

Wydziału Lekarskiego Uniw. Warsz.

P o sied zen ie  z dnia 31' m aja 1 9 3 2  r.

P o c z ą te k  o  godz in ie  2 0 -e j .
O b e c n y c h  c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  9 9 ,  w p r o w a d z o n y c h  

gości  54 .
1. Kol.  P re z e s  wita  ( w  j ę z y k u  f r a n c u s k i e m )  p ro f .

R e g a u d -----  d y r e k t o r a  In s ty tu tu  R a d o w e g o  U n i w e r s y t e t u
P a r y s k i e g o  ( s t r e sz c z e n ie  w ł a s n e ) .

M a g n i f ic e n c e  C h e r  Comifrere e t  M a i tr e ,  M e sd a m e s ,  
M e ss ie u rs !

J ‘ai 1‘h o n n e u r  de  V~iis  s a lu e r  p M m i  n o u s  et de  V o u s  
s o u h a i te r  la b ie n v e n u e  a u  n o m  de la F a c u l t e  M e d ica le  de 
l‘U n iv e r s i t e  et de  la S o c ie te  M e d ica le  de  V a r so v ie .

C h e r  C o n f r e r e ,  V o u s  n ‘e tes  p a s  u n  e t r a n g e r  p o u r  n o u s .  
N o u s  s a v o n s  q u e  v o u s  av ez  fait  s o r t i r  la r a d i o t h e r a p i e  de  la 
o e r io d e  d ‘e m p i ’r i sm e  e t  de  c a s u i s t iq u e ,  en  lui d o n n a n t  les  b a s e s  
b io lo g io u e s  e t  e x p e r im e n ta l e s .  A y a n t  t r o u v e  la I imite  b io lo -  
g iq u e  d u  d o s a g e  d e s  r a y c n n e m e n t s  d a n s  le t r a i t e m e n t  d es  tu -  
m e u r s  v o u s  avez  p o s e  les f o n d e m e n t s  de  la r a d i o t h e r a p i e  m o ­
d e r n ę  et s c ie n t i f iq u e  et v o u s  avez  c r e e  1‘eco le  de  r a d io p h y -  
sio logie.

M on  c h e r  et a n c ie n  e leve,  M r  F  L u k a s z c z y k ,  
le d i s t in g u e  D i r e c t e u r  de  n o t r e  i e u n c  In s t i tu t  de  R a d iu m  qu i  
n a c h e v e  sa  p r e p a r a t i o n  s c ie n t i f iq u e  d a n s  v o t r e  Iinistitut m o ­
de le  a P a r is ,  c o n t i n u e r a  C e r ta in e m e n t  ici la t r a d i t i o n ,  a c q u is e  
ch e z  vous .  A in s i  la j e u n e  sc ie n c e  de  r a d io lo g ie  s e rv i r a ,  c o m m e  
t a n t  d*au tres  ch o s es ,  a r e s s e r r e r  les li-.ns, q u i  u n i s s e n t  la p e n s e e  
p o lo n a i s e  a  ce lle  de  la F r a n c e .

N o u s  s o m m e s  h e u r e u x  de  v o u s  r e e e v o i r  mion s e u l e m e n t  
a c a u s e  de  vos m e r i t e s  sc ie n t i f iq u e s .  V o u s  e te s  auss i  p o u r  n o u s  
le r e p r e s e n t a n t  de  la p e n s e e  frainięaise, m e rv e i l le u se  d e  p r e c i s io n  
et  de  c la r te ,  de  c e t t e  p e n s e e ,  q u i  a  d o n n ę  ą u  m o n d e  D  e s- 
c a r t e s  et  P a s c a l ,  P a s t e u r  e t  C la u d e  B e r- 
n r d et t a n t  d ‘a u t r e s ,  p a r m i  a u x  P i e r r e  C u r i e ,  d i s p a ru  
t r o p  tó t ,  d o n t  le n o m  ne  do i t  p a s  e t r e  a b s e n t  de  n o t r e  s e a n c *

d ' a u j o u r d ‘h u i .  N o u s  v o y o n s  en  v o u s  n o n  s e u l e m e n t  u n  s a v a n t ,  
m a is  auss i  u n  f r a n ę a i s ,  r e p r e s e n t a n t  d u  p e u p l e  q u i  j o in t  t o u t e s  
les q u a l i t e s  de  la p e n s e e  l a t i n e  a  1‘e s p r i t  de  sa c r i f ice ,  d ‘e n d u -  
r a n c e  et d ‘e n e r g i e ,  et  d o n t  la d ig n i te ,  le c a lm e ,  la p l e in e  m a -  
tu r i t e  o n t  e te  a d m i r e s  p a r  le m o n d e  e n t i e r  d u r a n t  ce s  d e r n i e r s  
jo u r s ,  si d o u l o u r e u x  p o u r  v o t r e  p a t r i e .

N o u s  v o u s  a c c u e i l lo n s  d a n s  u n  c a d r e  b ie n  m o d e s te .  
F o u r t a n t  c o m m e  les c h o s e s  en  d ise n t  p a r fo i s  p lu s  lo n g  q u e  les  
p a ro le s ,  ce s  m u ra i l l e s  et ces  v ie u x  p o r t r a i t s  v o u s  d i r o n t  
q u e  c e t t e  m a i s o n  a  a b r i t e  d e p u i s  u n  siec le  des ger .erat iotns 
de  m e d e c in s .  C ‘es t  ici,  q u e  d a n s  le t e m p s  mi les H a u t e s  E c o le s  
p r . lona ises  e t a i e n t  s u p p r i m e e s  e t  n o n  s e u l e m e n t  la p e n s e e  n a -  
t io n a le  m a is  auss i  la p e n s e e  s c ie n l i f iq u e  e ta i t  s a n s  g ite ,  se 
r e u n i s s a ie n t  les  medeciinis p o lo n a i s  p o u r  d i s c u te r  les  q u e s t io n s  
du  m e t ie r ,  p o u r  c o n t i n u e r  la t r a d i t i o n  sc ie n t i f iq u e  de  la m e d e -  
c in e  Doloimaise, en f in  p o u r  t r a n s m e t t r e  les  id e e s  de  n o s  m a i t r e s  
de  Ś n i a d e c k i ,  de  C h a ł u b i ń s k i ,  de  M i a ­
n o w s k i ,  de  N e n c k i ,  de  D u n i n  et b ien  d ‘a u t r e s .  
G r a c e  a r em idurance  n a t io n a l e ,  m a is  g r a c e  auss i  a u  t r a v a i l  de  
ses h o m m e s  i l lu s t re s  et* d e  t a n t  d ‘a u t r e s  vies a n o n y m e s  sa c r i -
fiees a  la p a t r i e ,  n o u s  p o u v o n s  v o u s  r e c e v o i r  d a n s  u n  v ie u x
c a d re ,  m ais  q u i ,  c o m m e  la P o lo g n e  e n t i e r e ,  es t  a n im e e  a u j o u r d ‘h u i  
d ‘u n e  se v e  t o u t e  n o u v e l le .  N o u s  c o n t i n u o n s  a in s i  d a n s  n o t r e  do-  
mainie m e d ic a l .  la t r a d i t i o n  s c i e n t i f iq u a  de  n o s  a n c e t r e s ,  q u i  est 
auss i  ce l le  de  1‘a m i t i e  a v e c  la F r a n c e .  A u  n o m  de c e t t e  t r a d i t i o n ,  
a u  n o m  de  c e t t e  am i t ie ,  so y e z  e n c o r e  u n e  fois le b i e n v e n u .  
M o n s ieu r .

V e u i l le z  m a i n t e n a n t  fa i re  V o t r e  e x p o s e .
2. P ro f .  R e g a u  d w y g ło s i ł  o d c z y t  p. t. ,,D eve-

lo p p em en ł e t p e rsp ec łw es  des łechn iąues a c tu e lle s de  la  curie- 
therap ie  pour le tra item en t des tu m eu rs m a lig n es“  ( s t r e s z c z e n ia  
nie n a d e s ł a n o ) .

U cz. N ad zw yczajn e W aln e Z eb ran ie .

O b e c n y c h  c z ło n k ó w  T o w .  95 .
P o r z ą d e k  o b r a d :
1. S p r a w a  z a p is u  ś. p. D r a  m e d .  S ę d z i a k a ,
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2. S p r a w a  f u n d u s z u  s ty p e n d ja ln e g o  im. ś. p. P ro f .  D r a  
m ed .  Br. S a w i c k i e g o .

3. W y b ó r  p. M a r ji  S k ł o d o w s k i e j  - C u r i e  
na  c z ło n k a  h o n o r o w e g o  T o w a r z y s tw a .

4. W y b ó r  S e k r e t a r z a  s ta łe g o .
P u n k t y  3 i I p r z y j ę t o  p rz e z  a k l a m a c j ę .
C o  d o  p. 2 -g o  ko!. P r e z e s  k o m u n i k u j e ,  że z g o d n ie  z d e ­

c y z ją  o s t a tn i e g o  z e b r a n i a  a d m i n i s t r a c y j n e g o  (z  dn .  2 9 .XII.  
1931 r . )  s t y p e n d ja  z t e g o  f u n d u sz u  m ia ły  b y ć  u d z ie la n e  d o p ie r o  
w ó w cza s ,  g d y  w z ro ś n i e  om d o  I 5 t. zł. P o n ie w a ż  z p o w o d u  p a ­
n u j ą c y c h  k o n j u n k t u r  je s t  to  o b e c n ie  n ie a k tu a ln e ,  kol .  P re z e s  
p ro s i  z e b ra n ie  o r e a s u m p c j ę  p o p r z e d n ie j  u c h w a ły ,  do  c zeg o  ze ­
b r a n i e  p r z y c h y l a  się.

4 )  K ol .  P  r ezes  k o m u n i k u j e ,  że  k o m is j a  w y b r a n a  ce lem  
p r z e d s t a w ie n ia  k a n d y d a t a  n a  S e k r e t a r z a  S ta łe g o  w y s u n ę ła  k a n ­
d y d a t u r y  p ro f .  A n t o n i e g o  I i> ś m i o w  s k  i e g  o  i L u d w ik a  
D y d y ń s k i e g o .

W y n i k i  g ło s o w a n ia  ( s k r u t a t o r z y  kol .  Z. M i c h a l ­
s k i  i J.  J u r k o w s k i ) .

K ol.  L e ś n i o w s k i  —  5 6  g łosów ,
,, D y d y  ń  s k i —  25 g łosów ,
,, L a i p i ń s k i -----  9 g łosów ,
,, O r ł o w s k i  —  1 głos.

P u s t y c h  k a r t e k  o d d a n o  4.
S e k r e t a r z e m  S ta ły m  zos ta ł  o b r a n y  kol .  A n t o n i  L e ś ­

n i o w s k i .
P o s ie d z e n ie  z a m k n i ę t o  o godz.  2 1 ,5 5 .

Z a s t ę p c a  S e k r e t a r z  D o r o c z n e g o :  P re z e s :
M. K  r u s z ó w n a .  W i to ld  O r ł o w s k i .

Zrzeszenie Lekarzy Rz. p ,

1 5 9  p o sied zen ie  k lin iczn e  z dn. 2 2 .X I .1 9 3 2 .

A.  P o k a z y .  1. H .  H  i g i e r. R za d k i p r z y p a ­
d ek  p y k n o le p s ji  ( s t r e s z c z e n ie  w ł a s n e ) .

1 I le tn i  c h ło p ie c  b ez  d o k ła d n e j  a n a m n e z y  r o d z in n e j  m a  
b l i sko  od  2 la t  sw o is te  n a p a d y  „ p e t i t  m a l “  bez  d r g a w e k ,  z 
u t r a t ą  p r z y t o m n o ś c i  k i l k u s e k u n d o w ą  do  k i l k u m in u to w e j ,  z na-  
g łem  b u d z e n ie m  się , bez  b ó ló w  g ło w y ,  lecz z a m n e z j ą  p o n a -  
p a d o w ą .  W e  śn ie  n a p a d ó w  n ie  o b s e rw o w a n o .  P ie rw sz y  w  ż y ­
c iu  n a p a d  i n a s t ę p n e ,  p o w t a r z a j ą c e  się n ie r a z  k i lk a n a ś c i e  r azy  
d z ien n ie ,  w y s tę p o w a ły  zaw sze  bez p o w o d u .  O b j a w ó w  o r g a n i c z ­
n y c h  n ie  s tw ie rd z o n o .  I n te l ig e n c j a ,  o b o w ią z k o w o ś ć ,  p i ln o ść
i z d o ln o ś c i  w y że j  n o r m y  Z a r ó w n o  k a r y  ze s t r o n y  d o m u  i s z k o ­
ły, j a k  r ó w n ie ż  ś r o d k i  p r z e c i w p a d o r z k o w e  p o z o s t a w a ły  bez  
w p ły w u .  W y ł ą c z a j ą c  z w y k łą  „ a b s e n c e  e p i l e p t i q u e ‘‘, r e f e r e n t  
r o z p o z n a j e  p o s t a ć  c h o r o b o w ą ,  z n a n ą  p o d  ntazwą d z iec ięce j  
p y k n o le p s j i  czyli „ c z ę s to t l iw y c h ,  d r o b n y c h  n a p a d ó w  p a d a c z k o ­
w y c h  F  r i e d m a n n  a “ . D z ie c k o  w ś ró d  n a j le p s z e j  z a b a ­
wy, p o d c z a s  p r a c y ,  r o z m o w y ,  j e d z e n ia  s t a je  j a k b y  p i o r u n e m  
r a ż o n e ,  tw a r z  l e k k o  b le d n ie  iub  c z e rw ie n i  się, o czy  s t a j ą  w  
s łu p ;  p o  kilku, lub  k i lk u d z ie s ię c iu  s e k u n d a c h  w s z y s tk o  w r a c a  
do n o r m y ,  d z ie c k o  św ieże  i w e s o łe  w r a c a  d o  p r z e r w a n e g o  z a ­
jęc ia ,  p a m i ę t a j ą c  sw ó j  n a p a d ,  k t ó r y  rob i  w r a ż e n ie  częśc io w e j  
p r z e r w y  p a m ię c i ,  z e sz ty w n ie n ia  p s y c h ic z n e g o .  N a p a d y  p o w t a ­
r z a ją  się n i e r e g u l a r n i e  p o  k i lk a  do  k i l k u s e t  r azy  n a  d o b ę ,  r z a d ­
k o  w y s t ę p u j ą  w e  śnie ,  n ig d y  n ie  p r o w a d z ą  do  p a d a n i a  lub  k a ­
le c z e n ia  s ię .  O k o ło  Y2 ----  15 r o k u  życia  n a p a d y  z n i k a j ą  s t o p ­
n io w o ,  n ie  z o s t a w ia j ą c  u p o ś l e d z e n ia  i n t e l e k tu .  D e c y d u j ą  n a ­
og ó ł  o w y o d r ę b n i m i u  t e g o  e t jo lo g ic z n ie  c ie m n e g o  c ie r p i e n i a  
w  n e r w ic ę  sa m o d z ie ln ą ,  n a p a d y  n a d e r  częs te ,  k r ó t k o t r w a ł e ,
u p o r c z y w e ,  s t e r e o t y p o w e  p r z y p o m i n a j ą c e  p r z e lo tn y  se n  lub  
d r z e m k ę  z z a b u r z e n ie m  ru c h  ■'W d o w o ln y c h ,  czyininości d u c h o ­
w y c h ,  n i e z u p e łn e  z a ć m ie n ie  św ia d o m o śc i ,  z a c h o w a n ie  in te l i ­
g en c j i ,  b e z s k u te c z n o ś ć  b r o m u  i lu m in a lu ,  b r a k  ,,hab itus hy- 
s łe r icu s"  lub  „ e p ile p tic u s" , k t ó r y  t a k  ł a tw o  u  dzieci d a je  się 
r o z p o z n a ć .  P r z y z n a ć  n a le ż y ,  ir- o b o k  p y k n o le p j s j i ,  s p a d a j ą c e j  n a  
d z ie c k o  bez  ż a d n e g o  p o w o d u .  i s tn ie ie  p o s t a ć  r e a k t y w n a  
(e p ilep s ia  a ffe c łw a ) ,  z a le ż n a  o d  c z y n n ik a  z e w n ę tr z n e g o .  D a w ­
n e  u s i ło w a n ia  w ie lu  a u t o r ó w  p o łą c z e n ia  c h o r o b y  G  e t i n  e a  u, 
czyli  n a r k o l e p s j i ,  z p y k n o l e p s j ą  F  r i e d m a n n a  t r a c ą  
a d h e r e n t ó w :  są  to  dw ie  p o s ta c i ,  c h w i la m i  p o d o b n e  do  siebie , 
a le  b y n a j m n i e j  n ie  i d e n ty c z n e .  W  n a r k o le p s j i ,  s p o t y k a n e j  p r z e ­
w a ż n ie  u  d o r o s ły c h ,  p r z e w a ż a  e l e m e n t  s.iiu i z m ę c z e n ia  p a t o l o ­
g ic z n e g o  ze z w io tc z e n ie m  m ię ś n i ;  s c h o rz e n ie  to ,  p r a w d o p o d o b ­
nie  o r g a n ic z n e ,  n ie  d a j e  t a k  p o m y ś l n e g o  r o k o w a n ia ,  j a k  p y k -  
ino lepsja  d z iec ięca .  W  b l i s k ie m  p o k r e w ie ń s tw ie  z n a j d u j e  się ro z ­
leg ła  g r u p a  t. zw. o m d le w a ń  i s t a n ó w  do  o m d l e w a ń  p o d o b n y c h  
( „ a c c e s  s y n c o p o i d e s " ) , p r z e w a ż n ie  s p o t y k a n y c h  w ś ró d  m ło d z ie ­
ży  n e u r o p a t y c z n e j .

W  d y sk u s j i  M a c k i e w i c z  radzi  z a s to so w a ć  n a ­
św ie t la n ie  R o e n t g e n e m  w  c e la c h  leczn iczy c h .

Z. B y c h o w s k i  nie  zg a d z a  się z p o g lą d e m  r e fe ­
r e n ta ,  że  p y k n o le p s ja  nie  p r z e k s z ta łc a  się w  e p i le p s ję ;  z n a  p r z y ­
p a d e k  p y k n o le p s j i ,  gdzie  p o  w ie lu  l a t a c h  r o z w in ą ł  się o b r a z  c ię ż ­
kiej  ep i lep s j i ;  z a p y tu j e ,  czy  b a d a n o  z m ia n y  p o b u d l iw o śc i  e l e k ­
t ry c z n e j ,  s tw ie rd z a n e  w  p y k n o le p s j i  p rz e z  M a n n a .

W  e i n  t a  1 z w r a c a  u w a g ę  n a  o b ja w  M u c h a ,  w y s tę ­
p u j ą c y  p rz y  z a s to s o w a n iu  a d r e n a l i n y  n a  ś lu z ó w k ę  d o ln e j  m usz li  
n o s o w e j ;  b y ć  m o ż e  w  ten  sp o s ó b  w y k r y t o b y  zw iąze k  p y k n o le p s j i  
z ep i le p s ją .

H  i g i e r z w ra c a  n w n g c  n a  fak t ,  że p y k n o l e p s j a  g i­
n ie  w  o k re s ie  d o j r z e w a n ia  p łc io w e g o .

2 )  H .  H  i g i e r. R za d k a  postać  H eine-M edina  z po* 
rażen iem  m ięśn i unoszących  tu łó w  ( s t r e s z c z e n ie  w ł a s n e ) .

U  2 l/2- le tn ie g o  d z ie c k a  c h o r o b a  zacz ę ła  się p r z e d  10 t y ­
g o d n ia m i  od  2 -d n io w e j  g o rą c z k i  —  3 9 ° C  z b ó la m i ,  p rzeczu l i -  
cą  c a łe g o  c ia ła  i z a c z e rw ie n ie n ie m  gardz ie l i ,  r o z p o z n a n e m  przez  
p e d j a t r ę  j a k o  a n g in a .  P ó ź n ie jsz e  n a r z e k a n i a  n a  b ó le  j e d n e j  n ó ż ­
ki  s k i e ro w a ły  u w a g ę  c h i r u r g a  w  s t r o n ę  s p r a w y  g o ś ć c o w e j .  
W  3 - im  ty g o d n iu  c h o r o b y  r  p o w o d u  n i e z g ra b n o ś c i  w  r u c h a c h ,  
zw łaszcza  w ie lce  u t r u d n io n e g o  u n o s z e n ia  się z p o z y c j i  leżące j ,  
d z ie c k o  d o s ta ło  się w  rę c e  r e f e r e n t a ,  k t ó r y  ro z p o z n a ł  n i e t y p o ­
w ą  p o s t a ć  c h o r o b y  H e i n e - M e d i n a .  P r z y p a d k ó w  t a ­
k ic h ,  zw łaszcza  p o d c z a s  e p id e m j i  p o lio m ye litis , inie n a le ż y  p r z e ­
oczyć .  M in im a ln e  o s ła b ie n ie  siły g r u b e j  j e d n e j  k o ń c z y n y  d o lne j  
o b o k  b r a k u  o d r u c h u  k o la n o w e g o  i b r z u s z n e g o  t e jże  s t r o n y  w y ­
s ta rc z y ły  do ro z p o z n a n ia  i u m ie j s c o w ie n ia  c h o r o b y  o r g a n ic z n e j .  
N a jc ie k a w s z e  w  ty m  p r z y p a d k u  ies t  p rz e o c z e n ie  p rzez  k i lk u  le ­
k a r z y  n i e m o ż n o ś c i  u n o s z e n ia  się d z ie c k a  z p o z y c j i  lecące j ,  
p r z e w r a c a n i a  się z b o k u  n a  b o k ,  u n o s z e n ia  t u ło w ia  —  s łow e m , 
z l e k c e w a ż e n ie  z u p e łn e g o  p o r a ż e n ia  p e w n e j  g r u p y  m ięśn i ,  
w p ra w d z ie  b a rd z o  r z a d k o  d o tk n ię t e j  w  p rz e b ie g u  Jchoroby 
H  e i n  e-M  e d i n a .  P o ra ż e n iu  w  d a n y m  p r z y p a d k u  u leg ły  
m ię ś n ie :  b r z u sz n e  ( p r o s ty ,  s k o ś n y  ; w e w n ę t r z n y ) ,  ilio-psoas sin  
o ra z  m . erector trunci.

O g n i s k o  z a p a ln e  w r d z e n iu  o b e j m u j e  o b u s t r o n n e  rogi  
p r z e d n ie  p o g r a n i c z a  g r z b ie to w o - lę d ź w io w e g o  ( o d  D s  do  L i ) ,  
g łó w n ie  o p u s z c z a j ą c  się p o  s t ro n i e  lew ej  rd z e n ia .  G o r ą c z k a ,  
b ó le  o g ó ln e ,  p r z e c z u l ic a  c ia ła ,  o b f i te  p o ty  i z a c z e rw ie n ie n ie  g a r ­
d ła  w  czas ie  e p id e m j i  H e i n e - M e d i n a  wiininy k i e r o w a ć  
u w a g ę  l e k a r z a  w  s t r o n ę  i s to ty  sz a re j  rd z e n ia .

W  d y sk u s j i  Z. B y C h  o w  s k i z w r a c a  u w a g ę ,  że 
t e g o  ro d z a ju  p r z y p a d k i  są  z n a n e ;  u  n a s  Ł y s k a w i ń s k i  
op isa ł  c h o r o b ę  H e i n e - M e d i n a  z p o r a ż e n i e m  m ię śn ia  
p o p r z e c z n e g o  b r z u c h a .

B. O d c z y t .  R.  B o r n s t e i n  ( L ó d ź ) .  
In ter fe ro m etr ia  w  ,,th yreo to x ico s is"  ( s t r e s z c z e n ie  włas ine).

W  r. 1907  s tw ie rd z o n o ,  iż s u r o w ic a  zw ie rz ę c ia  p o  
u p r z e d n i e m  w s tr z y k n ię c iu  b ia łk a  p o d s k ó r n i e  n a b i e r a  w ła s n o śc i  
r o z k ł a d a n ia  t eg o ż  b ia łk a .  W' 1927  r. u d a ło  się A b d e r h a l -  
d e n o w  i w y o d r ę b n i ć  7 -  k rw i  o ra z  p ł y n u  m ó z g o w o - rd z e ­
n io w e g o  c ia ła ,  p o w o d u j ą c e  ó w  ro zk ład .  D a lsze  b a d a n i a  o k re ś -  

. liły c h a r a k t e r  t y c h  c ia ł  j a k o  f e rm e n tó w .  O p i e r a j ą c  się n a  p o ­
w y ższy ch  d a n y c h ,  A b d e r h a l d e n  s tw ie rdz i ł  ro z k ła d  
b ia łk a  ło ż y s k a  p rz e z  s u ro w ic ę  c ię ż a r n y c h .  W  t e n  sp o s ó b  p o w ­
s ta ła  r e a k c j a ,  j e g o  im ie n ie m  n a z w a n a .  P a u l  H  i r s c h z n a ­
lazł  f e rm e n ty ,  r o z k ła d a ją  w y c ią g  t a r c z y c y ,  p r z y s a d k i  m ó z ­
g o w e j  i inimych g r u c z o łó w  •» c h o r y c h  z w a d l iw ą  c z y n n o ś c ią  g r u ­
czo łó w  d o k r e w n y c h .  P rz e d  k i l k o m a  la ty  u d a ło  s ię  Z  i m  m  e- 
r o w i  i L e m l o w i  s tw ie rd z ić  o b e c n o ś ć  f e rm e n tó w ,  ro z ­
k ł a d a j ą c y c h  w y c ią g i  g r u c z o łó w -  u  ludzi  z d r o w y c h .  A u t o r z y  p o ­
wyżsi  ok reś l i l i  n a w e t  w  l ic z b a c h  w z a je m n y  s t o s u n e k  f e r m e n t ó w  
g r u c z o ło w y c h .  B a d an ia  d a b z e  p r o w a d z o n e  są  w  k i e r u n k u  o k r e ś ­
le n ia  l iczbow o  f e r m e n t ó w  w  ty c h  lub  i n n y c h  s c h o rz e n ia c h .  Z a ­
d a n ie m  p r a c y  r e f e r e n t a  b y ło  o k r e ś le n ie  p r z y  p o m o c y  i n t e r f e r o ­
m e t r u  k r z y w e j  g r u c z o ło w e j  ( w z a j e m n e g o  s t o s u n k u  f e r m e n t ó w  
p r z y s a d k i  m ó z g o w e j ,  t a r c z y c y ,  g r a s ic y ,  j a j n i k ó w  i n a d n e r c z y )  
w  t y r e o t o k s y k o z a c h  n a  m a t e r j a l e  25  c h o r y c h .  C h o d z i ło  o p r z e ­
k o n a n i e  się, czy z m ia n y ,  z a c h o d z ą c e  w e  w c z e sn y c h  o k r e s a c h  
n a d c z y n n o ś c i  t a r c z y c y ,  d a j ą  się u c h w y c ić  p r z y  p o m o c y  k r z y ­
w ej i n t e r f e r o m e t r y c z n e j ;  a  jeś li  t a k ,  c z y  k r z y w a  t a  je s t  d la  ty- 
r e o t o k s y k o z  c h a r a k t e r y s t y c z n a  i czy m o ż e  b y ć  pom ocina  p r z y  
s t a w ia n iu  ro z p o z n a n ia .  O k a z a ło  się ,  iż s to s u n e k  t a r c z y c a  : g r a ­
s ic a  jcs<t p r z e c ię tn ie  w ięk szy  niż 2, p o d c z a s  gd y  w  n o r m ie  nie 
p r z e k r a c z a  1,42 .  Z m i a n o m  in p lu s  u l e g a j ą  ró w n ie ż  f e r m e n t y  d la  
p r z y s a d k i  m ó z g o w e j  o r a z  j a jn ik ó w ,  a le  rzadzie j  i n ie  z t a k ą  r e ­
g u la r n o ś c i ą ,  j a k  d la  t a r c z y c y  i g ra s icy .

W  d y sk u s j i  Z .  B y c h o w s k i  z w r a c a  u w a g ę ,  że 
d a w n ie j  le c z o n o  c h o r o b ę  B a s e d o w a  g ra s ic ą ,  lecz  bez  
w y n i k u ;  p o d k r e ś l a ,  że c h o r o b a  B a s e d o w a  b. r z a d k o  w y ­
s t ę p u je  u  dzieci, co  w s k a z u je  n a  p e w ie n  a n t a g o n iz m  m ięd zy
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g ia s ic ą  i t a r c z y c ą ;  z a p y tu j e  czy p r z y  b a d a n i a c h  u w z g lę d n io n y  
Został ś r o d k o w y  p ła t  p r z y s a d k i .

H  i g i e r u w aża ,  że  b a d a n i a  r e f e r e n t a  dow io d ły ,  że 
th yrco to x ico sis  je s t  s c h o rz e n ie m  w ie lo g ru c z o ło w e m ,  n a  co  od-  
ciawna k ła d ła  n a c is k  g łó w n ie  sz ko ła  f r a n c u s k a .  B ra k  w y n ik u  
p rz y  s to s o w a n iu  p r e p a r a t ó w  g ra s i c y  w  le c z e n iu  c h o r o b y  B a- 
s e d o w  a, b y ć  m oże ,  za leży  o d  n ie d o s k o n a ło ś c i  p r e p a r a t ó w .

M e s i s z a p y tu j e  o w iek  i p łe ć  b a d a n y c h  c h o r y c h .
B o r n s t e i n  o d p o w ia d a ,  że  m a t e r j a ł  je s t  w y łą c z n ie  

k o b iecy .  W ie k  od  18 do  45 lat.
J a k ó b  P  e n s o n.

Z Towarzystw Lekarskich Zagranicznych.
N a  p o s ie d z e n iu  T o w a r z y s t w a  L e k a r s k i e g o  w  W ie d n iu  z 

d n ia  25  l i s to p a d a  r. (M e d .  Klin. N r .  48 ,  1 9 3 2 )  m ów ił  L.
11 o  f b  a  u e r o pa togenezie  ro zed m y  p tuc.  B ra n ie  p o d  u w a g ę  
c z y n n ik ó w  m o ż e  się z n a c z n ie  p r z y c z y n ić  do  ro z w ią z a n ia  z a g a d ­
n ie n ia  p a to g e n e z y  r o z e d m y  p łuc .  i ' r zed ew s zy s tK iem  p r z e K o n a ć  się 
m o ż n a ,  że w c ią g a n ie  do  p łu c  w iększe j  i lości  p o w ie t r z a  bez  o d p o ­
w ie d n ie g o  p o g łę b ie n ia  w y d e c h u  p r z y c z y n ia  się do  p r z e p e łn ie n ia  
p łu c  p o w ie t r z e m .  D u s z n o ś ć  p r z y  p r a c y  ( s p o r t ) ,  d u sz n o ść ,  w y s tę ­
p u j ą c a  n a p a d o w o  ( n i e d o m o g a  s e r c a  i t. d . ) ,  p o z o s t a w ia j ą  w  p ł u ­
c a c h  n ie p r a w id ło w o  d u ż ą  i lość  p o w ie t r z a  z a le g a j ą c e g o ,  k t ó r e  d o ­
p i e ro  w c ią g u  k i lk u  dn i  z o s ta je  w y d a lo n e ;  w  c i ą g u  t e g o  cz a s u  n a ­
w et  p o d c z a s  w y d e c h u  n i e  o s ią g a  p r z e p o n a  sw eg o  n o r m a l n e g o  p o ­
łożen ia  w  s p o k o ju .  J e d n o c z e ś n ie  ro zsze rza  się k l a t k a  p ie r s io w a .  
W d e c h o w e  m ięśn ie  p o m o c n ic z e  p o w o d u j ą ,  że  k sz ta ł t  k la tk i  p i e r ­
siow ej  zbliża  się do  ku li ,  i p o w s ta j e  sk r z y w ie n ie  k u  ty łow i k r ę ­
g o s łu p a  g r z b ie to w e g o .  N ie d o m o g a  s e r c a  u  c h o r y c h  z r o z e d m ą  jes t  
w y w o ła n a  p rzez  n ie p r a w id ło w o  n isk ie  p r z y s y s a n ie  p rz e z  z m ie n io ­
ne p łu c a ,  k t ó r e  p r z e d e w s z y s tk ie m  w a r u n k u j e  da lszy  p r ą d  k rw i  żyl- 
ne j .  U c h o r y c h  z r o z e d m ą ,  k tó r z y  du żo  k asz lą ,  s p o s t r z e g a  się 
p o d u s z k o w a te  u w y p u k le n i e  się w ie r z c h o łk ó w  p ł u c n y c h  p o d c z a s  
Kaszlu, gd y ż  m ię s ie ń  s z e ro k i  szyi (m u scu lu s p la ły sm a  m yo id es)  
jes t  u c z ło w iek a  n i e d o s ta te c z n ie  ro z w in ię ty ,  t a k ,  że  je s t  to  m i e j ­
sce  n a j s ła b sz e g o  o p o r u .  D a ls z y m  c z y n n ik ie m  w a ż n y m  d la  p o ­
w s ta w a n ia  r o z e d m y  je s t  s k ło n n o ś ć  m ię śn i  o sk rze l i  do  s k u r c z ó w  
t j  a  g i ć ) ,  w s k u te k  czego  p o d c z a s  n a p a d ó w  p łu c o  je s t  r o z d ę ­
te ( b t o r m  v a n  L e e u w e n ) . U  p e w n e j  l iczby c h o r y c h  
z ro z e d m ą  p o m o c n ic z e  siły w y d e c h o w e  są  w  s t a n ie  n ie d o m o g i ,  
p r z e d e w s z y s tk ie m  u osób  z obwisłymi b r z u c h e m ;  o so b y  te,  p r ó c z  
o p a d n ię c i a  t r zew ,  w y k a z u j ą  n i e d o m o g ę  k r ą ż e n ia .  O d d y c h a n i e  
z p a r c i e m  o só b  k a s z lą c y c h ,  p o d c z a s  k t o r e g o  p r z e p o n a  je s t  u s t a ­
w io n a  n isk o ,  zaś z a w a r to ś ć  j a m y  b rz u sz n e j  p o z o s t a j e  p o d  W y ­
so k ie m  c iś n ie n ie m ,  ró w n ie ż  w p ły w a  szkod l iw ie  n a  k r ą ż e n ie .  R o ­
z e d m a  je s t  w ięc  z j e d n e j  s t r o n y  s k u t k i e m  n a d m i e r n e g o  w c ią g a n ia

26 styczn ia 1933 r.

p o w ie t r z a  do  p lu c  bez  o d p o w ie d n ie g o  p o g łę b ie n ia  w y d e c h u ,  z d r u ­
giej  zaś ---- n a s t ę p s t w e m  w y d e c h o w e j  d y s f u n k c j i ,  s p o w o d o w a n e j
z a r ó w n o  p rz e z  n a d m i e r n ą  c z y n n o ś ć  ( u  o só b  k a s z l ą c y c h ) ,  j a k  
i p rz e z  n i e w y s t a r c z a j ą c ą  ( o p a d n i ę c i e  t r z e w ) .  Techinaka o d d e ­
c h o w a  p o s ia d a  d u ż e  z n a c z e n ie  w w ie lk ie j  l iczbie  p r z y p a d k ó w  dla 
p o w s ta n i a  ro z e d m y .  D la t e g o  też m o ż l iw e  je s t  p r z y c z y n o w e  z a p o ­
b ie g a n ie  i l eczen ie  ro z e d m y .

N a p o s ie d z e n iu  T o w a r z y s t w a  N e u r o lo g ic z n e g o  w P a r y ­
żu z d n ia  1 g r u d n i a  1932  r. (R e v .  N e u r o lo g ,  t. II, N. 6, 1 9 3 2 )  
J. L h e r m i t t e ,  J.  d e  M a s s a r y  i R.  A l b e -  
s s a  r  p o k a z y w a l i  p r z y p a d e k  p ra w o stro n n ej p lą sa w icy  p o ło w ic ze j 
po udarze  m ózg o w ym .  U  7 4 - le tn ie g o  c h o r e g o ,  k t ó r y  p rz e b y ł  
p r z e d  4 la ty  u d a r  m ó z g o w y ,  w y s tą p i ł  w  c a łk o w ic i e  czy s te j  p o ­
stac i  z es p ó ł  p lą s aw iczy ,  p r z y t e m  o b ra z o w i  k l i n ic z n e m u  n ie  t o w a ­
rzyszy ły  ż a d n e  z a b u r z e n ia  ze s t r o n y  m o w y ,  p i r a m id o w e ,  m ó ż d ż ­
k o w e ,  c zu c io w e ,  a u i  p sy c h ic z n e .  W s z y s tk ie  te  d z iedz iny  by ły  n a j ­
z u p e łn ie j  osz czędzone ,  n i e tk n ię t e  w sw ej  c z y n n o ś c i .  I s tn ia ły  ty l ­
ko  m im o w o ln e  i n i e s k o ja r z o n e  r u c h y  ca łe j  p r a w e j  p o ło w y  c ia ła ,  
co  w y s u w a ło  n a  p l a n  p ie rw s z y  z a g a d n ie n i e  r o d z a ju  i u m i e j s c o ­
w ie n ia  z m ia n .  P r e l e g e n c i  p r z y p u s z c z a j ą ,  że z m ia n y  m u s i a ły  się 
u m ie j s c o w ić  b ą d ź  w  c ie le  p r ą ż k o w a n e m  (co rp u s s tr ia tu m ),  bąd ź ,  
co  je s t  je szcze  p r a w d o p o d o b n ie j s z e ,  w  o k o l ic y  p o d w z g ó r k o w e j  
(regio  sub tha lam ica),  w ją d r z e  c z e r w o n e m  (n u c leu s  ruber)  lub  
w  ciele  L  u y  s a.

N a  t e m  s a m e m  p o s ie d z e n iu  (R e v .  N e u r o lo g ,  t. II, N. 6, 
1 9 3 2 )  J. L h e r m i t t e ,  J.  B o l l a c k  i D e l a b o s  
p o k a z y w a l i  p rzy p a d e k  zesp o łu  łe jko w o  - śródm ózgow ego . 
U 4 2 - l e tn ie g o  c h o r e g o  s tw ie rd z o n o  z m ia n y  w  o k o l ic y  l e jk a  
(in fu n d tb u lu m )  i ś ró d m ó z g o w ia ,  o cz e m  św ia d c z y ły  z a b u r z e n ia  
w z r o k o w e  ( p o d w ó j n e  w iedzen ie ,  n i e d o w ła d  c z y n n o ś c i ) ,  n a d m i e r ­
n a  s e n n o ść ,  p o l iu r j a ,  n i e m o c  p łc io w a .  O  w iele  t r u d n ie j  by ło  
o k re ś l i ć  c h a r a k t e r  c ie rp ie n ia .  N ie  ch o d z i ło  t u t a j  o n a g m i n n e  lub 
in n e  z a p a le n ie  m ó z g u ,  gdyż  an i  u w a ż n e  w y w ia d y ,  a n i  w y p y t y ­
w a n ie  ż o n y  c h o r e g o ,  k o b ie ty  i n t e l i g e n tn e j ,  n ie  pozw o l i ły  w y k r y ć  
n a jm n ie j s z e g o  o b ja w u ,  p o z o s t a j ą c e g o  w  z w ią z k u  z t e g o  r o d z a ju  
s c h o rz e n ie m .  M o ż n a  b y ło  ró w n ie ż  o d rz u c i ć  r o z p o z n a n ie  p r z y m i o ­
tu  w r o d z o n e g o  lu b  n a b y t e g o :  z a r ó w n o  k r e w ,  j a k  i p ły n  m ó zg o -  
w o r d z e n io w y  w y k a z y w a ły  u j e m n y  o d c z y n  W  a s s e r m a n n a ,  
zaś p ły n  m ó z g o w o r d z e n io w y  n i e  w y k a z y w a ł  ż a d n y c h  p a t o l o ­
g ic z n y c h  o d c h y l e ń  p o z a  l e k k o  z w ię k s z o n ą  z a w a r to ś c i ą  b ia łk a  
( 0 , 4 0 ) .  P o m i m o  b r a k u  z n ie k s z ta łc e ń  p o d s t a w y  czaszk i  o r a z  n i e ­
p r a w id ło w y c h  z w a p n ie ń  p r e l e g e n c i  m y ś lą  w  ty m  p r z y p a d k u  o n o ­
w o tw o r z e  n i e p o w i ę k s z a j ą c y m  się lub r o s n ą c y m  p o w o l i ,  k t ó r y  
ro z w in ą ł  się n a  b r z u s z n e j  śc ia n ie  k o m o r y  t r z e c ie j ;  b y ć  m o że ,  
guz  nosi  c h a r a k t e r  to rb ie l i ,  k t ó r e j  z m ia n y  c i ś n ie n ia  w a r u n k u j ą  
z m ia n y  o b ja w ó w .

K o r e s p o
W  t u te j s z y m  św iec ie  l e k a r s k im  w y b u c h ł  g ło śn y  s k a n d a l  

Z p o w o d u  o s t a tn ie g o  k o n k u r s u  n a  i n t e r n a t  w  sz p i ta la c h  p a ­
r y sk ic h .  S k a n d a l  te n ,  w  g r u n c i e  rzeczy  p o d o b n y  do  s z e re g u  in ­
n y c h  sk a n d a ló w ,  p o w s ta ły c h  n a  tle k o r ik u rs ó w ,  ro b i  z n ó w  a k t u ­
a ln ą  k w e s t j ę  p o d ło ż a  m o r a l n e g o  w sze lk ich  k o n k u r s ó w  i w y s u w a  
K o n ieczność  ich  gruinitownej r e o rg a n iz a c j i  c e le m  r a t o w a n i a  p o ­
w ag i  św ia ta  le k a r s k ie g o .

K o n k u n s  n a  s t a n o w is k o  in t e r n a  je s t  j e d n y m  z n a j t r u d ­
n i e j sz y c h  w  k a r j e r z e  le k a rz a .  A b y  m ie ć  p r a w o  s t a w a n ia  do  t eg o  
k o n k u r s u  k a n d y d a t  m u s i  o d p o w ia d a ć  n a s t ę p u j ą c y m  w a r u n k o m :  
p o s i a d a ć  k i lk a  l a t  s t u d jó w  l e k a r s k i c h ;  b y ć  w  p r z e c i ą g u  d w u c h  
lat  e k s t e rn e m ,  p r z y c z e m  s t a n o w is k o  e k s t e r n a  u z y s k u je  się r ó w ­
n ież  d r o g ą  k o n k u r s u .  T y tu ł  i n t e r n a  szp ita li  p a r y s k i c h  p o s i a d a j ą  
w szyscy  w ie lcy  le k a rz e .  T a k  w ięc  k a n d y d a c i  do  t e g o  k o n k u r s u  
r e k r u t u j ą  się z p o ś ró d  elity  l e k a r s k ie j .  P o d c z a s  4 la t  t r w a n i a  
s t a g e ‘u, n a  i n t e r n a c h  s p o c z y w a  c a łk o w ic ie  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za 
leczen ie  c h o r y c h ;  on i  to  u s t a la ją  r o k o w a n ie ,  o b o w ią z a n i  są  do 
w izy ty  p o r a n n e j  i d ru g ie j ,  p o p o ł u d n i o w e j ;  m o g ą  m ie s z k a ć  w 
sz p i ta lu  i o b o w ią z a n i  są  do  j e d n e g o  d y ż u r u  n o c n e g o  ty g o d n io -  
w o. —  W  te n  s p o s ó b  z d o b y w a ją  i n t e rn i  n ie z b ę d n e  d o ś w ia d c z e n ie  

l e k a r sk ie .

S a m  k o n k u r s  je s t  b a r d z o  t r u d n y .  N a  o k o ło  8 0 0  k a n d y ­
d a t ó w  2 5 0  u t r z y m u je  się p o  e g z a m in a c h  p i ś m ie n n y c h ,  zaś  p o

n d e n c j a
[ P aryż w styczniu.

e g z a m in a c h  u s tn y c h  z o s ta je  p r z y j ę t y c h  ju ż  t y lk o  8 0  k a n d y ­
d a tó w .

D o  r o k u  19 2 2  p r a c e  p i ś m ie n n e  b y ły  o d c z y ty w a n e  p rz e z  
s a m e g o  k a n d y d a t a .  P o n ie w a ż  j e d n a k  z d a rz a ło  się, że  n i e k tó r z y  
k a n d y d a c i  byli  s p e c ja ln ie  p o l e c a n i  c z ło n k o m  „ j u r y ” , z a d e c y d o ­
w a n o ,  że p r a c e  te  m a j ą  b y ć  a n o n im o w e .

Z a s a d y  te j  a n o n im o w o ś c i  zo s ta ły  u s t a lo n e  p r z e z  dość  
s k o m p l ik o w a n e  p rz e p i s y ,  k t ó r y c h  p o d s t a w a  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :  n i e ­
ty lk o  n a z w is k o  k a n d y d a t a  n ie  m o ż e  b y ć  u j a w n i o n e ,  n ie ty lk o  
w sze lk ie  z n a k i  r o z p o z n a w c z e  są  j a k n a j s u r o w i e j  z a b r o n io n e ,  a le  
n a w e t  w y p r a c o w a n i a  n ie  p o w i n n y  w  ż a d n y m  w y p a d k u  d o s ta ć  
się do  r ą k  sę dz iego ,  n ie  p o w i n n y  b y ć  n a w e t  p rz e z  n ie g o  w id z ia n e :  
p r z y  s to ie ,  s ą s i a d u j ą c y m  ze s to łe m  „ j u r y ” l e k to ro w ie ,  r e k r u t u ­
ją c y  się z p o ś r ó d  c z y n n y c h  in t e r n ó w ,  o d c z y tu j ą  w y p r a c o w a n i a  
p o d  k o n t r o l ą  a s e s o ra ,  p r z e d s ta w ic ie la  W y d z ia łu  D o b r o c z y n n o ś ­
ci P u b l ic z n e j .  W  t e n  sp o s ó b  w sze lk ie  iniadużycie j e s t  u n ie m o ż l i ­
w io n e ,  p r z y n a j m n i e j  w  zasadzie .  W  c ią g u  k i lk u  p i e r w s z y c h  la t  
k o n k u r s y  o d b y w a ły  się n o r m a ln ie .  N a s t ę p n ie  n i e k tó r z y  k a n d y ­
d ac i ,  z a p r z y ja ź n ie n i  z l e k to r a m i ,  p ros i l i  ich  o z a k o m u n i k o w a ­
n ie  im  o t r z y m a n y c h  s to p n i ,  co  b y ło  m o ż l iw e  p r z y  ro z p o z n a n iu  
c h a r a k t e r u  p i sm a .  O t o  p ie rw s z e  n a r u s z e n ie  p r z e p i s ó w ,  n ie  p o ­
s ia d a j ą c e  z re sz tą  w ię k sz e g o  z n a c z e n ia .  —  L ecz  ju ż  w  n a s t ę p ­
n y c h  l a t a c h  o d w a ż n ie js i  k a n d y d a c i  z a o p a t r y w a l i  sw o je  w y p r a ­
c o w a n ia  w  z n a k i  ro z p o z n a w c z e .
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W  r o k u  b i e ż ą c y m  sy s te m  z n a k ó w  ro z p o z n a w c z y c h  t a k  
się r o z p o w sz e c h n i ł ,  że  l iczba ich ,  z g o d n ie  z p r z e p r o w a d z o n e m  
ś le d z tw e m ,  w y n io s ła  104 n a  6 2 0  o d d a n y c h  p r a c .  U ż y w a n o  w 

t y m  ce lu  n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h  ś r o d k ó w :  j e d n i  robili  j a k i ś
s p e c j a ln y  ry s u n e k ,  inn i  u ży w a l i  r ó ż n o r o d n y c h  a t r a m e n t ó w ,  m i ­
m o  f o rm a ln e g o  z a k a z u  w  ty m  w zg lęd z ie ;  inn i  jeszcze  zap isy w a l i  
k o l e jn o  j e d n ą  s t r o n ę  w zdłuż ,  a  n a s t ę p n ą  w p o p r z e k ,  z a s t ę p o ­
w a n o  k r o p k i  n a d  , , i“  k ó ł e c z k a m i  i t. p. W ie lu  w y p is y w a ło  j a ­
k ie ś  dew izy  lub  p o p r o s t u  sw o je  n a z w is k a ,  k t ó r e  n a s t ę p n i e  z o ­
s t a w a ły  w y k r e ś lo n e .

S f o r m u ł o w a n o  ró w n ie ż  w ie le  i n n y c h  z a r z u tó w ,  z n a c z n ie  
p o w a ż n ie j s z e j  n a t u r y :  k i l k u  c z ło n k ó w  , , j u r y “  w  c e lu  f a w o r y ­
z o w a n ia  sw o ic h  k a n d y d a t ó w ,  z a ż ą d a ło  od  l e k t o r ó w  u j a w n ie n i a  
so b ie  w y p r a c o w a ń  t y c h  k a n d y d a t ó w ,  a b y  m ó c  p o d w y ż s z y ć  im  
s to p n ie .  N ie k tó r z y  z p o ś ró d  l e k t o r ó w  mieli  j a k o b y  z m ie n ić  n a ­
w e t  te k s ty ,  d o d a j ą c  lub  sk r e ś l a j ą c ,  za leżn ie  od  p o t r z e b y ,  c a ­
łe u s tę p y ,  c e le m  usuiniięcia b ł ę d ó w  lub  u z u p e łn i e n i a  b r a k ó w .

P o d a w a n o  ta k ż e ,  że  w y b ó r  t e m a t ó w  w y p r a c o w a ń  p i ś ­
m i e n n y c h  m e  b y ł  ró w n ie ż  d o k o n a n y  w  sp o s ó b  z g o d n y  z p r z e ­
p isa m i ,  i że  w  sz c z e g ó ln o śc i  g o d n e  p o ż a ło w a n ia  n i e d y s k re c j e  
p o zw oli ły  n i e k t ó r y m  k a n d y d a t o m  ju ż  w  p rz e d d z ie ń  k o n k u r s u  
z n a ć  t r e ś ć  ró ż n y c h  p y ta ń ,  k t ó r e  m ia ły  b y ć  im  z a d a n e .

S k a n d a l  b y ł  t a k  w ie lk i ,  że jeszcze  p r z e d  o g ło sz e n ie m  r e ­
z u l t a tó w  p i ś m ie n n e g o  e g z a m in u  d o  W y d z ia łu  D o b r .  P u b l .  z o ­
s ta ł  z ło ż o n y  o f ic ja ln y  p r o t e s t ,  p o d p i s a n y  p rzez  w ie lk ą  liczbę 
k o n d y d a t ó w .  M im o  to  r e z u l t a ty  e g z a m in ó w  p i ś m i e n n y c h  z o ­
s ta ły  o g ło sz o n e  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  ś ledz tw a .

W y d z ia ł  D o b r .  P u b l .  zn a laz ł  się w o b e c  t r z e c h  g r u p ,  p o ­
d e j r z a n y c h  o p o p e łn i a n i e  n a d u ż y ć :  k a n d y d a t ó w ,  lek itorów
i w reszc ie  c z ło n k ó w  , , j u r y “ .

C o  się ty c z y  k a n d y d a t ó w ,  w y s ta rc z y ło  p r z e j r z e ć  ich  w y ­
p r a c o w a n i a .  L e k t o r o w i e  b y l i  w z y w a n i  o so b iśc ie  c e le m  w ytło -  
m a c z e n ia  się z p o s t a w i o n y c h  im  z a r z u tó w .  W  ty m  w ła ś n ie  m o ­
m e n c ie  j e d n a  z l e k t o r e k  o d e b r a ł a  sob ie  życie .  W ó w c z a s  p o c z ę ­
to  n a  t e n  t e m a t  r o z p u s z c z a ć  ro z m a i t e  p o g ło sk i ,  z k t ó r y c h  j e d ­
n a k  ż a d n a  n ie  b y ła  u z a s a d n io n a .

P r a w d ą  je s t  n a to m ia s t ,  iż l e k t o r k a  ta  p o p e łn i ł a  s a m o ­
b ó js tw o  p o  p ó ł t o r a g o d z i n n e m  p r z e s ł u c h a n iu  je j  p rz e z  i n s p e k ­
t o r a  W y d z ia łu  D o b r o c z y n n o ś c i  P u b l ic z n e j ,

Są  ro z m a i te  r o d z a je  w in n y c h ,  lecz są  ró w n ie ż  i r o z ­
m a i te  s to p n ie  sa m e j  -\yiny.

K a n d y d a c i ,  k t ó r z y  z a o p a t r y w a l i  sw o je  w y p r a c o w a n i a  w 
z n a k i  r o z p o z n a w c z e ,  pope łn i l i ,  oczyw iśc ie ,  n ad u ż y c ie .  L ecz  czy 
p r ó b o w a l ib y  on i  d a ć  się p o z n a ć ,  g d y b y  iniie wiedzieli , że  W y ­
dział  D o b r o c z y n n o ś c i  P u b l ic z n e j  będz ie  n a  to  p a t r z y ł  p rzez  p a l ­
ce ,  i że n i e k tó r z y  c z ło n k o w ie  , , j u r y “ b ę d ą  g o to w i  ich  p o d t r z y ­
m a ć  m im o  z a s a d y  a n o n im o w o ś c i?  W ie lu  z p o ś ró d  k a n d y d a tó w ,  
ludzi1 m ło d y c h ,  widzi p r z e d  so b ą  j e d e n  ce l:  „ z d a ć ” . C zyż  n ie  jes t  
zby t  w ie lk ą  p o k u s ą  pozw ol ić  m u ,  dz ięki  n i e d o s ta te c z n ie  śc is ­
łe m u  re g u la m in o w i ,  p o p e łn i a ć  n a d u ż y c i a ?

L e k to ro w ie  n ie  są  z a p rzy s ię żen i .  C z ło n k o w ie  „ j u r y ” 
o b a r c z a j ą  ich  o b o w ią z k ie m  z a k w a l i f ik o w a n ia  p e w n e j  l iczby w y ­
p r a c o w a ń .  O n i  rów nież ,  oczyw iśc ie ,  p o n o s z ą  w inę ,  n ie  u m ie j ą c
o p r z e ć  się ty m  ż ą d a n io m  tern  b a rd z ie j ,  że  n i e k tó r z y  z n ic h ,  ja k
się zd a je ,  p r z e b r a l i  m ia r ę .  L ecz  p o m ię d z y  k a n d y d a t a m i  m a ją  
oni  k o le g ó w ,  p r z y ja c ió ł ,  k r e w n y c h ,  i jeże l i  m o g ą  s k o rz y s ta ć  
z okaz j i ,  a b y  im też  o d d a ć  p rz y s łu g ę . . .  C z y  n ie  je s t  to  ró w n ie ż  
zby t  w ie lk ą  p o k u s ą ?

C o  się ty czy  c z ło n k ó w  „ j u r y ”  —  k w e s t j a  s t a je  się o 
w ie le  b a rd z ie j  p o w a ż n a .  Ich  o b o w ią z k ie m  je s t  b y ć  sędziam i,
a w ięc  s tw o r z y ć  sob ie  o p in ję  j a k  iniajdalej p o s u n ię te j  b e z s t r o n ­
nośc i .  C a ła  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za p r a w id ło w y  p r z e b ie g  k o n k u r ­
su  s p o c z y w a  n a  n ic h .  J a k ie g o ż  w ięc  b y ć  z d an ia  o s ę d z iach ,  k t ó ­
rzy, z a p o m i n a j ą c  z u p e łn ie  o g o d n o śc i  z a w o d o w e j ,  n i e ty lk o  t o ­
l e r u j ą  n a d u ż y c ia ,  lecz n a w e t  je  p o d s y c a j ą ,  k o r z y s t a j ą c  z n i e ­
ty k a ln o ś c i ,  j a k ą  im  z a p e w n ia "  z a s a d a  a n o n im o w o ś c i?

J a k i e  ś ro d k i  z a r a d c z e  n a leży  p rze d s ię w z ią ć ,  a b y  z a p o ­
b iec  t a k i e m u  stair.iowi r zeczy ?  J a k i  będz ie  los o s t a tn i e g o  k o n ­
k u r s u ?  ---- o to  k w e s t je ,  k t ó r e  od  d łuższego  czasu  b a d a  W i d z i a ł
D o b r o c z y n n o ś c i  P u b l ic z n e j .  P r z y p u s z c z a m y  j e d n a k ,  że dziś ju ż  
m o ż n a  tw ie rdz ić ,  iż o s ta tn i  k o n k u r s  i n t e r n ó w  z o s ta n ie  u n i e ­

w a ż n io n y .

W  tej  chw il i  d o w ia d u je m y  się o u n ie w a ż n ie n iu  k o n k u r ­
su  in te r n ó w .  M o ty w y  tej  decy z j i  inde są  n a m  jeszcze  z n an e .  Z a ­
k o m u n i k u j ę  je  w  d n ia c h  na jb l iż sz y ch .

S. J u  r m  a n d.

O d c i
Lekarze i naukowcy w Z.S.R.R.

W rażen ia  z  p od róży  n a u k o w ej.

P o d a ł

S. M IL L E R  ( W a r s z a w a ) .

( C i ą g  da lszy  —  p a t r z  N r .  3 ) .

P re leg en ci w y b ie ra ją  się na  nie, jak  na p lac  
boju, gdyż w iedzą, że tak ie  jedno  zeb ran ie  m oże 
n iek ied y  zd ecy d o w ać o całej ich k arje rze . T o  też 
d y sk u sje  n ad  zag ad n ien iam i n aw e t zu p e łn ie  teorety- 
czr.em i są n iezw yk le  nam iętn e , n ik t n ie p rzeb ie ra  
w słow ach; gdy  ktoś m ówi g łu p s tw a  lub u p raw ia  
zab ie ran ie  głosu w dyskusji jak o  sztukę d la  sztuki, 
tc  m oże być pew ny, że m u to pow iedzą bez o sło ­
nek , n ie  b aw iąc  się w żad n ą  kurtuaz ję . N asza  n a d ­
m ierna to le ran c ja  d la  tak ich  m ów ców  nosi tam  n a z ­
w ę „zgniłego  lib e ra lizm u ”. C zy ta łem  po p rzy jeździe  
z R osji sp raw o zd an ie  jednego  lek arza  z m ięd zy n a ro ­
dow ego zjazd u  psy ch o tech n ik ó w  w M oskw ie. L e­
karz ten  b y ł zdz iw iony  tonem , u żyw anym  w d y s ­
kusji p rzez  d e leg a tó w  sow ieckich  — podobno  jed en

n e k
z profesorów  francusk ich  uczuł się tern b ezp o śre ­
dnio  d o tk n ię ty  i opuścił zeb ran ie . O tóż na  z e b ra ­
niach n iem iędzynarodow ych , ton ten  jest bardzie j 
jeszcze ostry, i. gdyby  każdy  p o stęp o w ał na nich 
tak , jak  ów  profesor, toby  k ażd e  zeb ran ie  o p u sz ­
czali w szyscy  p re legenci.

W  d y sk u sji nie szanu je  się żad n y ch  a u to ry te ­
tów... oprócz czterech , k tó re znów  są n ie tykalne, 
Są niem i: M a r k s ,  E n g e l s ,  L e n i n  i S t a l i n .

| Ich słow a są św ięte  — d o w ied zen ie  w dyskusji, że 
I jak aś  teza nie zg ad za  się z tern, co oni p o w ied z ie ­

li, rów na się w y k azan iu  b łędności tej tezy.
Na tern tle w y stęp u ją  n iek ied y  zab aw n e n ie ­

porozum ienia. O p o w iad an o  mi np. jak  to jed en  
uży ł w swym  referacie  pew nego  zdan ia , za k tóre 
zo sta ł b ard zo  ostro sk ry ty k o w an y , i ja k a  w ów czas 
po w sta ła  k o n stern ac ja  w śród zeb ran y ch , gdy w o d ­
pow iedzi zaw ołał: „P om iłu jtie  tow ariszczi — da
w ied ’ eto  sam  L e n i n  sk a z a ł”!*) i p rzy toczy ł o d ­
pow iedn ie  źródło.

*) Wybaczcie towarzysze — ale przecież to sam Lenin 
powiedział.
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Nic w ięc dziw nego, że, ab y  u n ik n ąć  tak ich  I 
n ieporozum ień , k ażd y  szan u jący  się naukow iec 
m usi znać doskonale  dzie ła  tych czterech  au to ry ­
tetów . G łoszona p rzez  nich d o k try n a  filozoficzna, 
t. zw. d ja lek ty k a  m aterja lis ty czn a , jest d o k try n ą  p a ­
n u jącą  w R osji Sow ieckiej. W k racza  ona w e w szy ­
s tk ie  dzied z in y  p racy  naukow ej. N ad  tem , co jest 
d ja lek tyczne, a co nie, p racu ją  tam  specjaliści, zg ru ­
pow ani w t. zw. „K om akadem ji***) — do d z isie j­
szego d n ia  jed n ak  nie m ogą oni jeszcze dojść m ię­
dzy  sobą do po rozum ien ia  i p o g ląd y  ich ciąg le  się 
zm ien ia ją . D latego  p an u je  pod tym  w zględem  d u ­
że zam ieszan ie . Z n am ien n e  było  odezw anie  się na 
zeb ran iu  jednego  ze sta ry ch  psych ja trów  Lenin- 
g radzk ich , k tó rem u zarzucono, że n ie jest d ja lek ty - 
kiem : „porozum cie się n a jp ie rw  ze sobą, to w tedy  
m oże nim  zo s tan ę”.

Nie w chodząc je d n ak  w isto tę  d ja lek ty k i ma- 
terja lis tyczne j, k tó rej, z żalem  m uszę to p rzyznać, 
m im o s ta ra ń  w  tym  k ierunku  dobrze  n ie rozum iem , 
p o sta ram  się w yjaśn ić, jak ie  są sk u tk i jej za s to so ­
w ania do p racy  n aukow ej.

Jednym  ze sk u tk ó w  jest ów ta lm udyzm , o kto- ! 
rym  w yżej w spom inałem . Jest to n iew ątp liw ie  sku- J 
tek  u jem ny, p ara liżu jący  do pew nego  s to p n ia  w ol­
ną m yśl naukow ą. Jed n ak  trzeb a  p rzyznać, że po- I 
ży tek  z w alk i o t. zw. m yślen ie  d ja lek ty czn e  jest i 
m oże w iększy, niż szkoda ja k ą  ona w yrządza . | 
Z m u sza  ona bow iem  do znaczn ie  bardzie j w szech- i 
s tronnego  op racow yw an ia  tem atów  naukow ych , zm u­
sza  do ogrom nej ostrożności p rzy  ocenian iu  w y n i­
ków  i p rzy jm ow an ia  zaw sze pod uw agę m om entów  
społecznych . T ym , k tórzy  zby t pohopn ie  tw orzą 
różne teo rje  lub w y c iąg ają  ze sw ych d o św iadczeń  
zby t da leko  idące w nioski zarzucają , że są „m e 
chan istam i" a lbo  „idealistami**. Są to „praw e" i „ le­
w e" o d ch y len ia  od w łaściw ej „linji*4, k tó rą jes t 
d ja lek ty k a . Mimo, że jak  już w spom inałem , n ie- 
znam  się na  niej w iele, po trafiłem  zaw sze tra fn ie  
określić, do k tórej z tych g ru p  n a leży  d an e  rozu ­
m ow anie. P oprostu , jeże li było  logiczne i w szy st­
kie znane czynnik i b ra ło  pod uw agę, nazy w ałem  
je d ja lek tycznem , w innym  w y p ad k u  o k reśla łem  
je jak o  m echan izm  albo id ea lizm  i, rzeczyw iście, | 
dziw nym  trafem  zaw sze m iałem  rację. R az z tego | 
pow odu m iałem  n iep rzy jem n ą  przygodę, W  rozm o- | 
w ie z jed n y m  z profesorów  pow iedz ia łem  n aw p ó ł j 
ża rtem , że m ojem  zdan iem , jest on w sw ych  po- j  

g ląd ach  m ech an is tą . Ku m em u zdziw ieniu  obraził 
się na m nie. Ż a d n e  tłom aczen ia , że nie chc ia łem  
tem  nic złego pow iedzieć, n ie  pom agały , i dop iero  ; 
u d o b ru ch a ł się, gd y  m u w yznałem , że sam  jestem  
b. b lisk i solipsyzm u P o tem  zrozum iałem , że „me- 
c h a n is ta ” to po naszem u  „głupi*, a „so lip sy sta” 
to p o prostu  „ id jo ta" . A  je d n ak  w tym  w ypadku  
m ia łem  rację , gdyż, jak  się później d o w ied z ia łem , 
p rzed  paru la ty  p o g ląd y  ow ego p ro feso ra  by ły  
rzeczyw iście  u zn an e  za m ech an is ty czn e , i m usia ł 
on w ów czas w sk u tek  tego u s tąp ić  z za jm o w an eg o  ■ 
s tan o w isk a . I

S tanow iska profesorów  i k ierow ników  praco- | 
w ni nie są w R osji tak  n ie ty k a ln e , jak  u nas, 
i w sk u tek  tego sy tu ac ja  naukow ców  jest dosyć tru ­
dna. Są oni tam  jak g d y b y  m iędzy  Scyllą  i C h a ry b ­
dą. Z  jed n e j strony  m uszą się w y k azać  o d p o w ie­

**) Akadenja  komunistyczna.

dnio  p ro d u k cy jn ą  pracą , z drugiej bo ją  się p u b li­
kow ać sw oje p race , ab y  się n ie n a raz ić  na  za rzu t 
„m echan izm u" lub „idealizm u* . Jedno  i d ru g ie  m o­
że po ciąg n ąć  za sobą u tra tę  s tan o w isk a . S y tuacji 
tak ie j, choć rzeczyw iście  p rzykre j d la  p o szczeg ó l­
nych  jed n o stek , nie m ożna odm ów ić tego, że jes t 
v/ pew nym  sensie  k o rzy stn a  d la  sp o łeczeń stw a, 
bow iem  ta  w a lk a  o b y t s tw arza  pew ien  dobór n a ­
tu ra ln y  naukow ców .

Z  resztą , is tn ie je  w R osji p ew ien  zw yczaj, 
k tóry  sy tu ac ję  tę czyni b a rd z ie j znośną , gdyż po ­
zw ala au torow i w ycofać się z p o przedn io  p o w z ię te ­
go s tan o w isk a . M ówię tu o rew okacji. Co do niej, 
p an u ją  u n as  zu p e łn ie  b łęd n e  pog lądy . U w ażam y 
m ianow icie, że jest on a  zaw sze ak tem , m ającym  
na  celu p rzy p o d o b an ie  się w ładzy  sow ieckiej. O czy ­
w iście, w w ielu  w y p a d k ach  je s t to s łu szn e  (karje- 
row iczów  nie b ra k  an i po tej, an i po tam te j s tron ie  
gran icy), ale bardzo  często  rzecz się m a zu p e łn ie  
odm ienn ie. W  dyskusji, k tó ra  rozw ija  się n a  tem at 
opublikow anej p racy , au to r dochodzi do p rz e k o n a ­
nia, że rzeczyw iście  n ie w zią ł pod  uw agę w szy st­
kich  czynników , że za tem  w niosk i jego  b y ły  b łę ­
dne, a lbo  też, że to, co k ied y ś  u w ażał za słuszne, 
z b ieg iem  czasu o k aza ło  się fa łszyw e. W ów czas o d ­
w ołu je sw oje d aw n e  pog lądy , p rzy zn aje , że n ie ro zu ­
m ow ał w ów czas d ja lek ty czn ie , że b y ł m ech an is tą  i t.p. 
D am  p rzy k ład : jed en  z p sy ch ja tró w  ogłosił p racę  
na tem at, o k tórym  już m ów iłem , m ianow icie, na  
te m rt chorób psych icznych  u „w ydw iżeńców ". D o ­
szed ł w n iej do p rzek o n an ia , że sy stem  n a d m ie r­
nie szybk iego  k sz ta łcen ia  „w y d w iżeń có w ” w y w o łu ­
je w śród nich w iele  p rzy p ad k ó w  zachorow ań . T e  za 
bezw zg lęd n ie  s łu szn a . A  dale j, że tem  sam em  sy ­
stem  ten  jes t szk o d liw y  ze w zg lędów  sp o łeczn y ch . 
O tóż na ten  tem at rozw inęła  się bardzo  o stra  d y sk u ­
sja. D ow odzono autorow i, że, g d y b y  s ta ty s ty k ę  sw o ­
ją  p rzep ro w ad za ł nie w szp ita lach , a le  na  u cze l' 
n iach, toby  d o szed ł do innego  w niosku. Bo jeżeli 
na 10 „w ydw iżeńców ”, d a jm y  na to, n aw e t 3 z a ­
choru je, to d la  sp o łeczeń stw a  je s t b ard z ie j k o rzy ­
stne  m ieć 7 uczonych  i 3 chorych , an iże li 10 a n a l­
fabetów  — pastu ch ó w . M niejsza  z tem , czy tak ie  
rozum ow an ie  jes t s łuszne, czy n ie — dość, że p rz e ­
konało  ono au to ra : og łosił on u roczystą  rew o k ac ję , 
w której u zn a ł sw e p o g ląd y  za „m ieńszew ick ie" . 
W  przyszłości m oże p rzy jdz ie  ktoś, k to  pow ie, że 
p ierw sza „ teza” by ł to „praw yj u k ło n ”, n a s tę p n a  
„an ty te za” to „lew ackij zag ib"*), a że „ sy n te z a ” 
jest pośrodku , gdyż d la  sp o łeczeń stw a  lep iej, z a ­
m iast 3 chorych  i 7 uczonych , m ieć 10 ludzi ze 
średn iem  w y k szta łcen iem , i d la teg o  n a leży  ich 
uczyć, ale n ie tak  p rędko . O to  m am y w zorek  ro ­
zum ow ania  d ja lek ty czn eg o . A b y  się p rzek o n ać , gdzie 
tu je s t p raw da, trzeb a  sp raw dzić , ile kosztu je  s p o ­
łeczeń stw o  3 chorych, ile d a je  korzyści 7 uczonych , 
a ile 10 ze śred n iem  w y k sz ta łcen iem , trzeb a  p ro w a­
dzić żm u d n e b a d a n ia  na u cze ln iach , w  szp ita lach , 
p rzy  w a rsz ta tach  pracy . W y m ag a  to w sp ó łp racy  
całego  sze reg u  ludzi — lekarzy , s ta ty s ty k ó w  i e k o ­
nom istów . Z a g a d n ie n ie  o k azu je  się w cale nie tak  
p roste  jak  się w y d aw ało  sp o czą tk u .

N a tym  p rzy k ład z ie  s ta ra łem  się u zasad n ić  
to, co p o przedn io  p o w ied z ia łem  na korzyść  d ja le -

*) popularne określenia prawych i lewych odchyleń od 
generalnej linji partji.
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ktyki, że zm usza  o n a  do b ard zie j w szechstronnego  
o p raco w y w an ia  w niosków , a w gruncie  w y g ląd a  
na  to, że nie je s t n iczem  w ięcej, niż zw y k łem  lo- 
g icznem  rozum ow aniem . T e n  p rzy k ład  posłuży  nam  
rów nież do zrozum ien ia  o rgan izac ji p racy  n a u k o ­
wej w Z .S .R .R ., do której om ów ienia obecn ie  p rze ­
chodzę.

*
*  *

P rzed ew szy stk iem , p raco w n ia  n au k o w a w Z. 
S .R .R . n ie je s t o d e rw an a  od życia, w prost p rzeciw ­
nie, z życiem  sp o łeczn em  m a ciąg ły  i trw a ły  k o n ­
tak t, ro zw iązu je  p rzed ew szy stk iem  p rob lem aty , 
k tó re w d an e j chw ili są d lań  ak tu a ln e , jak  się tam  
m ów i, p racu je  ona na  zam ów ien ie  sp o łeczn e  i tern 
sam em  d a je  ona sw em u sp o łeczeń stw u  k o ­
rzyści b ard z ie j d o raźn e  niż u nas. Jeżeli, w y raża jąc  
się języ k iem  hand low ym , p raco w n ie  nasze  p racu ją  
z d ług o term in o w y m  k red y tem , to w Rosji m ają 
one zob o w iązan ia  k ró tko term inow e, k tóre m uszą 
po k ry ć  w o d pow iedn im  czasie. O tak i k red y t p o ­
sta rać  się je s t o w iele ła tw iej, i tern  się m oże tło- 
m aczy , że, gdy  na  ca łym  św iecie  obecn ie  p raco ­
w nie n au k o w e p rzeży w ają  k ryzys i d u szą  się po- 
p rostu  z p o w o d u  b rak u  gotów ki, w Rosji z a o p a ­
trzone  one są b. do b rze , p ien ięd zy  m ają, ile ty lko  ' 
zechcą , by le  ty lko  po trafiły  się w ykazać , że d a ją  i 
od p o w ied n ie  korzyści, a n aw et zyski. W  zw iązku 
z tern m ów i się tam  o b ecn ie  w iele  o p rzejśc iu  in- 
s ty tu cy j n au k o w y ch  na t. zw. „h o zraszczo t“, czyli 
n a  k a lk u lac ję  h an d lo w ą , w której fundusze , o trzy ­
m yw ane na p race  k ażd eg o  za k ła d u  i k ażd ej p ra ­
cu jącej w nim  b ry g ad y , b y ły b y  całkow icie  p o k ry ­
w an e  o d p o w ied n ią  p ro d u k c ją  n au k o w ą tych  insty- 
tucyj. W  tym  celu  zosta ją  zaw ieran e  um ow y p o ­
m ięd zy  in s ty tu tam i n aukow em i a odpow iedn iem i 
ga łęz iam i p rzem y słu  lub  in s ty tu c jam i spo łecznem i.

D am  k ilka  p rzyk ładów :
O g ląd a jąc  po sw oim  p rzy jeździe  do R osji p ra ­

cow nie nau k o w e w M oskw ie, u d erzo n y  by łem  dziw - 
nem  zjaw isk iem . K ażdy  p racow nik  naukow y, z k tó ­
rym  zaczy n a łem  rozm ow ę, p y ta ł m nie, czy wiem, 
że oni już m ają  sw ój kauczuk . P rzyczynę tej k a u ­
czukow ej p sy ch o zy  w y jaśn iono  mi w krótce. O tóż 
siln ie ro zw in ię ty  p rzem y sł gum ow y w R osji potrze- j 
bow ał surow ca, ty m czasem  drzew o kauczukow e nie j 
rośnie w  R osji, i m usiano  su row iec sp ro w ad zać  za j 
drog ie  do lary . W ów czas z jaw iło  się „zam ów ien ie  ! 
sp o łeczn e" , n ad  k tó rem  p raco w ał sze reg  in sty tu tó w  i 
n au k o w y ch , b a d a ją c  różne rośliny  na  zaw arto ść  
gum y. 1 oto n ie  d ługo  p rzed  moim p rzy jazd em  
sp ra w a  zo sta ła  ro zw iązan a  — znaleziono  roślinę, j 
b a rd zo  w R osji rozpow szechn ioną , k tórej zaw ar- ; 
tość k au czu k u  je s t d a lek o  w iększa, niż w d rzew ie 
kauczukow em . W idać, sp ra w a  nie b y ła  p rosta  i k aż ­
d e m u  z naukow ców  p o rząd n ie  leża ła  na  sercu, że 
ta k  się  z k ażd y m  dzielili tą  rad o sn ą  now iną. j

Z w ie d z a ją c  p racow nię  b io log iczną p rzy  „ko- i 
m a k a d e m ji” zdz iw iony  byłem , że ca ła  n iem al p ra ­
cow nia za jm o w ała  się tak im  na  pozór m ałow aż- ! 
n ym  tem atem , jak  b a d a n ie  w p ływ u  ró żn y ch  czyn- j 
n ików  n a  rozw ój ku rzych  zarodków . — O k aza ło  
się, iż czyni to n a  zam ów ien ie  p rzem y słu  ja jczar- 
sk iego.

Murmańska Stacja Biologiczna, która bada za­
chow anie się ryb, pracuje na zam ów ienie przem y­
słu rybnego.
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W iem y w szyscy , że rok b ieżący  jes t t. zw. 
rokiem  po larnym , w którym  szereg  p ań stw  zo rg a­
n izow ał ek sp ed y c je  w okolice ark tyczne. C zy nie 
dziw i nas, że w tym  roku (w k tórym  P o lska  rów ­
nież w y sła ła  ekspedycję  na w yspy  N iedźw iedzie) 
ż a d n a  z tych licznych  ek spedycy j n au k o w y ch  nie 
kusi się o zdobycie sam ego b ieguna, a w szystk ie  
one z a d aw a la ją  się b ad an iem  ty lko  jego okolic. 
S tan ie  się to d la  nas zrozum iałe, jeże li sobie 
uprzy tom nim y, że jed n y m  z g łów nych  k ierow ników  
tej akcji jes t R osjan in , prof. S a m o  j ł o w i ć  z. Z a ­
rzucen ie  flagi n ad  b iegunem  jest p ięknym , ale w 
g runcie  rzeczy m ało p ro d u k cy jn y m  w yczynem . 
S a m o j ł o w i c z  p racu je  na zam ów ien ie spo łeczne 
i n iem a czasu  na  tak ie  w yczyny. Jeżeli łam acze  
lodów  „K rasin ” i „M ałyg in” o d k ry w ają  te raz  now e 
lądy , jeże li R osjan ie  z a k ła d a ją  te raz  o b serw ato rja  
n a  n a jd a le j na pó łnoc po łożonych  z iem iach , to 
m ają  na w zg lędzie cele, k tó re m ogą d ać  a k tu a l­
ne korzyści ich spo łeczeństw u. C hodzi tu o p ew ne 
b a d a n ia  m eteorologiczne, k tóre m ają  um ożliw ić o 
w iele d o k ład n ie jsze , niż do tychczas, p rzepow iedn ie  
pogody  — a w iem y, jak ie  to m a zn aczen ie  d la  ro l­
nictw a; chodzi o s ta łą  obserw ację  ruchu  lodów  — 
co m a kolosalne znaczen ie  d la  rybołów stw a; chodzi 
o u tw orzen ie  m orsk iej d iog i kom un ikacy jne j ponad  
S y b erją  z R osji E urope jsk ie j do A m ery k i, drogi, 
k tórej nie p rzeb y ł do ty ch czas w całości żad en  
okręt.

P lan y  naukow e w R osji m ają  n iek ied y  g ig an ­
tyczny  rozm ach, a zaw sze się na  nie zn a jd u ją  p ie ­
n iąd ze  i to z tej prostej przyczyny, iż są ren to ­
w ne.

W szelk ie  b ad a n ia  m asow e na ludziach  i zw ie­
rzę tach  są w Rosji ogrom nie u łatw ione. W ielk ie  
s tad n in y  b y d ła  są w ręk ach  państw ow ych  i tern sa ­
m em  są d o stęp n e  d la  każdego  b ad acza . P o d o b n ie  
m a się sp raw a z ludźm i. P am ię tam , jak  na  jednem  
zeb ran iu  zw rócił się d y rek to r In sty tu tu  E k sp e ry ­
m en talnej M edycyny  do jednego  z pracow ników , 
k tóry  pow iedzia ł, iż m usi p rzep ro w ad z ić  b a d a n ia  
n a  m aterja le  ludzk im : „P o trzeba w am  ludzi? Czy 
1.000 w am  w ystarczy? Jutro  zw rócicie się z m oim  
listem  do d y rekcji fab ryk i „K rasnyj P u tiło w iec“. 
T y lko  uw ażajcie , ab y  ich nie uszkodzić, bo k ażd a  
p a ra  rąk  do p racy  je s t d la  n as  cen n a" . Sw oją d ro ­
gą ciekaw e, a zn am ien n e  rozum ow anie: „nie u szk o ­
dzić, bo ręce do p racy  są cenne" . U n asb y  tego 
n ik t tak  nie sfo rm u ło w a ł—odw o ła łb y  się do zasad  
h u m an ita ry zm u , a o ręk ach  do p racy  nie w spom ­
niał, gdyż są one d la  n as  raczej n iep o trzeb n y m  
balastem .

P oniew aż, jak  już pow iedzia łem , p raca  n a u ­
kow a w Z .S .R .R . jes t ściśle zw iązan a  z ca łem  ż y ­
ciem  spo łecznem  tego p ań stw a , pon iew aż p ro b le ­
m aty , ro zw iązyw ane w p raco w n iach  naukow ych , 
są  p o d p o rz ąd k o w an e  n akazom  chw ili, przeto  tern 
sam em  in ic ja ty w a  p ry w a tn a  poszczegó lnych  n au ­
kow ców  jest w b ard zo  znacznym  stopn iu  o g ran i­
czona — w każd y m  poszczegó lnym  w y p ad k u  musi 
ona szukać u za sad n ien ia  w ak tu a ln y ch  p o trzeb ach  
sp o łeczeń stw a. W y b ó r tem atów  jest za leżny  od d e ­
cyzji ogólnego zeb ran ia  p racow ników  d an e j in s ty ­
tucji naukow ej, p rzed  k tó rem  in ic ja to r danego  te ­
m atu  m usi go obronić. N a decyzję  w pływ a tu 
również „jaczejka” partyjna, zorganizowana przy 
pracowni. Prócz tego nad ogólnym  kierunkiem
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każdej placów ki naukow ej czuw a jej p a tro n a t, 
zo rgan izow any  z pośród  robo tn ików  określonej fa ­
bryki. F ab ry k a  ta  delegu je t. zw. „kon tro lną  b ry ­
g ad ę", sp raw d za jącą  p racę  insty tucji, k tó rą  się o p ie­
kuje; b ry g ad a  tak a  m oże za rząd z ić  jej reo rg an i­
zację, p rzep ro w ad zić  „czystkę" i t. d. T ak ie , z resz­
tą, „pa tronaty"  fab ry k  do tyczą  w szystk ich  insty tu- 
cyj w  Z .S .R .R , — n iety lko  naukow ych . N aw et tak i 
G ospłan , in sty tu c ja  ró w n o rzęd n a  n aszem u  M in iste r­
stw u, której za d an iem  jest u k ład an ie  p lanów  g o s­
podarczych , p o siad a  jak o  „pa trona" fab rykę sam o­
lotów  w M oskw ie. Insty tucje  nau k o w e rów norzędne , 
z racji o dpow iedn ich  um ów, k tóre ze sobą zaw ie- l
ra ją , rów nież p rzy sy ła ją  w zajem nie  do sieb ie  b ry ­
g ad y  kon tro lne i sp raw d za ją  p rzeb ieg  sw oich prac.

A b y  tak a  kon tro la  m ogła być p row adzona, 
k aż d a  in sty tu c ja  n au k o w a m usi posiadać , na cały  
rok zgóry ułożony, szczegółow y p lan  pracy . P lan  j
ten , b ęd ący  częścią u łożonego w ogólnych  za ry sach  [
p lan u  p ięcio letn iego  w chodzi w sk ład  ogólnej j
„p ięc io la tk i” państw ow ej. I

O czyw iście, m usiano  tu całkow icie  zerw ać z j 
p an u jący m  u nas o byczajem  trzy m an ia  w ta jem n i­
cy prac, b ęd ący ch  na  w arsztac ie , obyczajem  u w aru n ­
k ow anym  k o n k u ren c ją  poszczegó lnych  jed n o stek , 
p racu jący ch  na  polu naukow em . P rzyzw yczajony  
do n aszy ch  stosunków , by łem  zdziw iony, gdy  p ie r­
w szą czynnością  k ierow nika każdego  zw iedzanego  
p rzezem nie  za k ła d u  naukow ego  by/o  p o k azan ie  mi 
d o k ład n eg o  p lan u  w szystk ich  p rac  b ieżących .

P rzy  u k ład an iu  tak ieg o  p lan u  in sty tu c ja  m usi 
baczyć, ab y  n ie  „m ierzyć sił na za m ia ry ”, gdyż po 
ukończen iu  roku  m ierzy  się w y k o n an ie  p lanu  w 
procen tach , i od tego p rocen tu  w y k o n an ia  p lanu  
za leży  op in ja  d an e j in sty tuc ji. Z  d rug ie j strony, 
p lan  ten  n ie m oże być zby t m ały , gdyż, po p ie r­
wsze, od n iego za leżą  k red y ty , jak ie  d an a  in s ty tu ­
cja  o trzym uje  od p ań s tw a  lub innych  insty tucy j, 
n a  k tó rych  zam ów ien ie p racu je , a po drugie, o d ­
g ry w a tu rolę czynnik  am bicji. M ianow icie, is tn ie je  
tam  zw yczaj t. zw. „S ocso riew now an ja”. czyli 
„S ocjalistycznego  w sp ó łzaw o d n ic tw a”, k tó ry  po lega 
n a  tern, że poszczegó lne  in sty tu c je  w y zy w ają  się 
w zajem nie  na  w alkę  o p ierw szeństw o  w pracy . 
W y sy ła ją  do sieb ie  delegacje , sp isu jące  odpow ie­
dn ie  um ow y, k tó re  d a ły b y  obu stronom  rów ne sza n ­
se, a po roku  sp ra w d za ją  w ynik i.

B yłem  na  jed n em  tak iem  zebran iu , m ającem  
za zad an ie  sp isan ie  w arunków  w alk i o p rzechodn i 
„czerw ony sz tan d a r N a rk o m zd raw a”*) pom iędzy  
Insty tu tem  E k sp e ry m en ta ln e j M edycyny  w L en in ­
g rad zie  a In sty tu tem  im. M i e c z n i k o w a  w M os­
kw ie. O d b y w a się to b a rd zo  uroczyście , z o rk ie ­
strą . S ala  u d ek o ro w an a  sz tan d a ram i i tra n sp a re n ­
tam i, na  k tó rych  w y p isan e  są różne ak tu a ln e  h as ła

*) coś w rodzaju przechodniego puharu  na naszych za­
wodach.
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D yskusja  toczy się na n a jró żn ie jsze  tem aty , poczy ­
n a jąc  od zao p a try w a n ia  p racow ników  w t. zw .
„prom tow ary",**) a kończąc na  sposob ie p rzy g o to ­
w yw an ia  szczep ionek . P o ru szan e  są  różne lokalne 
bolączki. K rytyka k ierow nic tw a in sty tu tó w  je s t w y ­
p o w iad an a  przez  n iższy  personel bez żadnego
sk ręp o w an ia . C iekaw y  je s t s to su n ek  tych p raco w n i­
ków  do in sty tu tów , w których p racu ją . W  p rzem ó­
w ieniach  ich p rzeb ija  ty le trosk liw ości o dobro  in ­
sty tucji, że chw ilam i w y d a je  się, że m ów i nie
pracow nik , lecz w łaściciel...***) (C. d. n.).

* * *

* * )  t o w a r y  p rz e m y s ło w e .
* * * )  Je s t  ogrom /n ie  c h a r a k t e r y s t y c z n e  to  p r z e s u n ie c ie  

p o c z u c ia  w ła s n o śc i  u o b y w a te l i  so w ie c k ic h .  Nie w ie le  j e s t  r z e ­
czy, co  do k t ó r y c h  o b y w a te l  Z .S .R .R .  m o że  po-wiedzieć, że n a ­
leżą do  n i e g o  osob iśc ie ,  i d l a te g o  n ie  w ie lk ą  ro lę  o d g r y w a j ą  te  
rzeczy  w  j e g o  ż y c iu  i p r a g n i e n i a c h ,  n a t o m i a s t  c a łą  siłę t e g o  p o ­
tę ż n e g o  in s ty n k tu ,  j a k i m  je s t  p o c z u c i e  w ła s n o śc i ,  p r z e n o s i  o n  n a  
d o b r o  p u b l ic z n e .  F a b r y k a  w  k t ó r e j  p r a c u j e ,  w ęg ie l ,  k t ó r y  w y d o ­
b y w a j ą  w  z a g łę b iu  D o n ie c k i e m ,  i k a ż d y  ze 140 t r a k t o r ó w ,  w y ­
p r o d u k o w a n y c h  dzieniniie p r z e z  z a k ła d y  S ta l i n g ra d z k ie ,  to 
w s z y s tk o  u w a ż a  o n  za s w o ją  w ła sn o ść .  I n t e r e s u j ą  go  w s z y s tk ie  
w a h a n i a  w  p r o d u k c j i 1, k a ż d e  n ie p o w o d z e n ie  je s t  d la  n ie g o  

o so b is tą  k lę s k ą ,  c ieszy  się z k a ż d e j  n o w e j  z d o b y c z y .  I d la te g o  
n ie  n a le ż y  się dziwić,  j a k  to  czyn i  w ie lu  c u d z o z ie m c ó w ,  jeżeli  
r o s ja n in  ro z p ły w a  się w  z a c h w y c ie  n a d  j a k ą ś  n o w o w y a s fa l t o -  
w a n ą  szosą  lub  m o w o w y b u d o w a n ą  e l e k t r o w n ią ,  t a k ,  j a k  g d y b y  
to  by ło  coś ,  c zeg o  n ie  by ło  i n ie  będz ie  w  „ z g n i ły m  b u r ż u a z y j -  
n y m  ś w ie c ie “ . O c z y w iś c ie ,  i t a k ie  sz o sy  i t a k i e  e l e k t r o w n ie  
w n a s z y m  „ z g n i ły m  ś w ie c ie “ są  j u ż  o d d a w n a ,  a le  n ie  p rz y sz ło  
n a m  n a  m yś l ,  a b y  się t a k  n ie m i  z a c h w y c a ć ,  b o  p o p r o s t u  n a ­
sze p o c z u c ie  w ła s n o śc i  w  s t o s u n k u  do  t y c h  rzeczy  je s t  b. n ik łe .

R o s ja n ie  z a c h w y c a j ą  się sw y m  d o b y t k i e m  ta k ,  j a k  o j ­
co w ie  sw e m i  „ rz e c z y w iś c ie  w y j ą t k o w o  n ie z w y k łe m i  dziećmi**, 
co  do  k t ó r y c h  in n i  ludzie  tw ie rd z ą ,  że n ic  n i e z w y k łe g o  w  n ic h  
n ie m a .  A le  s p r ó b u jc i e  to  w y t ło m a c z y ć  o j c u  —  o b ra z i  się .  T o  
s a m o  u c z y n i  k a ż d y  o b y w a te l  so w ie ck i ,  gd y  m u  p o w ie c ie ,  że 
w s z y s tk o  to  j e s t  p i ę k n e ,  a le ,  w  g r u n c i e  rzeczy ,  nic  w  tern 
n ie z w y k łe g o  n ie  w idz ic ie .  R a z  t a k  n i e c h c ą c y  s p r ó b o w a ł e m ,  lecz 
w ięce j  ju ż  t a k i c h  p r ó b  n ie  czy n i łem .  O b y w a t e l e  s o w ie c c y  u w a ­
ż a ją ,  iż m ię d z y  s o b ą  m o g ą  d u ż o  w ła s n y c h  rzeczy  g a n ić  ----  to
się u  n ic h  n a z y w a  „ s am o k ry ty k a* * ,  a le  c u d z o z ie m c o w i  o d  t e ­
g o  w a r a .  C z y  u  n a s  k to ś b y  się ob raz i ł ,  g d y b y  m u  n p .  A n g l i k  
p o w ied z ia ł ,  że łó d zk ie  s u k n o  —  to  t a n d e t a ?  T o  ju ż  j e s t  rzecz  
ł ó d z k ie g o  p r z e m y s ło w c a ,  a b y  się te rn  p o c z u ć  d o t k n i ę t y m  —  
t a m  w  a n a lo g ic z n e j  s y tu a c j i  o b ra z i  się k a ż d y  p o r z ą d n y  o b y w a ­
tel  sow ieck i .

O tó ż  z t y c h  rzeczy ,  o czy w iśc ie ,  m o ż n a  się  śm ia ć ,  a le  
n ie  m o ż n a  im  o d m ó w ić  k o rz y śc i ,  j a k i e  n io s ą  s p o ł e c z e ń s tw u .  
G d y b y  n ie  te  m o m e n t y  czys to  p s y c h ic z n e ,  k u l t y w o w a n e  o d p o ­
wiednią p r o p a g a n d ą ,  ż a d e n  o b y w a te l  so w ie c k i  n i e  p o d o ła łb y  t e ­
m u  b r z e m ie n iu  p r a c y ,  j a k i e  n a ń  n a k ł a d a  p a ń s tw o .  P a n u j e  t a m  
p o g lą d ,  że z m ę c z e n ie  n ie  je s t  z j a w is k ie m  f iz jo lo g icz n em , lecz 
sp o łe c z n e m .  R e z u l ta ty  „piat iletki** w y k a ż ą ,  ile w  tern  tw ie r d z e ­
n iu  j e s t  s łu sznośc i .
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M e d y c y n a
pod kierunkiem 

Prądy higjeny współczesnej a lekarz praktyk 1).

Pocłał
M. K A C P R Z A K  ( W a r s z a w a ) .

( D o k o ń c z e n i e  —  p a t r z  N r .  3 ) .

A w jakim kierunku ma iść działalność ta na przy­
szłość, czy w jednym  z wyżej wymienionych, czy w zu­
pełnie nowym?

Naturalnie, jesteśmy wszyscy zdania, że poniżej 
pewnego m inim um  warunków ekonomicznych trudno 
mówić o higjenie, i że stałe podnoszenie stopy życiowej 
i kultury ogólnej to niezbędny czynnik stałego podno­
szenia kultury sanitarnej, nie zapominamy też w na­
szej działalności, że budzenie wśród ogółu dążeń do 
poprawy warunków higjenicznych jest jednym  z naj­
silniejszych bodźców do poprawy warunków bytowania 
w szerokiem pojęciu tego wyrazu. Ale jest to pośred­
nio tylko sfera naszych wpływów, bezpośrednio m oże­
my w tej dziedzinie zrobić niewiele, musimy jednak sta­
le bacznie strzec, aby rozwój kultury ogólnej szedł po 
linji naszych dążeń higjenicznych.

Pozostaje zapobieganie i lecznictwo, będące cał­
kowicie w rękach świata lekarskiego i tworzące całość 
nierozerwalną. I tu właśnie rozgrywa się sprawa, o któ­
rej ostatnio sporo się mówi i pisze, sprawa, która wy­
maga oświetlenia. Powstał jakoby antagonizm między 
lecznictwem i zapobieganiem. I powiedzmy otwarcie —  
antagonizm, który przejawia się w gorzkiej polemice, 
a wynikający podobno z pokrzywdzenia interesów du­
chowych i m aterjalnych świata lekarskiego, ściślej bio­
rąc, zajmującego się lecznictwem, dawniej praktyką 
prywatna. Dyskusja ta prowadzi niekiedy bardzo d a ­
leko. D ają się nawet słyszeć głosy, że świat lekarski, 
jako żyjący z choroby, nie może dążyć do jej wyko­
rzenienia, bo musi dbać o swoje interesy materjalne. 
W prawdzie głosy tego rodzaju są bardzo nieliczne, ale 
jednak spotykają się tacy ,,obrońcy“ , niekiedy znaj­
dujący się na wysokich stanowiskach i występujący pu­
blicznie, w imię interesów świata lekarskiego. Poglądy 
te, użyjmy ostrego wyrazu, są tak potworne, tak nie­
zgodne z całą działalnością świata lekarskiego w daw ­
niejszych i dzisiejszych czasach, z opinją lekarza naj- 
przeciętniejszego, najzwyklejszego zjadacza chleba, że 
zastanawiać się dłużej nad niemi nie warto. Wystarczy 
wspomnieć, że nietylko wykrycie, lecz i zastosowanie 
prawie wszystkiego, co dotyczy lecznictwa i higjeny za­
wsze brało  i bierze swój początek w świecie lekarskim, 
że w statutach wszystkich towarzystw lekarskich istnie­
ją niejako tradycyjnie dwa punkty: rozwój nauki i tro­
ska o zdrowie ogółu. Żeby tym głosom zadać kłam, 
dość wspomnieć o tych dziesiątkach, a dziś pewno iuż 
setkach lekarzy - bohaterów, którzy świadomie oddali 
życie dla wyjaśnienia prawdy naukowej, o tych tysią­
cach, którzy zginęli, wprowadzając te praw dy w życie, 
walcząc z żywiołem, lub w szarej, nikomu niewidocznej 
pracy codziennej, w niesieniu pomocy bliźnim w warun-

1) W y k ł a d  w s tę p n y ,  w y g ło sz o n y  u a  k u r s i e  d la  l e k a rz y  
d o m o w y c h  K a s  C h o r y c h  dn .  4 .X I .1 9 3 2 .  Z  p e w n e m i  s k r ó t a m i  
a r t y k u ł  te n  zo s ta ł  o g ło sz o n y  w  N r .  1 1 „ P r z e g l ą d u  U b e z p ie c z e ń  
S p o ł e c z n y c h ” .

s p o ł e c z n a
M. KRCPRZHKFl

kach zdrowiu lub życiu grożących. Powszechnie wiado­
mo, iż zawód lekarski wśród zawodów wyzwolonych na­
leży do najbardziej ryzykownych.

W spominam o tej „dzikiej obronie interesów 
zawodowych tylko dlatego, żeby ją napiętnować, 
żeby nie dać powodów ogółowi, korzystającemu 
z pomocy i opieki lekarskiej, nawet do przypuszczenia, 
że istnieje choćby drobna cząsteczka lekarzy, która po­
dziela takie poglądy.

Z  drugiej jednak strony podkreślić należy, że 
ogól lekarski, nie związany żadną nicią, nawet najtaj­
niejszych myśli ze wspomnianemi poglądami —  tem 
niemniej do służby zdrowia, wykonywanej z ramienia 
społeczeństwa, entuzjazmu nie czuje wcale. Na pracę 
higieniczną ogół lekarzy patrzy lekceważąco i z punktu 
widzeń'a fachowości, i z punktu widzenia wyników, 
i z punktu widzenia m etod stosowanych, które przecięt­
nemu lekarzowi wydają się zupełnie obce.

Co do fachowości, nie będę się rozwodził, o tem 
pisałem i mówiłem wielokrotnie. W spomnę tylko po­
bieżnie, że przeciętny lekarz uważa się za zupełnie 
uzdolnionego i przygotowanego do sprawowania funk- 
cyj lekarza higjenisty, które uważa za gorszy gatunek 
pracy. Otóż jest to b łąd ; który ma swe źródło w b ra­
ku fachowców w tej dziedzinie i w niskim poziomie tej 
ochrony zdrowia w życiu, szczególnie u nas. Przy dzi­
siejszym stanie wiedzy, przypuszczam, że nie jest ła t­
wiej być dobrym  higjenistą, niż dobrym  psychjatrą, albo 
dobrym  okulistą. Ale na tem koniec.

Przejdźm y do drugiego pytania: co naszemi za­
biegami możemy osiągnąć?

Odpowiedź na to pytanie mieści się już częścio­
wo w argumentach jakie przytoczyłem, mówiąc o po­
stępach, osiągniętych co do długości życia i zmniejsze­
nia chorobowości. Jest wiele chorób, w których wszy­
stko niemal sprowadza się do akcii zapobiegawczej. W y­
starczy wspomnieć cały szereg chorób zakaźnych, dziś 
wygasłych lub wygasających i schorzenia wieku nie­
mowlęcego, o czem już tu była parokrotnie wzmianka. 
Jeżeli zaś wprowadzimy w życie najnowsze zdobycze 
w dziedzinie ochrony zdrowia, teren działalności zapo­
biegawczej niezmiernie się rozszerzy i obejmie całe ży­
cie człowieka, wszystkie jego choroby i cierpienia. 
W prawdzie wszystkim schorzeniom nie jesteśmy w sta­
nie zapobiec, jednak liczba tych, w stosunku do k tó­
rych jesteśmy zupełnie bezradni, stale się zmniejsza, 
coraz bliżej jesteśmy, przynajmniej teoretycznie, tego 
hasła, rzuconego kiedyś przez wybitnego am erykań­
skiego higienistę, że w granicach naturalnych każda spo­
łeczność (nie jednostka!) może zdrowie nabyć, może 
poziom jego niejako zakreślić i, opłaciwszy sowitą pra­
cą, cel osiągnąć. Nic więc dziwnego, że wydatki wszy­
stkich państw na zdrowie publiczne rosną, że w kierun­
ku zapobiegawczym idą ubezpieczenia społeczne 1 wszy­
stkie instytucje, mające na celu ochronę zdrowia dużych 
zbiorowisk ludzkich.

Niezwykle pouczające pod tym względem są stale 
powtarzane, ale wciąż jeszcze niedostatecznie przez zain­
teresowane czynniki rozumiane, wydatki na zapobiega­
nie prywatnych towarzystw ubezpieczeniowych. W spom ­
nę o największem z nich w Stanach Zjednoczonych, 
o M etropolitan Life Insurance Company. D u b l i n ,
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statystyk tego Towarzystwa, powiada, że Towarzystwo 
w ciągu 1 7 lat wydało na akcję zapobiegawczą wśród 
swoich członków z górą 20 mil jonów dolarów. Kolo­
salna suma, prawda! Ale przecież jest to instytucja do­
chodowa, jest to kapitał anonimowy, który nie ma sen­
tymentu i< ze względów czysto humanitarnych nie wy­
rzuci jednego dolara, nie mówiąc już o miljonach! Otóż 
tenże D u b l i n  powiada, że w tym samym czasie, kiedy 
Towarzystwo wydało 20 mil jonów, zarobiło ono dzięki 
spadkowi umieralności i wskutek tego odpowiedniemu 
przedłużeniu życia swoich członków, a więc i zmniej­
szeniu wypłat —  43 mil jony dolarów. Zdaniem  tych, 
co dobrze umieją liczyć, ten zarobek został osiągnięty 
przez umiejętną akcję zapobiegawczą wśród ubezpie­
czonych. Z  tej lekcji moglibyśmy się wiele nauczyć 
wszyscy, a przedewszystkiem nasze instytucje ubezpie­
czeniowe, które przecież nie są obliczone na zysk, lecz 
w założeniu swem m ają na względzie tylko dobro spo­
łeczne i ubezpieczonych.

Wreszcie trzeci punkt dotyczy współczesnych 
metod, stosowanych w  ochronie zdrowia. Lekarz 
praktyk higjeny nie lubi, jemu nietylko obce są zu­
pełnie czynności administracyjne higjenisty, ale każdy 
lekarz leczący chce widzieć przed sobą pacjenta, jed ­
nostkę chorą konkretnie na jakąś określoną chorobę. 
W  ten sposób ćwiczy się umysł lekarza w okresie stu- 
djów uniwersyteckich, ten sposób myślenia następnie 
utrwala się drogą praktyki. Tymczasem w pracy hi- 
gjeniczno - społecznej niezbędne jest zupełnie odwrot­
ne nastawienie myślowe, trzeba myśleć więcej abstrak­
cyjnie, trzeba oceniać zjawiska na podstawie liczb i z 
nich wyprowadzać wnioski. Jak  pogodzić te dw a świato­
poglądy? W ymagać od każdego lekarza praktyka m y­
ślenia kategorjam i społecznemi? Sądżę, że to byłoby 
bezcelowe, bo byłoby próżne stawianie wymagań nie­
realnych, A ptecznych zresztą. ' W spółczesne życie i 
działalność każdego lekarza wymaga pewnego uspo­
łecznienia, to prawda, każdy lekarz praktyk miając 
przed oczyma chorego, musi go wiązać z warunkami w 
jakich żyje, pracuje i ze społecznością, z której chory 
pochodzi, podejście do chorego, nawet w praktyce pry­
watnej, trzeba nieco zmienić, ale to  nie zmniejsza po­
trzeby traktowania choregq, jako jednostki odrębnej 
zupełnie od wszystkich jej podobnych, nawet najbliż- 
szych. Do tego prowadzi współczesna kmn erc js  ochro­
ny zdrowia.

Dotychczasowy zakres działalności zapobiegaw­
czej miał za cel swych wysiłków prawie wyłącznie śro­
dowisko. Tak było przez cały okres, nie wszędzie zre­
sztą dotąd zakończony, walki wyłącznie o higjenę oto­
czenia (powietrze, gleba, woda, m ieszkanie), tak by­
ło w pierwotnym okresie walki z chorobami zakaźnemi. 
Obecnie jednak to nas już bynajm niej nie zadowalnia. 
Nie zadowalnia nas już higjena czysto negatywna, nie 
możemy też ograniczać się w propagowaniu zdrowia 
tylko do złotego umiarkowania, to już jest stanowczo 
zamało. Naturalnie musimy zwalczać choroby i drogą 
represyj, nie dopuszczać do ich rozwoju, ale jednocześnie 
mamy sprzyjać tw orieniu zdrowia pozytywnie w każdej 
jednostce. Z  tych podstaw wychodząc, m ając na wzglę­
dzie zdrowie ogółu, dziś musimy do higjeny osobniczej 
podchodzić tak zupełnie, jak i w lecznictwie, każdą jed ­
nostkę traktować oddzielnie. Higjena otoczenia, nie­
zmiernie ważna, przenika stopniowo w masy i wkrótce 
we wszystkich krajach kulturalnych przestanie być za­
gadnieniem dla administracji sanitarnej, która zbliża się

f coraz więcej poprzez poradnictwo indywidualne, do  
lecznictwa; to jest tem  wyraźniejsze, im bardziej ochro­
na zdrowia przechodzi od patologji do fizjologji, im 
głębiej i w fizjologji i w patologji utrwala się przeko­
nanie, że jednostka nie jest m artwym przedm iotem, na 
który środowisko działa zawsze jednakowo, lecz jest 
tworem swoistym, bardzo plastycznym, dostosowują­
cym się do otoczenia i to otoczenie dla siebie urabiają­
cym. Zdrowie jest wynikiem wzajemnej gry tych czyn­
ników. Od higjeny jednostki do higjeny ogółu jest tu 
tylko jeden krok.

Publiczna ochrona zdrow>a w znaczeniu praktycz- 
nem ma za zadanie zapobieganie, czy też zwalczanie 
masowych zjawisk chorobowych, które powstają z by­
tu społecznego i grożą norm alnemu rozwojowi społe­
czeństwa. Tu w grę wchodzą dwie rzeczy: jedne obej­
m ują środowisko, drugie jednostkę. Głębsze zaintere­
sowanie jednostką, biorącą czynny udział we wzajem ­
nej grze obu grup zjawisk, prowadzi nas do medycyny 
zapobiegawczej. Term in ten jest bardzo różnorodnie 
interpretowany. Mnie w ydaje się, iż byłoby najwła- 
ściwiej ograniczyć używanie go do zabiegów czysto le­
karskich indywidualnych, m ających na celu niedopusz­
czenie do powstania choroby, lub jej przecięcie w za­
rodku. W yraża się ta działalność najczęściej we wczes- 
nem rozpoznawaniu powstającego schorzenia i we 
wczesnem lecznictwie, ale nie wyłącznie farmaceutycz- 
nem, lecz jednocześnie uwzględniającem środowisko w 
znaczeniu jaknajszerszem. t. j. wszystkie te okoliczności, 
które, sprzyjając powstaniu choroby, m ogą wpłynąć na 
jej spotęgowanie, dalszy rozwój. W  ten sposób m edy­
cyna zapobiegawcza może być tym pomostem, który 
połączy higjenę z lecznictwem. I to jest ostatni wyraz 
ochrony zdrowia, początek nowego okresu, wiele obie­
cującego.

Dzisiejsze poradnie, budzące tak wiele dyskusyj, 
są instytucjami lekarskiemi, wymagającemi' jak najlep­
szych technicznych urządzeń i jak  najbardziej w yro­
bionych sił lekarskich fachowych, które są na usłu­
gach służby zdrowia. Lekarz adm inistrator jest tu, w łaś­
ciwie mówiąc, głównie organizatorem, kierownikiem 
i inspiratorem, istotnym pracownikiem, wykonawcą jest 
lekarz praktyk. A  chodzi nam w  poradni przeciw­
gruźliczej, przeciwjagliczej, przeciwwenerycznej o jak 
najwcześniejsze rozpoznanie choroby i jej usunięcie 
(obojętne w  danym  przypadku czy leczenie odby­
wa się w poradni, czy gdzieindziej), względnie 
o niedopuszczenie do dalszego jej rozwoju. Natu­
ralnie, iż tak pojęta działalność poradni musi mieć 
jednostkę za przedm iot zainteresowań, jej cechy 
naturalne, przyrodzone, jej układ fizyczny i du­
chowy, sposób reagowania na wpływy środowiska, 
wreszcie samo środowisko naw et w wąskiem zna­
czeniu tego wyrazu —  warunki bytu i pracy. Lecz m oż­
na pójść dalej, twierdząc, że jak patologja jednostki 
jest rzeczą zupełnie indywidualną, co wyraża się pos­
policie frazesem, że każdy człowiek tę samą chorobę 
inaczej przechodzi, tak  i fizjologja, która różni się od 
patologji stopniem, nie istotą sprawy, jest również inna 
u każdej jednostki. I tu więc w higjenie osobistej nie­
zbędny jest lekarz praktyk. On jeden może udzielić rze­
czowych wskazówek, dostosowanych do każdego okre­
su choroby, jakoteż do każdego stanu zdrowia indywi­
dualnie.

Czy w tak ogólnie pojętej opiece nad zdrowiem, 
higjenie, lekarz leczący nie jest ostatnią i najważniej-
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sza instancją? I czy gorzej, lub lepiej wywiązując się 
ze swych zadań, każdy lekarz z racji wykonywania 
swego zawodu nie jest higjenistą, nie musi nim być? Na- 
pewno tak. Różnica poglądów może tutaj dotyczyć tyl­
ko pytania, gdzie ta m edycyna zapobiegawcza ma być 
stosowana, w gabinecie prywatnym  lekarza leczącego, 
czy w instytucji publicznej, której najcharakterystycz- 
niejszym wyrazem obecnie jest poradnia. Rozwój sto­
sunków społecznych na to pytanie odpowiedział już wy­
raźnie: przynajm niej w chorobach społecznych, t. j. 
chronicznych, rozpowszechnionych, czyniących jed ­
nostkę na dłuższy okres czasu niedołężną, powinna to 
być instytucja publiczna, w  przeciwnym razie pomoc 
naprawdę fachowa nie będzie dostępna najuboższym, 
a w pomocy nawet dobrze okazanej i bezpłatnie, lecz 
prywatnie w domu, nie będzie opieki społecznej, nie 
będą należycie uwzględnione warunki bytowania. Zw al­
czać ten kierunek znaczyłoby iść napróżno przeciw 
prądowi.

Od czasów przedwojennych zmieniło się dużo, 
liczne warstwy ludności niezamożnej nie chcą nadal ko­
rzystać z filantropji indywidualnego lekarza, a do­
m agają się chleba (pracy) i ochrony zdrowia 
(przynajm niej pomocy w chorobie). Jest to pogląd 
cieszący się ogolnem uznaniem i trudno przypusz­
czać, aby uległ zmianie w kierunku wstecznym. 
Spieszę przytem zaznaczyć, że aczkolwiek unikam 
tego rodzaju argumentacji, nie mogę się powstrzymać 
od uwagi, że rozwój akcji higjeniczno-zapobiegawczej 
z ramienia władz publicznych nie godzi żadną miarą 
w interesy m aterjalne świata lekarskiego. Dobrze zor­
ganizowana i umiejętnie prowadzona ochrona zdrowia 
od strony zapobiegawczej rrtoże tylko znacznie zwięk­
szyć zapotrzebowanie na siły lekarskie, mam na myśli 
lekarzy praktyków. Tak mówi doświadczenie wszystkich 
krajów  o najbardziej indywidualistycznych tendencjach, 
tak musi być i u nas. Największym sprzymierzeńcem lecz­
nictwa jest racjonalna higjena i dobrze poprowadzone 
uświadamianie.

Nie mogę także pominąć milczeniem, że taka 
ochrona zdrowia (połączenie lecznictwa z zapobiega­
niem ) najłatwiejsza jest do wprowadzenia, jeżeli oprze 
się ją na zorganizowanem lecznictwie masowem. W tych 
warunkach łatwo da się uzasadnić twierdzenie, że profi­
laktyka jest najlepszą inwestycją, najumiejętniej prze­
prowadzoną oszczędnością. Ubezpieczenia społeczne 
związane z lecznictwem powinny być w naszej pracy 
punktem  wyjścia. Pomimo wielu braków lecznictwa 
społecznego przyszłość należy do niego; lepszej organi­
zacji pom ocy w  chorobie, organizacji, która w niedale­
kiej przyszłości przekształci się w szerzej ujętą ochronę 
zdrowia, dotąd nie wymyślono. W ady mogą dotyczyć 
zastosowania tego lecznictwa w życiu, nawet systemu, 
ale nie idei. W  chorobie, czy wogóle w ochronie zdro­
wia, człowiek powinien otrzymywać nie według zamoż­
ności, lecz według potrzeb, pow iadają obrońcy ubezpie­
czeń i trudno przeciw tej idei walczyć, przynajmniej ze 
strony lekarskiej. Ubezpieczenia społeczne idą w tym 
kierunku, bo przez podział ciężarów związanych 
z chorobą i niedołęstwem i przez udostępnienie jedna­
kowo wykwalifikowanej pomocy lekarskiej i zapewnie­
nie wypoczynku usuwają najbardziej jaskrawe nierów­
ności. Jest to realizacja jednego z odwiecznych dążeń 
w życiu społecznem —  dążenia do wyrównania. Ataki, 
które skierowywane są przeciw ubezpieczeniom w związ­
ku z przeżywanym kryzysem, także rzadko mierzą w ideę

samą, najczęściej zaś dom agają się tylko zmniejszenia 
świadczeń. Ruch ubezpieczeniowy może z tego powodu 
osłabnąć, ale nie zginie. To, że na świadczenia lecznictwa 
kasowego, o którem  mowa, skarży się często ogół korzy­
stający, wypływa nietylko 7. wielu rzeczywiście istnieją­
cych braków omawianego systemu, lecz i z bardzo właś­
ciwego rozumowania przeciętnego obywatela, który nagle 
coś posiadł i zapomina o tern, że przedtem  nie miał nic, 
to co otrzymał uważa nie za zdobycz, lecz za rzecz b ar­
dzo naturalną i z praw odwiecznych do niego należącą 
i z oburzeniem mówi o brakach.

Trudno mi także zrozumieć, dlaczego rozpowszech­
nienie lecznictwa, dodaję dobrego, na wszystkie w ar­
stwy ludności, nawet te, które dawniej nie miały moż­
ności leczyć się, lub nie płaciły, ma być krzywdzące dla 
zawodu lekarskiego. Ubezpieczenie społeczne i kryzys 
lekarski rzeczywiście współistnieją co do czasu, ale na­
prawdę słabo są związane łańcuchem czynników przy­
czynowych. W  każdym razie to nie jest najważniejsza 
przyczyna, o czem nas przekonywa choćby porównanie 
z innemii zawodami wyzwolonemi, które przeżywają bo ­
daj że nie mniejszy kryzys, niezależnie od wszelkich ubez­
pieczeń. Jestem głęboko przekonany, że zniesienie dziś 
ubezpieczeń społecznych z ich świadczeniami leczniczemi 
wywołałoby kryzys w świecie lekarskim parokrotnie więk­
szy, niż przeżywany obecnie, ale to nie wchodzi w treść 
artykułu, i nad tern nie będę’ się dłużej zastanawiał.

Pozostaje wreszcie kilka uwag w sprawie prze­
żywanej chwili i analogji stąd do świata lekarskiego, a 
mianowicie, stosunku te^o świata do nowopowstają­
cych form życia. Niewątpliwie przechodzimy pod wzglę­
dem ustroju społecznego okres przebudowy. Czy będzie 
to przebudowa radykalna, czy nastąpią tylko niewielkie 
zmiany, nikt nie jest w stanie powiedzieć, choć niektóre 
tendencje dokonywającej się przebudowy, np. dotyczące 
wzajemnego stosunku społeczeństwa i jednostki, są już 
bardzo wyraźne. W każdym razie powrotu do dawnych 
form w całości być nie może, o czem można wywniosko­
wać również z przeszłości: historja, i to niezbyt odległa 
(wiek X IX ) uczy nas, że każdy większy kataklizm dzie­
jowy, przewrót w przemyśle, kończył się zmianą, choćby 
niezbyt daleko idącą, ustroju społecznego, a cóż mówić 
o wstrząsie jaki przeżyliśmy.

W tym momencie łam ania starego porządku rze­
czy i stwarzania nowego przeżywamy nastrój niezwykłej 
paniki. To co obserwuję obecnie, przypomina mi okres 
końca wojny, kiedy to 2 —  3 żołnierzy armji zwycię­
skiej brało do niewól, całe bataljony armji rozbitej, 
kiedy to bezbronne prawie dzieci rozbrajały żołnie- 

j rzy, zahartowanych w bojach i uzbrojonych od stóp do
| głów. Różnica między jednymi i drugimi była tylko w
| nastroju: jedni wierzyli w swoją sprawę i w wygraną,
! drudzy stracili wiarę i uważali się za pokonanych. To

samo dziś jest w świecie społecznym, taki nastrój prze­
żywają warstwy posiadające, które dotąd najwięcej 
ucierpiały; to samo mniej więcej spostrzegamy w świecie 
lekarskim w stosunku do nowych form opieki nad zdro­
wiem, form łączących w sobie lecznictwo mas z zapobie­
ganiem. Wszyscy, nawet najbardziej niezadowoleni, a 
może przedewszystkiem oni, czekają na jakieś niezwykłe 
wydarzenie, na tego kogoś z wiarą, co przyjdzie zdecy­
dowany i zrobi, co zechce, ale prawdopodobnie nie pój­
dzie w kierunku ich życzeń. W utrzymanie starego ładu, 
w naw rót do stosunków przedwojennych wierzy niewie­
lu, ale jeszcze mniej pragnie nowego porządku i chce 
wziąć czynny udział w tworzeniu form powstającego do-
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piero życia. W śród tych wielu pasywnie broniących sta­
rego porządku słychać tylko narzekania, istnieje tylko 
uporczywe patrzenie w przeszłość i lęk przyszłości, pa­
nika, a nowe życie kształtuje ten, kto czasem nie ma za 
sobą nic więcej, prócz wiary i chęci czynu. Teraźniejszość 
zawsze należy do tych, co patrzą w przyszłość, nie 
w przeszłość.

I tu nasuwa mi się myśl, że świat lekarski wydał 
mężów stanu —  polityków, ale brak jest mu, szczegól­
nie w jchwili obecnej, mężów stanu racji lekarskiej. 
Racja stanu w życiu społecznem powiada, że nie należy 
bronić pozycji skazanej bezwzględnie na zagładę, o wie­
le korzystniej jest w porę przejść na nowe pozycje i tam 
wywalczyć sobie to, co jest do zdobycia, w danym ra­
zie wpływ decydujący na sprawy, w których lekarze m: 
ją wiele do powiedzenia. W  wielkim momencie prze­
budowy społeczeństwa, w której ochrona zdrowia od­
grywa bardzo dużą rolę, lekarze nie powinni być ostatni.

Medycyna wzięta szeroko, jako całkowita ochro­
na zdrowia (lecznictwo i zapobieganie) w walce czło­
wieka o jego prawa na ziemi, o stanowisko choć nie pa­
na świata, to kowala własnego losu, możliwie zadow o­
lonego z życia, tworzy najjaśniejszą kartę w historji 
ludzkości. Lekarze ze wszystkich zawodów najwięcej 
przyczynili się do szczęścia ludzkości, jeśli nie w znacze­
niu pozytywnem— stwarzając je, to w znaczeniu nega- 
tywnem— przedłużając życie, usuwając cierpienia, zwięk­

szając sprawność. Myśl tę pięknie wyraził K a r t ę -  
z j u s z jeszcze w XVII stuleciu, mówiąc: „Jeżeli ludz­
kość kiedykolwiek zdoła się wznieść umysłowo, moralnie 
i fizycznie na najwyższy, praktycznie osiągalny poziom, 
dokona tego wiedza lekarska**. Podobnie pochlebnie o 
naszym zawodzie mówili inni myśliciele i wybitni m ężo­
wie stanu. Ale nie wiem czy będzie wielką przesadą, je ­
żeli powiem, że najmniej prawdziwej wiary w takie po­
słannictwo mamy my sami, choć wiele o tem mówimy.

W  warstwicach kultury, leżących na podobień­
stwo złóż geologicznych, ślady działalność’ lekarskiej są 
bardzo widoczne. Nasi duchowi ojcowie zrobili swoje, 
czem my się szczycimy. Zostawmy i my taki ślad, żeby 
mieli się czem szczycić ci, co po nas przyjdą. Uprzytom- 
rrijmy sobie jeszcze raz nasze zadanie. Obecnem  dąże­
niem naszem być powinno: rozszerzenie sfery działal­
ności w kierunku bardziej pozytywnym, więcej stwarza­
nia zdrowia, niż zwalczania chorób i rozszerzanie dobro­
dziejstw naszej wiedzy i naszej sztuki na szersze w ar­
stwy ludności, a nietylko na grupę uprzywilejowanych. 
I jedno i drugie jest zgodne z tradycjam i nasz*ych du­
chowych przodków i ideałami ogólno ludzkieini, idzie 
w kierunku rozwoju wiedzy, biegu myśli ludzkiej, p rą­
dów życia społecznego. W tym  kierunku prowadzi ro­
zum, który wskazuje, że wszelki opór byłby bezowocny. 
Niechże w tym kierunku idzie i uczucie, którem  także 
można pokierować.
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